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W czora j, w  drugim  dniu meczu 
tenisowego Polska— B elg ja  o pu­
har Davisa dograny został na j­
pierw  mecz Lacro ix— Tłoczyński. 
W meczu tym  tt piątek prow adził 
tenisista polski 6:3, 6:3, a trzeci 
set p rzy  stanie 6:6 został przer­
wany spowodu ciemności.

W  dogranym  secie zw yciężył po

zaciętej w alce T łoczyński w sto­
sunku 12:10. B eig  prow adził 7:6, 
a po wyrównaniu przez Tłoczyń- 
skiego uzyskał ponowne prowa­
dzenie 10:9, Od tego momentu jed  
nak T łoczyńsk isuzyskuje zdecydo­
waną przewagę. W ygryw a  trzy 
gemmy z rzędu i seta. Zwycięstwo 
to decyduje o w ygranym  meczu,'

N A S Z E  ABC

Erians powodzi
Trudno dziś o czemkolwielc my­

śleć i pisać wpbec klęski, która 
przybrała rozm iary p raw dziw ie do 
pustu Bożego. Całe połacie kraju 
doszczętnie zniszczone, dziesiątki 
tys ięcy  ludzi pobawione środków 
utrzymania, coraz to ncwe w iado­
mości i tragicznych  o fia rach  
śm iertelnych.

Jaki będzie ostateczny bilans 
powodzi, okaże się dopiero z chw i­
lą, gdy  cała masa spiętrzonych 
wód znajdzie się w reszcie w  Bał­
tyku. Już jednak w  tej chw ili za­
rysow u ją s ię .ogó ln e tego bilansu 
ramy.

*
Straty m ateria lne dotyczą prze­

de wszystkiem  zniszczonych środ­
ków komunikacyjnych, popsutych 
dróg, zburzonych mostów, uszko­
dzonych lin ij kolejowych. W  sa­
mem w ojew ództw ie  krakowskiem 
mosty porwane przez wodę w yno­
szą 6(ju0 m etrów . N iech  ta jedna 
cy fra  starczy za przykład, przy- 
czeir dodamy, że jeś li w  ciągu ro ­
ku w  calem państw ie budowa mo- 

-,stów przekroczy cy frę  tysiąca me­
rów, to ju ż to się uważa za in ten­

sywne ożyw ien ie akcji inw estycyj 
nej. Szeregu la t trzeba będzie na 
całkow itą odbudowę tych znisz­
czeń komunikacyjny ćh, których 
cy fra  ogólna bodajże dosięgnie 
100 m iljonów  —  narazie może b yć  
mowa tylko o prowizorycznerrr na­
praw ieniu  tego, co na jp iln ie jsze .'

Pozatem  tfniesione przez wodę 
plony. I le  tego zmarniało pod fa ­
lami, ile  spłynęło z wodą, trudno 
obliczyc, ale rzecz jasna, że na 
przestrzen i znacznej części P o l­
ski, a przedewszyslk iem  w oj. k ra­
kowskiego, cała ludność znalazła 
się w  obliczu zupełnej ruiny.

K a tego r ję  dalszą stanow ią stra­
ty  m aterja lne gospodarki p ryw at­
nej, poniszczone budynki miesz­
kalne i gospodarskie, straty w  
inwentarzu żywym  i martwym, 
Ta  pozycja  idzie w  setki m iljo ­
nów.

A  wreszcie n ieobliczalne stratv 
wskutek w yja łow ien ia  gleby, ktj- 
re będą się dawały gorzko odczu­
wać przez długi szereg lat. W  oko 
licach górskich rw ący strumień 
powodzi poznosił zupełnie cien­
ką warstewkę ziem i "roa za jn e j, 
pozostaw iając tylko kamienne ru­
mowisko podglebia. Podkarpacie 
nie będzie mogło prędko zapom­
nieć klęski npcowej roku 1934.

Pob -żne obliczen ia szacują 
ogó l strat w  samem tylko w o je ­
wództw ie krakowskiem  na m il­
ia rd  złotych. W  calem państwie 
będzie znacznie w ięce j.

Krytyczna roc w Warszawie
Pelcowizna zalana. — Wał Potocki srzeceka. -  Budcwa wału

ochronnego na Bugaju.
P c w a ż n a  s y t u a c j a

Dopiero wczorajsze pisma wie­
czorne uświadomiły ludności sto­
licy grożące ■ niebezpieczeństwo. 
Warszawa też jest zagrożona po­
wodzią!

Toteż na obu mostach i nad 
brzegami W isły do późnego w ie­
czora gromadziły się .tłumy war­
szawiaków, obserwujących spie­
nione, brudno - żółte fa le \Visły 
Rzeka płynie szeroko, od walu d <  
walu. Poziom jej pednosi i ię sta­
le, choć w  wolniejszem ternie 
niż v/ godzinach rannych.

Noc dzisiejsza — to noc kry­
tyczna, już bowiem dzisiejszej no 
cy może W isła zalać niżej poło­
żone części miasta. A le nie ulega 
już wątpliwości, że moment kul­
minacyjny przyboru wód nastąpi 
dopiero w niedzielę pod wieczói 
albo nawet w nocy z niedzieli na 
poniedziałek. Dopiero wtedy bę­
dzie można wiedzieć, jakie roz 
m iary przybierze powódź w War- 
szawie

W s z t a S i e

p r z e c i w p o w o d z i o w y m

Do sztabu przeciwpowodziowe 
go .mieszczącego się w lokalu ko- 
m isaijatu wodnego zgłosiły się 
organizacje społeczne P. W. oraz 
harcerstwa. Stale dyżuruje 12 
harcerzy.

Sztab powodziowy rozporządza 
obecnie około 200 ludźmi.

Około godz. 10-ej sztab został 
zaalarmowany, że W isła zalewa 
wics Zawady kolo Wilanowa. Na 
tychmiast została wysiana druży­
na galowr.ieza dla ewakuowania 
wsi. Poprzednio miał miejsce fal 
szywy ilarm z Karczewa. Pc 
snriwdztniu okazało się, że nara­
zić niebc. pieczeństwo tam ni? 
gro i .

U przyczółka mostu R ierle- 
d u l ra ili statków p a s a ż e r s k i z  
przystani V istu li" przez caią >o- 
bofę tdhy val się normalnie Na 
niedzielę kierownictwo „V istu li‘ 
przewiduje wstrzymanie ruchu w 
górę rzeki. Dostęp do przystani 
jest niezmiernie utrudniony, gdyż 
pasażerowie przechodzić muszą 
przez skonmlikowaną sieć kładek, 
pod któremi przepływa szybki

siłą runęło naz tak olbrzym ią 
ludność.

Służba hydrograficzna, m eljora- 
cje rzeczne,, urządzenia ochronne, 
cala w ogóle  polityka techniczna, 
o ile  chodzi o ochronę kraju  przed 
powodziam i —  wszystko to oka­
zało teraz w  całej pełni, jak  dale­
ce szwankuje. Pow odzie  nie są 
przecież zjaw iskiem  wyjątkowem , 

. . .  . , zdarzają się niemal co roku, a na
służba drogowa, o, arze i pc Padkarpaciu wschodmem m ieliś-

2achowan e się tych w szyst­
kich na których barkach spoczęia 
akcja ratunkowa, było ponad 
wszelkie słowa uznania i pochwa­
ły  —  pełne pośw ięcenia n iestru­
dzonej w ytrw ałości n iejednokrot 
nie bohaterstwa. W ojsko, policja

łowcy, członkowie przysposobię 
nia wTojskowego, junacy z Obozów 
P racy  i młodzież harcer.ska'.—  
wszyscy ryw a lizow a li w ręcz mię­
dzy soDą,

1 to jest jedyna w  tym bilansie j 
pozycja dodatn ia: tam, gdzie szb 
o bezpośredni kontakt z powodzie , 
gdzie w  grę wchodziły szeroki-, 
masy i niższe kółka m achiny pan- 
stwowej, wszystko stanęło na w y ­
sokości zadania.

Zaw iodła natom iast um iejęt­
ność przew idyw alna i przeciw ­
działania zawczasu temu co teraz

my ju ż k ilkakrotn ie w  ciągu lat 
jsta tn ich  katastro fy  powmdziowe 
zgoła n iepowszednich rozm iarów .

N ie  można wszystkiego składać 
na karb przyrody. P ow ód ź, to nie 
trzęsien ie ziem i, można i należy 
zawczasu się od n ie j zabezpie­
czyć. Jeśli klęski powoazi są w 
•'olsce coraz częstsze i coraz więk 
:;ze rozm iaram i to rzecz w idocz­
na, że na rym odcinku niema w ła­
ściwego przew idyw an ia ani nale­
żytych przygotow ań dla zapobie­
żenia klęskom lub conajm niej icl: 
Sz ybkiego opanowywania-

nurt.
Stacja kolejki dojazdowej W ar­

szawa —  Jabłonna ma perony zu 
pełnie zalane, jednak sala dla pu 
bliczncści jest otwarta

Z t i e w  Petowizny
O godz. 9-ej wiecz. poziom, wó­

dy na Wriśle wynosił 5 m. 22 cm. 
ponad stan normalny. Szybkość 
jednak przyboru maleje.

Woda na Pelcowiznie zalała 
nisko położone tereny Golę-, 
dzinotva, a mianowicie pola 
uprawne i podeszła na odległość 
mniejwńęcej 10 —  15 m. od sżo- 
sy. Budynki firm y • obla są czę 
ściówo już zalane.

WzdhiZ szosy modlińskiej bu­
dowany jest intensywnie wal, ce 
lcm niedopuszczenia wody 
dalsze tereny Felco* izny. Wat 
ten budują drużyny w sile 300 
ludzi.

O godzinie 10 ej w nocy woda 
przerwała wał na Pelcowiż- 
nie, zalewając niżej położone 
bóżnicę. Na nd.tjsce zagrożone 
przybyli wojewToda Jaroszewicz i 
starosta Skórewicz.

Mimo przerwania wału na Pel­
cowiznie, niebezpieczeństwo w iel­
kie nie grozi, gdyż oprócz oożnf- 
cy woda zalać może najwyżej 4 
domki i na tym odcinku dojść do 
wysokości jednego metra. M iesz­
kańcy zostali powiadomieni o gro 
żaccm im niebezpieczeństwie.

W ał Potocki w  okolicach cy ta ­
deli reperację  przeprowadza kom 
panja 21 p. p.

Wysłano statek z  trzema ło­
dziami pollcyjnemi na ratunek 
ludności w*i Zawady., następnie 
wysłano tam fo.en• •_ż 1 pontony 
pionierów.

Należy podkreślić, że masowo 
zgłaszają się do akcji ratowni­
czej ochotnicy inżynierów.e i woj 
skowi.

Ochronę Zamku ob ją ł kpt. Roz 
kowski, który buduje waP-óchron- 
ny na Bugaju  przez ulicę Sztc.n- 
kelera.

T a r c f e o m i n  p u d  wodą
W  Jarchom inie położonym o 12 

kim. od W arszaw y, woda zalała 
i ola na przestrzen i k 'lku kim. 
Ludzie pogrążeni praw ie po pas 
w wodzie. S tarają się, gdzie moż­
na uratować snopki zóoża. Pałac 
i zabudowania gospodarskie p. 
K iślańskiej w  Tarchom inie otoczo 
ne są ze wszystkich stron wodą 
Cały park jest zalany. Inwentarz 
żywy ewakuowano na m iejsca bez 
pieczne.

Uczestniczkom  kursu Związku 
P racy O bywatelskiej Kob iet w 
Tarchom inie nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo.

P u n t t y  

C z e r w o n e g o  K r z y ż a

W 'zw ią zk u  z groźną.sytuacją  
gwałtownym  przyborrm  W isły, 
oddział warszawski Czerwonego 
K rzyża  uruchomił dwa nowe pun­
kty sanitarno - odżywcze na Sie­
kierkach i w  W ilanow ie. Służbę 
nocną pełnią lekarze i „iostry 
PCK . o ia z  drużyny ratownicze 
PCK. W  ciągu nocy oddział w ar­
szawski PCK . przygotow u je w y­
żyw ien ie  dla 1.5u0 osób na terenie 
5 zalanych wsi w  okolicach W ila ­
nowa.

Sanitarki PC K . 
są do wyruszenia

przygotowane 
z pomocą na

każdy apel 
wośei.

zagrożonych miejsco-

Z ostatnie? chwili

Wał siekitfkoiski zagrożony
t f o d y  p r z y b y w a  w  t e m p i e  1 c m .  n a  g o d z i n ą

Godzina 11-ta w nocy. Wodo- 
wskaz wskazuje 5 m. 26 cm. Szef 
głównego sztabu przeciwpowo­
dziowego, p. starosta ■ Skórewicz, 
zarządza ostre pogotowie wszyst­
kich placówek, znajdujących się 
w pobliżu zagrożonych terenów.
; Kapitanat portu warszawskiego 

uddał do dyspozycji Sztabu dwa 
statki Darowe i trzy motorówki 

^  ;raz znaczną ilość łodzi.
Bacówka czerniakowska posia­

da w klubie „Syrena1- pogotowie, 
złe żono z 4-ech jednostek.

Godzina 12-ta w nocy. Zarżą 
dzono alarm na wszystkich rćo 
cówkach pogotowia .przeciwpowo­
dziowego, gdyż spodziewana jest 
możliwość przerwania walu sie- 
kierkowskiego i zalanie Siekierek. 
Będące w dyspozycji Sztabu ło­
dzie transportowane sa kilkuna­

stoma samochodami na zagrożone 
tereny. Sytuacja na Siekierka-;! 
Małych i Dużych przedstawia się 
groźnie, gdyż różnica poziomu wo­
dy i lądu wynosi 3 metry, w razie 
przerwania wału w tych miej 
scach, sytuacja może być kata 
strof alna.

Na wszystkich odcinkach za 
rządzono całonocne pogotowie 
techniczno - ratunkowe.
; W  akcji ratunkowej biorą u- 
dział pionierzy 36 pułku, policja, 
harcerze i wielu oćnotn ków. Po­
ziom wody podnosi się nieżnacz 
nic, lecz stale.

. Poziom wodj na W isie koło mo

' po którym  w  spotkaniu z B e lg ją  
Polska prowadzi 2:0.

W  g-ze  podwójnej, jak  to było 
do przew7;dzenia, zw yciężyła  para 
belgijska "Borman— Lacró iy  bijąc 
parę polską Hebda— btólaruw Je­
rzy w  czterech setach 6:2, 6:4, 
4:6, 6:2.

Mim o porażki p rzyznać. trzeba, 
że Po lacy  byli i la  Belgów- .prze­
ciwnikiem , którego zdołali poko­
nać dooiero po zacięte; walce. 
Fara belgijska była zgrana i w za­
jem nie rozum iejąca, się na korcie, 
czego o naszych graczach ' n ieste­
ty pow iedzieć me można

W pierwszym  secie B elgow ie u- 
zyskują prowadzenie na serw isie 
Lacro ix  i wkrótce prowadzą 5:0. 
W tym momencie popraw ia grę 
Stolarow  i Polacy zdobywają dwa 
kolejne gemy. Następnego gema 
w ygryw ają  Be’ gow ie i p ierw szy 
set —  dla Belgów . '

W  druhem  secie po stanie 1:1 
piow aazą B elgow ie 4:1. Para  pol­
ska w-j-grywa kolejno 3 gem y przy 
tem w- ostatnim  na serw isie Heb­
dy Po lacy  w ygrj-w a ją  nie odda­
jąc ani jednej p iłki przeciwnikom . 
Następne dwa gemy biorą jednak 
Belgow ie, zdobywając drugiego 
seta. W  trzecim  secie początkowo 
prowadzą B elgow ie 3:0, Polacy 
jednak w yrów nu ją i wkrótce pro­
wadzą 4:3. Gem dla Belgów  i 4 4. 
Następne dwa gem y dzięki wspa­
niałej grze S io larow a zdobywają 
Polacy i p ierw szy set w ygrany dla 
nas. '

\Y czwartym  i ostatnim secie 
Iłelgow ie w ygryw a ją  łatwo 6:2.

Po opisanych rozgryw kach  od­
był; się mecz pokazowy m ięazy 
Parlowskim  a Bormanem. M iody 
cuisista Polski łatwo pokondl 

Bormana 6o3, 6 tl. Grę cechowała
stu Kierbedzia o godzinie 12-ej v  ostrt wymiaru, piłek; w k tó re j, 
nocy wynosił 5 m."25 cmi, 1. j. i  Tarłowski okazał sie lepszy.,
m ir. 27 ponad stan norm a'ny.

Ostatnio woda wzb iera  w! rem- 
pie 1 em. na godzinę.

o O O - . -  I—.

aczkolw iek technicznie -s tępow ał) 
graczow i belgijskiem u. :ru

Tarłow ski zaprezentował się ja 
ko gracz b. ambitny, w ytrw a ły  . i 
agi esj-wnj.

Na średKcwel Wiśle
sytuaefa crągUe groźna

t  <s ledytifa ratunkowa
K R AK Ó W . 21. 7. (P A T . ) .  Eks­

pedycja ratunkowa, która wyru­
szyła z Krakowa w  dn. 19 b. m. 
pod k ierownictwem  szefa  sztabu 
O. K. ppłk. Tom aszewskiego i 
nacz. wydz. bezpieczeństwa M a­
tuszyńskiego, dotarła w  dniu 20 
b. m. o godz. 4 rano do gm iny 
Sierosław ice, gdzie zebrały się 
tłumy ludzi oczekujące na przy­
bycie pomocy, a przedewszystkiem  
na żywność. W  m iejscowości tej 
założono placówkę Czerwonego 
K rzyża z lekarzem, nadto pozo­
stawiono żywność dla samych 
S ierosław ic oraz ‘ .asiednich w ie-

uo żj-wność oraz ratowano Jud- ckiego uruchomiono 3 punkty
ność, która wzruszona do lez dzię­
kowała za ratunek i po-mo

Studnie zalane
Pogarsza sytuację to, że na te­

renie powodzi zalane zostały 
wszystkie studnie, tak że ludność 
zmuszona jest pić brudną wodę 
rzeczną. Zarządzono wysian ie spe­
cjalnych kadzi z k ieleckiego dla 
dowozu wody do picia. Ludność, 
którą ewakuowano na teren wo­
jewództwa kieleckiego, umieszczo­
no w  powiatach pinczowskim  i 
stopnickim. W ojew oda krakowski 
zarządził wysłanie kolumn sani-

sek. W e wsi Górka powiatu brze- ' ' arn ljch. które mają się z-ijać eho-
I rymi, nadto odczyszczaniem  stu- 
dzień i wykopywaniem  nowych.

skiego na wale .w iślanym również 
oczekiwała ludność, która dawała 
sygnały, w zyw ające pomocy. W  
pow iecie dąbrowskim  w  YV c li Ro­
gowskiej rozdzielono żywność dla 
okolicznych wiosek.

Około godz. 9 ekspedycja do­
tarła do wsi Karsy, gdzie W isła  
przerwała w ał ochronny na prze­
strzeni 300 m etrów  i wyżłobiła 
nowe koryto, zalewając szereg 
wsi. Po  połączen:u się z wodami 
Dunajca, w ylew  dochodzi aż do 
Szczucina N a  tym obszarze zala­
nych jes t 13 wsi P raw ie  cała lud­
ność zosta-a uratowana. N iew ie l­
ka grupa, która pozostała, oczeki­
w a ła ’ pomocy, zgromadzona na 
wale wiślanym. Fozostaw iono tam 
1" ponton m otorowy z żołn ierza­
mi, 1 ponton zw ykły i szereg lo­
dzi t. zw. pychówek, 10 posterun­
kowych .p o lic ji z o ficerem  oraz 
jeden punkt Czerwonego Krzyża, 
w reszcie żywność dla wszystkich 
zalanych wiosek-

Ze wsi K arsy  ekspedycja udała 
się do Strojowca, Toń  i Szczuci­
na. Po drodze wszędzie rozdziela-

Na teren ie wojew ództw a

Czerwonego Krzyża, a to w  No­
wym Korczynie, w Rataju  i - P o ­
łańcu.

W  pow iecie Mielec-kim rzeka 
Breń przy ujściu do W isły połą­
czyła się z zalewem W isłoka za­
tapiając szereg gmin. Na tym  te­
renie akcji ratunkową prowadzi 
wojsko. W  Szczucinie k ieru je ak­
cją ratunkową kpt. W łodyka . z 
5-go bataljonu saperów z 5-ciu 
pontonair motorowj'm i, 2 moto­
rówkami i licznem i łodziam i zwy- 
kłemi. Do dyspozycji jes t.oddzia f 
polic ji. i

W ładze kolejow e zezw oliły  na 
zajęcie szeregu wagonów na po­
m ieszczenie powodzian. Starosto- 

 ̂w ie zakładają kuchnie dla uru- 
kiele- chomienia akcji odżywiania.

W wolewóitztwie kieleckim
K IE LC E , 21.7. ( P A T ) .  W  po­

w iecie iłżeckim  stan wody pod­
niósł się o 50 cm. W  Kozienicach 
woda podnosi się o 2 cm. na go­
dzinę i wynosi 4,20 m. ponad stan 
ncrmalnj-. W ałj', które zostały u- 
szkodzone wskutek w ie lk iego na- 
poru wodj-, ssostaly szybko napra­
w ione tak, że niebezpieczeństwo 
minęło.

W Now ym  Kończjm ie woda opada 
o 4 cm na godzinę tak na W iś le  
jak  i na N ’ dzic . Obecnie cały svy-? 
silok drużyn ratunkowych skie­
rowany jest na przewożenie na le 
w y brzeg powodzian z M ałopol­
ski, gdzie sytuacja jes t krj'tycz- 
na. Zorganizowano punkt odżyw ­
czo - sanitarny.

W Koszycach woda opadła o 75 
cm : n iebezpieczeństwo minęło. 
Ludność zalanych ooszarów  w o je ­

wództwa k ieleckiego i M ałopolski 
gromadź się w Koszycach, gdzie 
zorganizowano punkt sanitarno - 
od żyw oz j.

W  Igo łom ji woda opada

K IE LC E , 21.7, ( P A T ) .  W  n ie­
których m iejscowościach na tere­
nie w ojew ództw a kieleckiego han­
dlarze zaczęli n iem iłosiernie wry 
zyskiw7ać w ieśniaków, zakupując 
u nirh za bezcen uratowane z po­
wodzi bydło. A k c ji tej z c a łą . e- 
nergją  przeciw staw ia ją  sie w7ła- 
dze, udzielając wieśniakom do­
raźnych zapomóg. N ieuczciwym i 
handlarzam i zajęła się polic ja l

I’ IE L ' E, 21.7 (P A T ).  W  powiecie 
pióczowskim woda spadła o 2 me- 
try. . uluość przewożona jest spo- 
wuotem na drugi brzeg.

(Dalszy ciąg na stronie drugiej).

J
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Decydujące godziny rządu Doumergi;e’a
Sharon działa na zwłokę

W y n m i rady gabinetowej
PARYŻ, 21. ?. (P A T .; .  Dysku­

sja, jaka toczyła się wczoraj na 
posiedzeniu rady gabinetowej nie 
przyczyniła się bynajmniej do 
odprężenia napiętej sytuacji po­
litycznej. Wniosek ministra Mar- 
gueta, aby groźny konflikt oddać 
jk»4 rozstrzygnięcie premjera 
Dcumtrgue‘a był silnie popiera­
ny, jak twierdzą dzienniki, przez 
marszałka Petain oraz tych człc ti­
ków rządu. którzy zgodnie z pro­
pozycją fhin Barthou dążyli do 
możliwie szybkiego uregulowania 
sprawy. Kie przeszkodziło to min 
H errio t wypowiedzieć poprawnej 
co dó formy, ale wysoce stanow­
czej mowy, w której prezes stron­
nictwa radykalnego podkreślił so­
lidarność wszystkich ministrów 
radykalnych z b. prertijerem Chau 
temps i w której Wyraził ubolewa­
nie, łz min. Tardieu zerwał p-zez 
atak na czołowego przedstawicie­
la radykałów rozejm polityczny.

Min. Tardieil umotywował swo­
je  Stanowisko, twierdząc że w ze­
znaniu złożónem pod przysięgą 
musiał dać w rraz swemu głębo­
kiemu przekonaniu i w obronie 
włSśtiej Wskazać na fakty, które, 
jego zdaniem, nie u legają  wątpli­
wości

EełfcgóWinie min. Cheron do 
Fournefeuiłle dla złożenia spra­
wozdania premjerowi Doumer- 
gue*oWl jest w tycłl Warurkach 
działaniem na zwiokę. Fant, ze 
min Cheroit wybrał Się w pudróż 
•aMóchodem 2 określonymi zgófy 

zamiarem itawienia się w Four- 
nefeuille dopierb dzisiaj popołud­
niu potwierdza to w zupełności.

Konferencja m in. Cherona z 
prernljetetti DoumefgU'em odbę­
dzie się więc dobiero dzisiaj póź­
nym wieczorem. Juź te^az jednak 
wiadomo, że premjer Doumergue 
w yra iil gotowość prżjrbycid do 
Paryża wraz z  Cheronem w po­
niedziałek wieczór. W e wtorek od 
będzie się rada gabinetowa, w śro 
dę 3SŚ posiedzenie lady mmi- 
sff5vf,’ h i  któretn Zapadną defi 
pitywnó decyzje.

Hernot grozi
/* PAR YŻ, 21. 7. (P A T .) .  Na ze 
braniu przywódców radykalnych, 
które odbyło się przed ffcżoraj- 
saem posiedzeniem rady gabineto­
wej, jak podaje „Am i du Peuple“ , 
Herriot miał wypowiedzieć nastę­
pujące przemówienie:

—  Jesteśmy wszyscy zgodi co 
do konieczności podjęcia Wyzwa­
nia, rzuconego przez obrażenie 
naszego przyjaciela Chautemps, 
który oudał tyle usług nietylko 
partji, lecz także krajowi. N ie na­
leży jednak dopuścić do tego, aby 
można było nasze stanowisko o- 
brócić przeciwko nam.

—  N ie może już być mowy o 
rozejm ie —  ośw iadcza H erriot — 
przez swą interwencję, która jest 
umotywowanym i zgóry obmyśla­
nym atakiem przeciwko partji ra­
dykalnej, a zarazem przeciwko 
jtdności narodowej, Taidieu o fi­
cjalnie położył mu kres. Czyż moż 
na pozatem powiedzieć, że ten ro­
zejm rzeczywiście był uszanowa­
ny, podczas gdy oa 5 miesięcy 
móWcy prawicy nie przestawali 
prowadzić oszczerczej i obelżywej 
kampanji?

—  Nife należy jednak mieszać 
rozejm u z eksperymentem  pre- 
m je t i  Doum ergue‘a, który duł 
bezsprzecznie rezu ltaty. N ie na­
szą rzec2ą je s t  kłaść Kres teniu 
eksperym entowi, bez zaczekania 
na decyzję prem jera. D latego da 
leki j%stem od głoszen ia Koniecz­
ności ustąpienia z rządu min - 
strów  radykalnych i sąuzę. że w 
każdym razie  pow inni oni zapew ­
nić swą współpracę prem jerow i 
Doum ergue‘ow i. Jako przew odni­
czący p a rtji i m in ister bez teki 
nie podlegam  jednak takiehid Sa­
memu obow iązkow i, w ięc proszę 
was o upoważnienie mnie uo e- 
wentualncgo zgłoszen ia dyhimji że 
stanow ;ska, zajm owanego w rzą- 
azie. N ie mogę boWifeifi zgodzić 
się na współpracę z Tardieu , któ­
ry chce się podobno, uporczyw ie 
trzymać swego stanowiska. W każ 
d jm  razie nie pow inniśm y jednak 
przez zbyt pośpieszny akt w y ­
przedzać decyzji prem jera Dou- 
m erguć‘a. Pow inn iśm y mieć Zau­
fan ie , iż  p rem jer Doumergue pu-

— i i iii i n iii hit i i ul in—ir it

blicznie zdezawuuje 
Tardieu.

stanowisko

Cztery możliwości
W sferach politycznych uważa­

ją  sytuację za poważną i liczą się 
z szeregiem ewentualności, które 
są rozmaicie ujmoWdtie przez po­
szczególne dzienniki.

„F iga ro " przypuszcza, iż możli­
we są cztery ewentualności. 1) 
utrzymanie statu„ quo, 2) dymi­
sja Tardieu, 3 ) dymisja 5 mini­
strów radykalnych, 4 )  porzuce­
nie władzy przez samego premie­
ra Doumergue‘a, spowodu nie­
możności utrzymania rządu jed­
ności narodowej, w którym były­
by reprezentowane wszystkie par­
tje.

„L e  Petit Paris ien" w idzi 5 o- 
wcntualności: i )  dymisja Tar­
dieu. W  tym wypadku radykaii po 
zostaliby w gabinecie. Oznacza 
to jednak koniec rozejmu i nieraoż 
ność pozyskania stałej większo­
ści w izbie, pozatem nasuwa sie 
pytanie, co żrobiłb f ńiin. Marin, 
w razie dymisji Tardieu, 2) dymi­
sja ministrów radykalnych. W  
tym wypadku również gabinet nie 
mógłby istnieć w tym samym skla 
dzie i w tym samym charakterze, 
3) dymisja Tardieu 1 Herriota. W  
tej kombinacji gabinet utraciłby 
swoje znaczenia polityczne, 4) Dy 
misja TardieU i wszystkich mini­

strów radykalnych. W tedy nsstą- 
piłaD y dymisja całego gabinetu. 
Wydaje się jednak mało prawdo­
podobne, aby nremier Doumergue 
zgodził się w tym wypadku przy­
jąć ponownie misję tworzenia r  .ą 
du, 5) Doumergue zażąda od 
swych współpracowników, aoy zgo 
dzili się zaczekać ż rozwiązaniem 
konfliktu aż do września rb.

Pow ażna sytuacja
Prasa popołudniowa i w ieczor­

na wyraża nadzieję, że zwłoka kil 
kudnioWa dokona odprężenia sy­
tuacji i że premjer Doumergue, 
który cieszy się zaufaniem -uektó 
rych warstw społeczeństwa, bę­
dzie musiał znaleźć rozwiązanie, 
odpowiadające interesom kraju. 
N ie ulega jednak wąipMwości, że 
kompromis mógłby być osiągnię­
ty przez ustąpienie z rządu, ćonoj 
mniej dwóch leaderów stro^^ctw  
wzajemnie się zwalczających, t. j .  
Tardieu i Herriota. O tego rodza­
ju rozwiązaniu rekonstrukcji ga­
binetu krążą coraz uporczywsze 
pogłoski. W  każdym razie sytua­
cja wydaje się do tego stopili a po­
ważna, że minister spraw wewn, 
3arraut, który miał towarzyszyć 
prezydentowi repudiki w podró­
ży do Aurillac, zdecydował się po­
zostać w Paryżu, aby utrzymać 
stały kontakt zarówno ż prezy­
dentem Lebrun jak i premjerem 
Doumergue.

l  a  ś r c < %  w e f  ;V i f
(Dokończenie ze sti. l - e ; )

W województwie lubeisKie.it
LUBLIN , 21.7. (P A T ) .  Sytua­

cją powodziowa na terenie wój. 
lubelskiego koło godz. 18-ej przed 
stawiała się następująco:

Na terenie pow. janowskiego za 
lane są jeszcze całkowicie trzy 
wsie: Kosice, Jariszów i Zabeła, 
oraz część w ielkiej wsi Dwięcie- 
chów. Na terenie powiatu puław­
skiego pracuje w  dalszym ciągu 
2.000 ludzi oraz oddziały sape­

rów i junaków, nad umocnieniem 
wału niziny opolskiej.

Na zagrożonych terenach prze­
bywa wojewoda lubelski dr. Roz- 
niecki, który wyraził przedstawi­
cielom wojska i ludności gorące 
podziękowanie za ofiarną i boha­
terską pracę. Dzięki wysiłkom lud 
ności i wojska ocalono od zagła­
dy przestrzeń 30 tys. morgów, na 
której położonych jest 6C miejsco­
wości.

33.000 morgów p r t i  wodą
w  S a n d c f i i i a r s k i e m

SANDOMIERZ, 21. 7. (P A T .), 
Poa woda znajduje się 30 tys. 
morgów ziemi nadwiślańskiej na 
przestrzeni Dd Turska do Sar_ć> 
mierzą. Straty w plonach i in­
wentarzu są b. znaczne. Ogółem 
woda zalała 52 wsie,

Zagrożony jest most na W iśle 
pod Sandomierzem spowodu usz­
kodzenia jednego lodołamu.

Obecnie woda opadła o 17 em 
i stan je j wynosi 5.31 m ponad 
Stan normalny W  górnej części

powiatu sandomierskiego spadek 
woay wynosi 30 cm. i woda sięga 
5.20 ponad star normalny. Spo­
dziewany jest dalszy spadek wo­
dy. Mimo to jednak niebezpie­
czeństwo zagraża jeszcze gminie 
Dwikozy i miastu Zawichost, a to 
ze względu na spodziewany przy 
bór wody na Sanie.

Sprowadzono jeszcze jedną 
kompanję saperów i 6 pontonów 
z Przemyśla. Żywność i paszę dla 
bydła dowozi s,ę statkami rzecz- 
nemi i motorowKami.

ność znajduje się na wałach bez 
przerwy od 56 godzin. Przerwanie 
wa 1 u w okolicy Ostrówka może spo­
wodować zalanie całej niziny raj- 
wankowsko-karczewskiej na prze­
strzeni kilku tysięcy hektarów.

do Jugosław ji
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Groźna sytuacia w Girweiifóuem
j GARWOLIN, 21.7 (P A T ). Ogól­
na Sytuacja powodziowa na terenie 
powiatu ga^wolłńśkiego przedstawia

M d M e  potwierdzili zeznania T t ó u
.  p r z e c i w k o  C i i a u t e m p s ’ o w i

PAR YŻ, 21. 7. (P A T ,) .  —  Ko­
misja dla spraw wyjaśnienia a fe­
ry Stawiskiego przesłuchała 
świadków, którzy m ieli ustalić 
fakty, na jakie powoływał się mi­
nister Tardieu.

Przemysłowiec Schwob zeźnał, 
że 5 marca jego daktvlografka 
odezwała się, iż Tardieu otrzymał 
300 tvs, fr . Zgromiona ża rozpo­
wszechnianie tych nieuzasadnio­
nych wiadomości oświadczyła, iż 
informację tę otrzymał je j brat 
od kofliisarża Bohy. Przesłuwana 
ptżez komisję p. Lurig, która nb. 
była sekretaiką Stawiskiego, ze­
znała, że po wybuchu skandalu w 
styczniu r. b. zniszczyła notatnik 
ze stenogramami listów Stawi­
skiego. Inspektor Bony, aczkol­
wiek dobrze znał p. Lurig, nigdy 
od niej nie żądał tych stenogra­
mów

Następny świadek, Karol Lu- 
rig, oświadczył, że oddawna znał 
Komisarza Bony, który podawał 
się za dziennikarza O tem, że Bo­
ny jest inspektorem policji, świa­
dek dowiedział się z gazet, które 
doniosły, że inspektorowi Bony 
udało się wykryć talony czeków 
Stawiskiego. Przy spotkaniu z ko­
misarzem Bony świadek zapyty­
wał, czy wśród tych, którzy korzy­
stali z czeków oszusta są jakie wy 
bitnijsze nazwiska, otrzymał od­
powiedź: „Owszem, m. in. jest na­
zwisko Tard i". Świadek sam w y -  
dedukował. że mogła tu być mowa 
jedynie o b. premjerze Tardieu. 
W  ogniu krzyżowych pytań świa­
dek zaznał, te na godzinę rrzed

stawieniem się na komisję widział 
Się z kom. Bonym, wobec tego dep. 
Mandel stwierdził, że dalsze prze­
słuchiwanie świadka, który pozo­
staje w zmowie z kom. Bonym. 
jest bezcelowe.

Świadek bokser Niemen zeznał, 
że na dwa miesiące przed śmier­
cią, Stawiski oświadczył mu, Że 
„naS2 : p jay jodel Bony załatwi 
Wszystkie sprawy". W  dJl zjnrt 
ciągu Niemen oświadczył, że W 
mieszkaniu Stawiskiego raz jeden 
widział Piotra Chautemps. Po :j> 
buchu skandalu świadka przesłu­
chiwał Bony, który groził mu ka­
rą cielesną.

Następny świadek bucha^er za­
łożonego przez Stawiskiego" towa­
rzystwa Fonciere, niejaki Jumeau 
zeznał, że czek z adnotacią „ta r­
d i" ńa sumę 300 tys. fr. on właś­
nie podjął, i że sumę tę wręczył 
Romagnino.

Następnie zeznawał dyr. Surete 
Generale Koauere, i komisarz Tho 
me. Thome zeznał, że w chwil, 
przejścia „Volonte“  w ręce Stawi­
skiego, kom. A llec  przedstawił 
mu raport o działalności oszusta. 
Raport ten znaleziono ze znakiem 
„ m“ ,  co oznaczało, że należy go 
przesłać bezpośrednio ministrowi 
spr&w wewnętrznych. Później jeć 
nak ta litera „m “  została przez 
kógoś przekreślona, wskutek cze­
go kom. Thome nie jest w stanie 
Stwierdzić na pewno, czy raport 
Alleca doszedł do rąk min. Chau­
temps, czy też nie.

Wszystkie powyższe zeznania 
prasa prawicowa uważa za po­
twierdzenie zarzutów, wysunię­
tych przez min. Tardieu przeciw 
premjerowi Chautemps. Komisja 
me wypowiedziała dotychczas 
śwego zdania. Prace komisji Dę- 
dą wznowione We wtorek.

P o w ó d ź  w  R u m u y :
K o m u n i k a c j a  k o l e j o w a  z  P o l s k a  p r z e r w a n a

się nadal groźnie. Dzięki ofbraośrt 
1 wysiłkom ochotników straży po­
żarnej, policji i zarządu gminnego, 
dotychczas udaje się z trudem utrzy­
mać Wał Wiślany w szeregu miej­
scowości

Popołudniu woda zalała doszczęt­
nie Kępę Gruszczyńską Ludność w 
ostatniej chwili zmuszono do ewaku­
acji. Na odcinku Ostro Wek gminy 
Warsowice bierze udział przy na­
prawie wału wojsko Miejscowa lad-

K a t a s t r c f a  l o t n i c z a

w BębMsiie
LU BLIN , 21. 7. (P i iT  ).  Z Dę­

blina denoszą: Dziś rano w cza­
sie ćwiczeń lotniczych wydarzyła 
Się katastrofa Samolot, piloto­
wany przez ppor. Deszynskiego, 
szybując na znacznej wysokości, 
w pewnej chwili wpadł w ześlizg 
i runął na pola. Samolot spłonął, 
ppor. Deszyński zgmął w płomie­
niach.

A w r n l u r a  n a  b o i s k u

LU B L IN , 21. 7. (P A T ., .  W
dniu dzisiejszym na Doisku AZS 
podczas zawodów między druży­
ną polską i żydowską na trybu­
nach powstała bóika wśród pu­
bliczności. Następnie publiczność 
wtargnęła na boisko. Zawody zo­
stały przerwane. Sędzia uciekł z 
boiska, kilkanaście osób zostało 
poturbowanycn. Wezwano poli­
cję, która rozpędziła roznamięt- 
nionych sportowców.

Pode 62 ministra J. Becka
d o  T a N i n a  I R y g i

Minister spraw zagranicznych 
p. Józef Beck wyjeżdża wraz ż 
małżonką w dniu 23-iro b. m. do 
Tallina.

M inistrowi Beckowi, towarzy­
szyć będą: —  dyrektor gąb)netu 
ministra p. Roriian Dębicki, za­
stępca naczelnika Wydziału pra­
sowego p. Jan Librach, sekretarz 
ministra p. Juljusz Friedrich oraz 
przydzielony do sekretarjatu mini

stra p, Tadeusz Narzymski. ,
W izyta w Tallin ie Dotrwa dwa 

dni W  ciągu tego czasu mimstro- 
stwó Beckowie, będą gośćmi rzą­
du estońskiego i zamieszkają w 
oddanych do ich dyspozycji apar­
tamentach w pałacu rządowym.

W drodze powrotnej ministro- 
stwo Beckowie zatrzymają się na 
zaproszenie rządu łotewskiego 
przez jeden dzień w Rydze.

£ : 3  o s k a r ż o n y c h
w  w i e S k i m  g i w e s i e  k o m u n i s t y c z n y m

Prokuratura Stołecznego Sądu 
Okręgowego doręczyła akt oskar­
żenia w w ielkiej sprawie komu­
nistycznej obejmującej 23 oskar­
żonych z niejakim S. Sokolniko- 
Wem na czele. Sprawa ta wynikła

BUKARESZT, 21. 7. (P A T .) .— 
Gwałtowne dfcszcze, padające W 
ostatnich dniach W Rumunji spo­
wodowały w  wielu miejscowo­
ściach w zachodnich ćźęśćiaeh 
Siedmiogrodu i w Banacie powo­

dzie i zalanie torów kolejowych, na tle zdekonspirowania

6 B I  A D  1
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Zairachy dynamitowe w Austr i
T y m  r a z e m  d o k o n a n e  p u a  S b d J s f ć w

W IEDEŃ, 21.7. (P A T ) .  Komu­
nikat urzędowy donosi: W  nocy 
ńa 21 lipca dókonano zamachu 
dynamitowego na kolej w Mi':ten- 
Wald, skiitkiefń czego ruch ko­
lejowy ną tym odcihku został ńa 
peWieh czdś wstrzymany.

Również w nocy na 21 lipca do­
konano zamdchu na salę transfor 
maiorów elektrowni w Schattwald 
w Tyrolu. DochodzenfS stwierdzi­
ły, że sprawcami byli legjofliści 
austrjaccy, którzy przekradl: się 
z Niemiec przeź granicę.

Dnia 20 lipca przed dómehi U- 
bogich w Achenkirch w Tyrolu, 
w ybuchły dwie Domby. Skutkiem 
eksplozji zostały clężkd ranne 
dwie osoby, m. In. dziecko.

W IED EŃ, 21.7 (P A T ).  Komu­
nikat urzędowy donosi, ź° dzisiaj 
rano na placu Kepplera w W ied­
niu policjant Forstner wstrzymał

dwóch podejrzanych Osobników. 
Zatrzymani dali do policjanta 
trzy strzały, raniąc go ciężko, po­
czem usiłowali zbieC. Przechod­
niom i policji iiddłb się ująć zbie­
gów.

Okazało się, że śą ta socjalde­
mokraci Józei Gerl i Rudolf Anż- 
boenz. Zeznali oni, że dokonali do­
piero co zamachu dynamitowego, 
aa toi kolei nad Dunajem i chcieli 
uciec z Austrji. Stwierdzono, że 
istotnie, skutkiem eksplozji zni­
szczony zostah,fundament cemen­
towy stacji sygnałowej kolei n:id 
Dunajem. Sam tor nie uległ h- 
szkodzeniu. Po lic ja  złozyła odpo­
wiedni raport do sądu doraźnego.

K anclerz DolIftisS odw iedził 
rannego policjanta i Drzypiął idu 
osobiście medal złoty, nadany zti 
waleczność przez prezydenta re ­
publiki.

HM

"Dziecko spocone ? - Pr.zt/syp/V Pudrem Debe Siofmana

co zmusiło do wstrzymania komu­
nikacji kolejowej na szeregu od­
cinków, m. in. Cluj - teius, zdzie 
przechodzi szereg pociągów mię­
dzynarodowych, łączących Buka­
reszt z Budapesztem Pociągi te 
skierowane zostały drogą okólną. 
W  Związku z powodziami w Po l­
sce i na Bukowinie wstrzymany 
też został ruch pociągów między­
narodowych między Rumunją i 
Polską. O fiar w ludziach dotąd 
nie zanotowano.

O d e b r a n i e  d  b i l u

i v  N i e m c z e c h
BERLIN , 21.7. (P A T ) Dzienni­

kowi francuskiemu „Le  M atin" o 
debrahy został do końca łipca dt- 
błt w Niemczech. Motywów zaka­
zu nic podano.

Równocześnie odebrano debit 
na 3 miesiące dziennikowi szwedz 
kiemu „Dagens Nylheter". Zakaz 
ten umotywowany jest, „publika­
cjami dziei.nika szwedzkiego za- 
Iruwającemi od szeregu miesięcy 
niemiecko - szwedzką atmosferę".

L a t a i t c y  n t a r s u ł e k

A TE N Y  21 7. (P A T . ) .— W  dniu 
dżiśicjSzym przybył do Aten nn 
hwjottetce RWD 5 marszałek Świ- 
talski. Na lotnisku powitali przy­
bywającego przedstawiciele rzą­
du greckiego oraz charge d'affni- 
re3 R. F. w Atenach p. Siwieraki 
Marszałek Świtalski w dniu ju ­
trzejszym odlatuje w dalszą iro-

partyj komunistycznych,
agend

nietyl­

ko na tereme Warszawy, lecz w 
szeregu miastach prowincjonal­
nych, jak w Lodzi, Dąbrowie Gór­
niczej i. Sosnowcu.

Większość oskarżonych przeby­
wa nadal w więzieniu do lózp ia- 
wy sądowej. Termin W ielkiego 
procesu wyznaczony został na 
dzień S października rb

Łoktotek /n na widowni
S f i r i i W d  o  w z y w a n e  n a  ś w a t i ł t ó A '
frokurator Sądu Okręgowego 

w Warszawie, sporządził akt r- 
skarżenia w nowej sprawie sljn- 
nego ż bojowych wystąpień dra 
Łokietka. Sprana ta wypłynęli w 
związku z poprzednią, jaka to­
czyła się nieoawno w Warszawie.

Dr. Łokietek oskarżony był o 
zorganizowanie napadu na bazar 
przy ui. Franciszkańskiej w W ar­
szawie. W  czasie bójki pomrbowa 
ilo kilku tragarzy żydowskich Lo 
kietek skażhny został za zorgu.ni-

zowanie bojówki na rok aresztu, 
lecz w Sądzie Apelacyjnym, wt>- 
bec niejasnych zeznań świadków, 
zapadł wyrok uniewinniający.

Okazało się, że Łokietek miał 
upływać na świadków zeznają­
cych w jego procesie i teroryzo- 
wać ich, grożąc zabiciem w razie 
złożenia niekorzystnych dla niego 
Zeznań. Prokurator zainteresou ał 
się więc na nowo osobą dra Łokiet 
ka, kióry w ten sposób będzie 
miał nową sprawę kam ą.

W a l i i©  p s I i c f a n t C w
z  s w a f i t y r i i i f t i ć m

Łukasz Pełka, (Radzymińska 
23), będąc pijany, wszedł do do­
mu Łamana 2 i przez pomyłkę, 
zamiast do pralni, wszedł do mie- 
śzkania szewca, Franciszka W oź­
ni łka. Tam zamiast przeprosić 
właściciela mieszkania, zaczął u- 
bliżać domownikom i nie cncia! 
wyjść. W  czasie usuwania silą, 
Pełka wybił 2 szyby w oknie. Na­
stępnie awanturnik udał się do 
sąsiedniego domu, gdzie w jednem 
z mieszkań zerwał firanki Poszko 
dowani zawiadomił: policję 15-go 
komis. Na miejsce przybyło 3-ch 
posterunkowych i przodownik \V 
czasie prowadzenia do komisarja­
tu, Peika stawiał opór czynny, ob

izucał policjantów obelżywemi 
wyzwiskami, kilkakrotnie wyry­
wał się. upadał na jezdnię, ucie­
kał, wreszcie wpadł do domu Ita- 
dzyhiińska 20, gdzie Zamierzał 
umknąć przez parkan. Policjanci 
dopędzili Pełkę, zatrzymali i prze 
w ieźli dorożką do aresztu 15-go 
komis. Tam w duls/ym ciągu a- 
wanturowai się i ubliżał policjan­
tom. Po kilku godzinach, zmęczo­
ny, zasnąi na pryczy. Jak się o- 
kazuje, Pełka wywołał awanturę 
w przystępie b i a ł e j  gorączki. Bę­
dzie odpowiadał za stawianie o- 
poiu biernego i ubliżanie przed­
stawicielom władzy na służbie.

\ 4
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W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e

Kondolencja rządu 
niemieckiego t

B E R L IN , 21.7. ( P A T ) .  Podsek­
retarz stanu w  urzędzie spraw za­
gran icznych  R zeszy von Buelow 
złożył na ręce posła R. P . p rzy 
rządzie Rzeszy m in istra L ipsk iego 
kondolencie w  im ieniu rządu nit- 
tnieckiegc spowodu ka tastro fy  po­
wodzi, która naw iedziła  PolsKę.

Generalny konsulat 
w  K ijow ie

Wobec przeniesienia stolicy U- 
krainy Sowieckiej do Kijowa, 
rząd polski ustanawia w K ijow ie 
Generalny Konsulat B P ,  który 
dotąd mieścił się w  Charkowie. 
Konsulem Generalnym w  K ijo ­
w ie mianowany został p. Karszo- 
Siedlewski.

Delegacja poiska 
w  Kownie

D elegac ja  Związku P rzy jac ió ł 
L itw y  w  W arszaw ie, złożona z 
w iceprezesa zarządu dr Czesła­
wa -Lukaszkiewicza i członka ra ­
dy nadzorczej Związku, p. Optu- 
low icza, w yjechała  w  tych dniach 
bo L itw y  przez Łotw ę D elegacja  
zabaw i w  K ow n ie  parę dni w  ce­
lu zetkn ięcia się z przedstaw icie 
łam i tam tejszego św iata społecz­
no - kulturalnego.

W  tym  samym czasie ma baw ić 
w  K ow n ie w ycieczka o fic ja ln ych  
działaczów  polskich 2 b. prezesem  
Rady M in istrów , Prystorem  i b. 
m inistrem  Spraw Zagranicznych, 
Zaleskim na czele.

Polska Izba Handlowa 
w  Szanghaju

Polska Izba Handlowa w  Szangha­
ju rozpoczęła już swą działalność. 
Prowizoryczny zarząd izby rozpoczął 
akcję informacyjną w sprawach han­
dlu z Polską, opracowując jedno­
cześnie statut izby. Administracja i 
zarząd izby ma pozostawać w ręka"']
I olaków, członków izby, do człon 
kowstwa w izbie będa dopuszczono 
le i iirm y niepolskie, interesujące się 
handlem z Puiską.

Stanisław /jtroński

A ż  & I t a  c i i i e l a s n o ć i o i l
Prasa  zagran iczna za jm u je się 

obecnie bardzo żyw e politykę za­
gran iczną Polsk i. D otyczy to w  
szczególności stanowiska pań­
stwa polskiego wobec zam ierzone 
go paktu bezpieczeństwa i w za je ­
mnej pomocy, zwanego bałtyc­
kim, lub północuo-wscboanim , 
lub też W schodniem  Locarno. Za­
gran iczne te odgłosy nie w yw ie ­
ra ją  w rażen ia, że głos p ierwotny, 
z którego pochodzą, u źródła, 
wśród nas, iest dźw ięczny i ja s ­
ny.

N iem ieck i i na jbardzie j dzisia j 
urzędowy VoeIk ischer Beobach- 
te r  nr. 196 z 15-go b. m..

—  Stanowisko Polski wobec t. zw 
Lucarno Wschodniego... Bez pohop- 
nej polityki paktów.. Gazeta Polska

oprawia się z t  zw. uocamo 
Wschodniem, co przejmuje urzędowa 
P. A. 1 iczna z podkreśleniem wyrai- 
-ie-ti półurzędowego charakteru tego 
dziennika...

Czyli N iem cy w  dalszymi ciągu 
robią sobie z Polsk i t. zw. św iet­
nego sekundanta w  w alce prze­
c iw  zabezpieczeniu pokoju na 
wschodzie.

W łoski i na jb liższy  rządu Tl 
Popolo dT ta lia  nr. 165 z 13-go 
b. m .:

—  Sieć, kiora się rwie... Pisma fran 
cuskie narztl ają na ofenzywę dyplo­
matyczną tJi-.niec (w  Po] ,ce)„. 
Oskarża się Polakow, ze nie ukrywa­
ją małego swego zapału wobec zbli­
żenia francusko rosyjskiego i nie po- 
pierają, jak przvstoi, «rraz z Alidą En- 
tentą, polityki p. Barthou—

Jesteśm y zatem  w  Rzym ie bra­
ni w  obronę przed dokuczliwoś- 
ciam i ze strony F ran c ji.

A  w e F ran c ji pisze P ertin ax  w  
Echo de Paris  z 13-go b. m.:

—  Ambasador angielski ma, podob­
nie jak w Berlinie i w Rzymie, zwró- 
:ic się w  Warszawie do p ministra 

Becka, a nawiasem mówiąc, to po­
średnictwo Anglji w Polsce na rzecz 
namiaru politycznego, którym opiekli 
je się Francja, mówi bardzo wiele o 
obecnych stosunkach dwu sojuszni- 
k( w ? roku 1921.

P. Jacąues Bainyille, k tóry

sam zachowuje najdalej idącą o- 
strożność wobec zam ierzonego u- 
kładu wschodniego, mówi w  Ac- 
tion Franęaise z 13-go b. m. m i­
mochodem :

—  ... a wikła się to z powodu stano­
wiska Polski, o którem więcej nie 
chc< mówić.

P P ierre  Dom inique nasuwa 
wątp liw ości, na szczęście tylko 
jako domysły z zakresu m n iej­
szych lub w iększych m ożliwości, 
jeszcze dalej w  La Republique z 
14-go b. m .:

—  Czy do zatargu zbrojnego do­

prowadzić mają Nieme;’ w porozumie, 
niu z Polską? Moze. Odezwania sie 
p. Alfreda Rosenberga w  Niemczech 
i przybierane przez partię pułkowni­
kom postawy w Polsce mogą rodzić 
takie obawy.

A  w  M oskw ie w  nastra ja ją ­
cych się na.jprzyjaźniej i na jo­
g lędn ie j Izw iestjach  z 16-go b. 
m .:

—  Dyplomacja polska, od chwili 
gdy min. Beck obiął tekę spr zagr. 
ma dużo stanowczej inicjatywy, ale 
nie stanowi wspólnego chóru z sojo 
sznikami... Urzeczywistnieniu paktu 
można się przeciwstawić nietylko mó­
wiąc: nie, ale także mówiąc: ani tak

ani nie...
Oto g losy  zewsząd. »

Przeciwnicy’ nasi są zadowole­
ni z nas, obojętn i się bawią, przy 
jac ie le  stali lub chw ilow i są 
zm artw ieni i zaniepokojeni.

Być może, że to się w yda je nie­
którym  wielka dyplom acją, by ta ­
kie w rażen ia  w  św iecie w yw o ły ­
wać .ale zawsze będą i tacy lu ­
dzie, którzy w olą  w ięce j prostoty 
i w ięce j jasności w  każdej robo 
cie

I  rtecjląd prasi;

DP»!RZE ZROZUMIAŁY INTERES WŁASNY OPARTY 
NA FUNDAMENCIE INTERESU SPOŁECZNEGO

W szystkie poważne firm y  opatrzy ły  sw oje w ystaw y wyw ieszkam i, ob jaśn iającem i kupujących 
o przyjm owaniu  należności w bonach Funduszu Inw estycy jnego  narów ni z gotówka.

Pomoc dla oowoi zla^
Co aotąd zrobiono
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Pow yższe zd jęc ie  przedstaw ia 25-złotowy bon Funduszu Inw estycy jn ego , na który w  losowa­
niu odbywającem  sic co cz artek, może paść prem ja potró jnej w artośc i.

Bony Funduszu In w estycy jn ego  nabywać można we w szystk ich  Kasach U rzędów  Skarbowych 
i Bankach Państw ow ych  (P .  K . O., B. G. K . i P m  R .) —  oraz ich Oddziałach prow incjonalnych

W czora j odoyło się w  P rezy ­
djum Rady A lin istrów  pod prze­
wodnictwem  b. m in. Hubickiego 
posiedzenie sekcji propagandowej 
Ogólnopolskiego Kom itetu  Pomo-

Dotychczas wysłano 2 wagony 
mąki i 2 wagony soli do K ra śn i­
ka. Jeden wagon cukru, 1 wagon 
słoniny i 1 wagon kaszy jęczm ien ­
nej do Krakowa. W  dary w  natu-

cy O fiarom  Pow odzi, p rzy  licz- rze zaopatrzy ły  kom itet: W spól­
nym udziale p rzedstaw ic ie li pra- nota In teresów  (lO.OuO worków 
sy, teatrów , rad ja  i s fe r  artystycz cem entu), Zw iązek Ziem ian (wa- 
nych stolicy. | gon k a r to f l i ) ,  Związek Izb  i Or-

Posiedzen ie m ające na celu o - 1 gan izacyj Roln iczych  za ją ł się do­
m ów ienie na jracjona ln ie jszych  i stawą zasiew ów  t. zw. poplonu, 
na jbardzie j skutecznych środków ( który posłuży przew ażn ie dla wy- 
proDagandy w  kierunku pobudzę-, paszenia bydła. Przysposobienie, 
ma o fia rności społecznej na rzecz wojskowe o fia row a ło  3 wagony 
o fia r  powodzi zaga ił b. mm. Hu- bydła. N a konto w  PK O . wpłynę- 
bicki. N a  w stęp ie w yra z ił gen ło dotychczas od osób prywat- 
Hubicki słowa uznania dla orga- j nych 38.486 zł. N a  zaKończenie 
n izacyj zasłużonych na polu ra- zebrania zabrali g lo s : p. Ś liw icld  
townictwa, a w ięc  wojska, po lic ji prezes Związku A rtys tów  Scen 
i „Junaków*1 na czele. Polskich i p. Tadeusz Śtrzetelski

—  A k c ja  pom ocy powodzianom z Polsk iego Radja, obiecując jak- 
—  m ów ił min. Hubicki —  w  któ- najdalej idącą współpracę
rej b ierze udział całe społeczeń­
stwo będzie trw ała  długo, klęska 
bowiem powodzi jest tak w ielka, 
że aby wszystko napraw ić, trzeba 
w ielk ich  o fia r  i czasu ; społeczeń­
stwo w ięc musi być przygotow ane 
do o fia rności przez kilkanaście 
m iesięcy O lia ry  p ieniężne dyspo­
nowane będą przez centralę, dary 
zaś w  naturze rozdzielane ludno­
ści dotknięte., powodzią przez K o­
m itet Ogólnopolski, na podstaw ie 
zapotrzebowania w ojew ództw a. 
Zbiórkę odzieżową skoncentrują 
lokalne oddziały Polsk iego Czer­
wonego K rzyża , który zebrane rze 
czy będzie rozdzie la ł na m iejscu 
m iędzy ludnością dotkniętą powo­
dzią.

R ząd  R zp lite j zao fia row a ł na 
rzecz powodzian 110.000 zł. w  go 
tówce, ponadto M in isterstwo 
Spraw W ew nętrznych  o fiarow ało  
550 tonn mąki, M in isterstw o Spr. j 
W ojskowych  dostarczyło 27.000 
k ilogram ów  chleba, obiecując wy

Ponadto sekcja propagandowa 
komitetu postanow iła zw rócić  się 
z prośbą do w ydaw ców  i organ i­
zacyj społecznych, które p row a­
dząc św ietlice  lub tea try  am ator­
skie mogą wydatn ie przyczyn ić 
sic do podniesienia o fiarności spo 
łecznej.

N ieza leżn ie  od kw oty 10.000 zł., 
w yasygnow anej na doraźną po­
moc dla powodzian za pośrednic­
twem krakowskiego inspektoratu 
w ojew ódzk iego do dyspozycji w o­
jew ody Kw aśn iewskiego, dyrek­
cja Powszechnego Zakładu U bez­
pieczeń W zajem nyrh  za zgodą p. 
m inistra skarbu o fia row a ła  na 
powodzian dalsze 100.000 zł., któ­
re w dniu 21-ym bm. wpłacono na 
ręce prezesa Ogólnopolskiego K o­
mitetu Pom ocy O fiarom  Pow odzi 
min. Hubickiego.

Pozatem  w  zrozum ieniu ogrom ­
nej klęski gospodarczej Powszech 
ny Zakład Ubezpieczeń W za jem ­
nych przeznaczył m iljon  złotych

prekeć we wszystkich p iekarn iach ,]™  f>oźyczĄ u^ owe długote-m inoI U’ d O rr tMłA O A»T Ałtf A A A i4Uh -i A«CI.\vee, bezprocentowe na odbudowę 
budynków, zniesionych przez po­
wódź.

Litwini w Gdyni
G D Y N IA . 21.7. ( P A T ) .  Dziś 

przybyli do Gdyni przedstaw icie­
le litewskich s fe r  gospodarczych, 
celem zapoznania się z portem i 

o zw oln ien ie z opłat akcyzowych jego  urządzeniam i. Goście litew - 
100 tonn cukru. Obecnie w  toku są ! scy odbyli dłuższą rozm owę z dy- 
podobne starania o zw oln ien ie : rektorem  urzędu morskiego, po- 
tych op łat soli i zapałek. *  I czem zw iedza li port.

na terenach nawiedzonych powo­
dzią zadarmo chleb dla ludności 
dotkniętej klęską. A kc ja  w yżyw ię 
nia obejm ie na teren ie w o je ­
wództwa Krakowskiego 70.000 o- 
sób, w  czem duży procent stano­
w ią dzieci. D la nich tc w łaśnie 
Ogólnopolski Kom itet postarał sio

Exjiosa jremjera Kozłowskiej
p r z s d  k i b l e m  B . B .

Posiedzenie plenarne p ou czo ­
nych kbjlsHy sejmowego- i senac­
kiego B. B. zwołano zostało na 
dzień U szy sierpnia r. b. o godz. 
10-ej rano do lokalu k lrbu  w S e j­

mie. Jak się dow .aduje A jen c ja  
„Iskra**, na posiedzeniu tem prze­
w idyw ane jes t w ygłoszen ie dłuż­
szego przem ów ien ia przez prem ­
je ra  Kozłowski ego

Zakres działania uiceiriinistrdw
w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych

M in ister Spraw W ewn., p. Mar- 
jan  Zyndram Kościałkowski pod­
pisał okólnik o zakresie działania 
dwóch podsekretarzy stanu w  M i­
n isterstw ie Spraw W ewn. Okólnik 
ten w ydany został na podstawie 
dotychcza(s obow iązujących prze­
pisów, lub w zw iązku z niemi.

W  myśl logo okólnika podsekre- 
ta rja t stanu do spraw administra­
cyjnych, kłóry, jak  wiadomo, ob­
ją ł p. Krychowski, ma w  swej kom 
petencji spraw y organ izacyjno - 
prawne, inspekcyjne, społeczno - 
polityczne i admimslracv->c\

Podsekretarjst. st"- '- ’ dla snraw 
samorządu, który p iastu je p. W ł 
Korsak obejm uje sprawy samo 
rządowe, techniczno - budowlane 
i aprov izaeyjne. D yrektorzy b iur: 
personalnego i wojrlcowego podle­
ga ją  bezpośrednio , M in istrow i 
Spraw W ewnętrznych.

W  związku z takim podziaioir 
kom petencyj podsekret- "zow i sta­
nu dla spraw  adr.iin istracyjnycl 
pod lega ją : gak ’ ’ głów

ny inspektorat o ro- de-parh ment 
p o lity c zn y  i adm in istracyjny. Pod. 
sekretarzowi i str-” -' d ’ - snraw sa­
morządu podlega ją  P - n t \  
—  samorządu, ter '- ' — n - budo­
w lany  i b iura aprow izacyjne.

W  tak określ?nym  -- : ;e dc
każdego podsekretarza stanu na­
leży  bezpośredni nadzór nad czyn­
nościam i podległych mu departa­
mentów, wgląd, i udzielanie dyrek­
tyw  co do wszystkich spraw  za­
sadniczego znaczenia, zwlr.sz-za 
zastrzeżonych do OGtr.tżczn«j anro 
baty m inistra, sprawy zlecone bez 
pośrednio prz — orn^
aprobata tych spraw spośród nie- 
zastrzeżonych m in istrow iiH  które 
podsekretarz stanu zastrzeże dk 
siebie.

Ponadto podsekretarz stanu dla 
spraw adm inistracyjnych spra­
w u je  ogólny n a d - '-  -ad  syste­
mem pracy i./  •" wam i o rg-n iza - 
cyjnem i w  calem M in isterstw ie 
Spraw W ewn.. <—;•? wa wszystkich 
działach resortu.

t o r s f f i c y
u min. Kościałkowskieyo

W czora j zg łe -iła  się do p. m ini­
stra Spraw W ewn., Kościałkow- 
skiego, delegacja  prezydjum  repre 
zentacji parlam entarnej i Undo 
w  osobach prezesa Lew ick iego 
oraz pp. Zahajk iew ieza i P a w li­
kowskiego. D elegacja  pow tórzyła 
panu nr n w irow i deklarację, po­
w ziętą  przez prezydium  ukraiń­
skiej reprezen tacji p-rlarnentar- 
nej i Undo w  dniu 16 lipca r. b. 
w  sp rrw ie  stosunku swego do kól 
U. O. N.

Przy zepsutym żołądku, zaburze­
niach traw'ema, zaparciu Stolca, wy- 
m-.etach lub rozwolnić :iu już jeana 
szklanka natur-Jnej vodv gorzkiej 
„Franciszka - Józefa’’ działa szybko 
i dodntmo Pytajcie się lekarzy.

Chory rozbija lerm om atr
Krakowski „Naprzód** pisze na 

m arginesie pow odzi:
„Szkody wyrządzane niemal co r »  

ku w budżecie gospodarstwa narodo­
wego (przez powodzie) wynoszą o- 
gromne sumy. W  budżecie państw; 
znajdziemy tylko pozycje zapomóg 
dla powo-izian i pozycje na odbuao- 
wę mostów prze^ powoazie zniszczo­
nych. Nie znajdziemy jednak ngrom ■ 
nych szkód wyrządzonych ludności 
przez zniszczenie zasianych prze­
strzeni, przez zamianę uprawnych 
pól, ogrodów na piaskowiska i  zasy­
pane kamieniem nieużytki.

TaKich przestrzeni zaś będzi" około 
200 tysięcy hektarów —  nie licząc 
łożysk dzikich, które conajmniej t a ­
ką samą przestrzeń bezużytecznie 
zajmują.

A  tymczasem zniesiono Minist* r- 
stwo Robót Publiczrych, jak gdyoy 
tą drogą załatwićby można tą wiel­
ką bolączkę kraju.

Postąpiono podobnie jak cnory, któ 
ry rozbija termometr S  by tną po­
zbyć gorączki...

Zapewne Minist. R. P. bez pienię­
dzy J akżeby n ic nie z i obiło, ale wa1- 
czyłoby o budżet na te cele, nie po­
zwoliliby się postawić poza wpływy 
na ogólną gospoda-kę państwa.

A le właśnie, że takby było, znie: 
siono ministerstwo przydzielając jego 
agendy częściowo minist. „komuni­
kacji", częściowo minist „spraw we­
wnętrznych, resztę minist. „rolni- 
ctwa“ .

Szesnaśc e lat zgorą upływa jak 
wzięliśmy po zaborcach ziemie te w 
nasze ręce i w ciągu Tego czasu w 
tej dziedzinie nie zroDiliśmy nic a 
nawe nie konserwując tego co pi > za 
burcach zostału, zniszczyliśmy bar 
dzo wiele.

Czy tego rodzaju gospodarka, czy 
tego rodzaju polityka może dać u 
spodziewane korzyść, z usiłowań, ja ­
kie się robi czy zamierza w kierumn. 
odbudowy gospodarczej ? —  zdaje się 
nrm, że nie.

Czas więc najwyższy aby społe­
czeństwo i rzącl zrozumiał, że zagad. 
nienie komunikacji drogowej, żagań 
nienie gospodarki wodnej to sprawy 
pierwszorzędnej wagi, że rozwiązanie 
ich n-ymaga syst -atycznej pracy 
wielkiej umiejętności i wielkie, ofia­
ry, na którą społeczeństwo zdobyć 
się r,'uSi, jeśli nie ma być igraszką 
nieokiełzanych żywiołów**.

Ciążłu rok
„G łos Narodu** porusza rów n ież 

sprawę powodzi i je j  skutków": ,->/■
„Coraz brrdzie. staje się rzeczą 

jasną, ii  k.ęska Małopoisk-’ Zachod­
niej i ŚrodKowej zamienia sie w klę­
skę całej Polski. W  tej chwili dotlenię 
ta jest nią południowa jej część, ple 
ktc wie, czy nie posunif de ona da 
lej na wschód i pómoc. Tftista w  gra*, 
nicach b Kongresówk. nie jest obi ra , 
lowana, więc i jzsralały żywioł nie 
napotyka nigdzie na poważniejsze 
przeszkody, a środki techniczne, za­
stosowane w doraźnej walce z powo­
dzią, nie zawsze mogą podołać -ada- 
niu. I,

Rok 1934 będzie, dla Poiski nie­
zmiernie. ciężkim- Do tylu już niedo 
matrań naszego żvcia paf stwowegc i 
nublicznego przybywa klęska nie­
oczekiwana i w rozmiaracł dotąd nie­
spotykanych. Trzeba bedz,e wielkich 
wysiłków, aby osłabić je j następstw a. 
i wpływ na nasze stosunk. gosj -dar. 
cze, społeczne i polityczne. Vstrząs, 
spowodowany klęską powodzi, musi 
mieć ujemne skutki.

Nie piszemy tego aby alarmować 
i tak już mocno zaniepokojoną i 
wstrząśniętą opinję publiczną. Idzie 
nam o co innego. Społeczeństwo zaw 
czasu winno sobie zdawać sprawę, 
nietylko z rozmiarów klęski, ale i z 
jej następstw n? całokształt naszych 
stosunków. Lepiej być na nie przygo­
towanym, aniżeli się czuć niemi za­
skoczonym w’ ostatniej chwili".

rfswe cftaury ZydfitD
w  N i e m c z e c h

P r m t n s i w i e  .zalkizsA
u r z ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m

..M om ent" (N r . 163) w  depeszy 
Ż A T  z Bcriina donosi o niepokoju 
Ż.ydów w  N iem czech spowodu u- 
stąpicnia z gabinetu 2 m inistrów, 
którzy na polu gospodarczem  
sprzy ja li rozw ojow i w p ływ ów  ży ­
dowskich, m ianow icie dr. Schmid­
ta i dr. K esslera :

—  ,.Dr. Schmid: stal na czele tej
części Rady Abnistrów, która sprzeci­
wiała się rozciągnięciu paragrafu a-

ryjskiego na życie gospodarcze. Panc 
je obawa, że dymisja dr. Schmidta wy 
wrze zly wp)yv na sytuację gosponat 
czą 2ydów w Niemczech. Ta trawa 
spotęgowała się po dymisji dr. Kess­
lera który byt również zwolennikiem 
żydowskiego gospodarczego równo­
uprawnienia” .

N a  m iejsce dr. Kesslera

—  „został wyznaczony de Golz, 
który jesl znany, jako zdecydowany 
wróg Żydów". ;

Wycieczko dziennikarzy z Ameryki
po Polsce

Prezyd ium  Rady Ministrów- wy 
dało okólnik, ustala jący nowe za­
sady przyznawania zaliczek na 
poczet uposażeń urzędników ad­
m in istracyjnych, sądowych i za 
wodowycb wojskowych. Zaliczki 
przyznawane będą na wydatki 
konsumcyjne (kupno odzieży, o- 
pał na z im ę!, wydatki niezwiąza- 
ne z potrzebam i życia eodzienne- 
g °

W prow adzone zostały iowe 
podstawy przyznania zaliczek, 
jak  konieczność spłaty długu, wy 
nikłego nie z w łasnej w in y  u 
rzędm ka, oraz na w ydan je pracy 
naukowej, odbycia podróży w  ce­

nie zaliczk i uzależnione jes t od 
uznania w ładzy przełożonej. W y ­
sokość je j waha się w  granicach 
3 —  6 m iesięcznego uposażenia 
N a jw iększe zaliczk i wypłacane 
mogą być na budowę mieszkań 

Praktykanci otrzym ywać będą 
zaliczk i tylko za zabezpieczeniem  
hipotecznem, lub zobowiązaniem  
dwóch w ypłacalnych  poręczycie­
li. D la zaiiczck w  wysokości jed ­
nom iesięcznego uposażenia wpro­
wadzono roczny term in sp łK y , 
najd łuższy term in spłaty nie mo­
że przekraczać 3-ch lat. P rzew i­
dziany je s t on dla zaliczek w  w y ­
sokości, p rzekracza jącej 3-ch

,. lach  nauKowych i  t. d. Udziele- m iesięczną pensję.

Rada O rgan izacyjna Polaków  z 
Zagran icy urządza 10-dniową w y­
cieczkę dla dziennikarzy polskich, 
przybyłych ze Stanów7 Zjednoczo­
nych Am  Połn. i Kanady.

W ycieczka wyruszy z W arsza­
w y niedzielę, dn. 22-go b. m. o 
godz. 0.25 i zw iedzi kolejno P o ­

znań, Częstochowę, Katow ice, Za­
kopane, P ien iny, Zagłęb ia N a fto ­
we, Lw ów , W ilno  i B iałow ieżę.

W ycieczce tow arzyszyć będą: z 
ram ienia M in Spaw Zagr. —  kon­
sul Hulanicki, z Po lsk ie j A gen c ji 
T e leg ra fic zn e j —  red. Sikorski i z 
Rady O rgan izacy jnej Polaków7 z 
Zagran icy  —  p. Oszelda.

Ograniczeni? .v adwokaturze
Protesty atfwokatńw matouolskech

O rgan izacje  palestry na tere­
nie .Małopolski w ystąp iły  do N a ­
czelnej Rady Adwokackiej w  spra 
w ie utrudnień czynionych przy 
przesiedlaniu się adwokatów. Iz ­
by Adwokackie na teren ie oyłej 
Kongresów ki, jak  i na Kresach

Wschodnich, żądają od przesie­
d la jących wpisów  sięga jących  bar 
dzo powmżnych sum. Co w  prak­
tyce uniem ożliw ia przen iesien ie 
siedziby.

Adw okaci m ałopolscy domaga­
ją się skasow7ania tych opłat.
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—  Jeszcze dziś musi paa dotrzeć 
dq terenów najbardziej dotkniętycn 
powodził, i  zbadać, w jakim stopniu 
Warszawa .iest zagrożona —  z ta- 
mem wezwaniem zwróeił się do mnio 
Redaktor sr godzinach popołudnio­
wych.

Gdzie jechać i  jaka wybrać loko­
mocję, aby -wszystku widzieć? Po 
kilku minutach nam już marszrutę 
wybraną. Ponieważ w  Krakowie 
punkt kulminacyjny już minął, a 
zresztą kom mikacja w tamtych o- 
kolicach jest utrudniona, poste na- 
t.dam iść z biegiem fali krakowskiej 
i dotrzeć do Szczucina. Czem jechać 7 
Oczywiście samochodem. Dzwonię do 
ayrek*u „Polskiego P iata-1: |

—  Czy panowie zechcieliby wziąć 
udział w  ekspedycji „ A  B G" na te­
reny, zagrożone powodzią?

—  Oczywiście —  odpowiada dy­
rektor Lucat —  ale cod jednym wa- 
i onkiem Musi pan zabrać z sobą 
trocnę żywności, którą p o ls k i F ia t1' 
przeznaczył dla najbardziej dotknię- ! 
tych nowo Izią w terenach, przez 
które będzie pan przejeżdżał.

—  A leż naturalnie, dyrektorze! 
Niech pan pozwoli, że ju i podzię­
kuję panu w imieniu tych nieszczę­
śliwych.

N a  w s t ą p i ę  —  p o ż a r

Z l  godzinę siedzimy już w  wygod- 
hej karetce 508 i  mkrismy co gił 
ną Badom, Skaryszewo, Iłżę, Luba­
nie, Ostrowiec. Po drodze lud ,e rua- 
to interesują się powodzią. Niht z 
nich właściwie „dużej woay11 ieszezo 
me widział. Słyszeli eoś, że gdzieś 
tam w górach wylały rzeki, ale prze­
cież do nich to n e  dojdzie. Jest ju i 
ciemno, kiedy przyjeżdżamy do O 
strowca. W  pewnej chwili da.,e się 
słyszeć przeraźliwy gwizd syren fa ­
brycznych, niemal równocześni 3 na 
horyzoncie ukazuie sie łuna: to po­
żar. Ponieważ chcemy dotrzeć dziś 
jeszcze do Szczucina, nie możemy 
zająć się tym wypadkiem. Tymcza­
sem jednak po przejechaniu kilkuna­
stu kilometrów oczom moim przed­
stawia się niesamowity -widok: wieś 
po obydwu stronach szosy (nazywa 
sie M iłków) płonie. Tuż przy szo­
sie palą się dwa zabudowania gospo­
darskie. Susza i łatwopalny mater­
ja ł sprawiają, że pożar w oczach tra­
w i budynki. Po  drugiej stronie zaś 
szosy gromady chłopstwa, kobiet i 
dzieci z najzupełniejszym snokojem 
przypatrują się pożarowi, jak jakie­
mu widowisku. Zatrzymuję samochód 
1 pytam :

-  Dlaczegóż nie ratujecie?
i— A  bo niema pompy, a zresztą 

fo  jest ubezpieczone. Ten dom ju i 
sig dwa razy pal;ł.

W Sandomierzu
Dochodzi godzina 8 rano. Jest już 

zupełnie widno, kiedy wjeżdżamy do 
Sandomierza. Cisza i spokój, „akie 
[tanują w mieście, każą na chwile 
zapomnieć o tem, że tu właśnie za 
kilka godzin rozgrywać sie będą tra­
giczne sceny. Jedziemy nad Wisłę 
Gdzie oiuem sięgnąć bezmiar wod. 
Gromady ludzi stoją na brzegu, ko­
ło przystani, gdzie koncentruje się 
akcja ratownicza. Pytam się jedne­
go z nich o informacje. Odsyła mnie 
do starostwa.

Dowiadujemy się, że w powiecie 
sandomierskim woda przybiera bar­
dzo gwałtownie, ża kilkadziesiąt 
wsi już jest pod wodą, te tysiące 
ludzi czeka na ratunek, którv musi 
|»y< natychmiastowy, bo niewiadomo, 
ezj *a parę godzin dia wielu osób nie 
będzie już za późno, że drużyny ra­
townicze upa łają ze znużenia, bo- 
wieiń naogół jest za mało ludzi, ahy 
mogli się zmieniać. Jednam słowem 
sytuacja katastrofalna.

Sytuacja katastrofalna
Na górze, w gabinecie, spotykam 

się z zastępcą starosty, p. Kazimie­
rzem Tutajem, który w tej chwili 
kieruje akcją ratowniczą.

—  Sytuacja jest katastrofalna, 
tembardziej, że z każdą miuutą po­
garsza się. Już w tej chwili mamy 
zalanych 20.000 ha i 35 w i, Wobec 
ogromu zalanego obszaru nie jesteś­
my w stanie przy dość szczupłych 
środkach ratowniczych dotrzeć odra- 
z t  do wszystkich miejsc zagrożo­
nych. Całe szczęście, że w aseji bie ■ 
*ze czynny udział 2 pułk Legionów 
pod orobistem k;erownictwem płk. 
Drlavaux oraz 4 baon saperów z 
Przemyśla, który już od kilku godzin 
ewakuuje najbardziej zagrożone

miejsca po prawym brzegu Wisły.
—  Akcja ratownicza idzie w 

trzech kierunkach i podziel ma jest 
ua trzy grupy. Ot, niech pan spój 
rzy na mąp?-1 pierwszą operuje w 
Osieku, gdzie pa cztcreeu pontonach 
wywozi sie wszystko, ea można ura­
tować; druga grupa pracuje w Po­
krzywnicy, gdzie woda podchodzi już 
w tej chwili do pułapów domostw 
oraz trzecia na SkotniKacb i Bo­

gowi-
—  Jakie ten ny rą w tej eliwih. 

najbardziej zagrożone i czy b^dę 
mógł dotrzeć teraz do Szczucina J

—  W  tej chwili nizina sandomier­
ska jest prawie całkowicie zalana. 
Do Pokrzywnicy \ Łaniowa droga je­
szcze jest wolna, ale czy dalej się 
pan przedostanie, to wątpię, bo­
wiem nadeszły przed chwilą alarmu­
jące wieści spod Szczucina. Tak sa­
mo wiem, że zagrożona jest szosa 
do Zawichostu.

Nad spienioną rzeką
-Mamo wszystko chcemy jechać da, 

lej. W jeżdżamy na mcit. Potężna 
fa}a z hukiem rozbija się o lodochro- 
ny nostu, -ikrąe z zawrotu, szyb­
kością. Ną całej niemal przestrzeni 
widzi się płynące snopki zbóż, sprzę­
ty różnego rodzaju, nierzadko nie- 
maj całe dechy. Zl  mostem jpoty- 
kam grupę policjantów.

—  Gdzie paa ehce jeehact
—  Do Szezueina.
—  Ależ, panie, przecież tam si} 

stało straszne nieszczęście, W-zyst- 
kim się zdawąio, ż° mocne wały, 
które wybudowane w  zeszłym roku, 
wytr-ymają napór wody. Aby być 
bardziej pewnym, żołnierze i  oko­
liczna ludność nawet je  w tjągu o- 
statnieh trzech dni umocniły. Tym- 
czasem przea kilku godzinami, kiedy 
kilkadziesiąt osób zajętych było je­
szcze przy pracy, nagle rozległ się 
ogłuszający nuk, wał poprostu pękł 
w dwóch miejscach i  woda z szalo­
nym impetem zaczęła wdzierać się 
w nizinę szczecińską. Niemal w jed­
nej chwili miasiccezko Szczucin oraz 
15 wsi okolicznych zostały zalane. 
Kilka osób utonęło, reszta cudem o- 
calała. O tem, żeby się pan dostał, 
niema mowy 1

Przez zagrożony most
Wracamy do Sandomierza. W ra­

camy tembardziej, że, jak z tego wi­
dać, fa la krakowska minęła już 
Szczucin i całym impetem pędzi na 
Tarnobrzeg, Sandomierz i Zawichost.

K iedy minęliśmy most, podszedł do 
mnie jakiś podoficer i oświadczył

—  M ieli panowie szczęście, bo a- 
kurat właśnie zamykamy most dla 
wszelkiego ruchu. Jeden ludochron 
jest poważnie zagrożony ' obawiamy 
się, że za chwilę może być kata­
strofa.

Tragiczne meldunki
Do starostwa co chwila napływa­

ją meldunki. Jeden od drugiego 
groźniejszy. To Koćuuerzow? i Za- 
wierzbin woła o ratunek, to Zujezie 
rze i Doły Michałowskio całkowicie 
zalane, ladzie na Jachach w niemej 
rozpaczy oczekują pomocy. To znów 
meldunek Dyrekc Dróg Wodnych
0 błyskawicznem podnoszeniu się wo- 
dy, która osiągnęła już pon ul 5.50 
hi., a więc poziom nienotowany od 
niepamiętnych cza ów w Sandomie­
rzu.

W  pewnej chwili telefon: Nowy 
Korczyn w niebezpieczeństwie. Most 
zerwany, wały nadwyrężone, niewia­
domo ezy uda się opanowai sytua­

cje

Płacz I szloch
Na przystani ruch. Akurat przy­

bił statek „P iast1', który wraz z ia- 
nemi bierze udział w akcji ratow­
niczej. Na szosę wychodzą postacie 
blade, zgarbione, z zawimątkami w 
rękach. Tłumy dzieci i kobiet. Płacz
1 szloehy tych nieszczęśliwych łączą 
się ze złow rogim szumem smeriio- 
nych wód

- Ach, panie, —  mewi jedna z  

kooiet. —- Toć wszystko straciłam, 
całe swoje gospodarstwo iyw ii iel- 
kę —  Irrowę! Co się, teraz ze mną 
stanie, oodajbyrą i ja  umarły, '...

Przewieziono powodzian do budyn­
ków miejscowej szkoły. Jadę tam z 
nimi. Rzucają się nt jedzenie. 
Zgłodniali są, od dwóch dni nic me 
jedli.

Do Zawichostu
Ponieważ woda w dalsi—m ciągu 

przybiera, po: tanawiamy jechać do 
Zawichostu i łam sprawdzić na miej­
scu, co sły nać.

Szo-a flobrr, ale zawalona ewaku­
owanymi z niżej położonych miejsc. 
Nasza „50811 przebija się formalnie 
przez tłumy ludzi, krów j koni. M i­
jamy' W in iaT , które juz ł . chwilę 
może zostaną zalane, Dwikozy i zbli­
żamy się dc Zawichostu. Naraz sta­
je przed nami nie«czek;wau& zape • 
ra. Woda wdarła się ua szc >ę, prze­
rwała ja  i niewiadomo, czy zdoła­
my1 przedostać się na drugą stronę, 
Po pobieznem sprawdzeniu poziomu 
wody, postanawiamy jechać, zresz­
tą. jak powiada szofer, jak nic nrze- 
jedziemy, to przepłyniemy. I  tak się 
też stało. Pomimo, że wodr dosts - 
wała nam jnż do stopnia, przejecha­
liśmy i  za chwilę miałem możność 
sprawdzić, że di ogowskaz w Zawi­
choście jest coraz berdziej niepoko­
jący, woda przybiera, grożąc całkn- 
witem zniszczeniem Rybitwy, przed­
mieścia Zawichostu.

W  tym momenele słyszę krzyki. 
Co się stałoł  To opornych zmusza 
się da ewakuacji. Idę ns miejsce. 
Po prawej stronie kilkudziesięciu ju­
naków ł  Obozu P-aey, riemal omdla­
łych ze znużenia, jyp ie t/ał. Pp le­
wej stronie policja z drużyną ra1 
towniczą starają się ewakuować lud­

ność.
—  Nic pójdę stąd. 'W oja i  tak 

m: nic złego uje zrobi. Tyle razy już 
widziałem powódź, i nie mi złego 
nic zrobiła —  tłumaczy jakiś cnłop 
policjantowi.

To samo jest z drugim trzecim, 
dziesiątym...

—  Sami powodzianie utrudniają 
nąm akcję —  tłumaczy mi burmistrz 
Markowski. —  Siłą trzeba ich wy- 
prowądzaó z zagrożonych domów. 
Zresztą, niech pan spojrzy. Ot, tam—  
pokazuje ini palcem, jak dwóch łu­
dzi z drużyny «zamoce aię z chło­
pem, który nie pozwala odnronadzie 
inwentarza na bezpieczne miejsce.

3.000 ludzi do uratowania
Tymczasem woda w dalszym cią­

gu przybiera. Junacy spisują się 
dzielnie, gdyż w ciągu nocy potrafi­
li usypać wał na przestrzeni kilome­
tra i to tak simy, że pom.iua prze­
rwania dwóch innych wałów zabez­
piecza jących, ten t "ryma się dziel­
nie stale podsypywany przez juna­
ków. Niewiadomo jednak, oo bedzie 
zą godzinę. Bezmiar wód oprawi a 
przygnębi: jąca wrażenie, przeciwle­
głego brzegu nie widać. Gd? ienje-

S p o r t
NIEDZIEL,™. N \  BO fSKAC ff 

Na boiskach W LT ff o g  16,80 za 
'-ończenis meczu Polska —- łJslf ją. 
Grecją: Nac-aert - -  Tłoczyński i La 
croijt —  fłeErća.

Ńą stadjonie W ej k. roljk ii *0 c 
g. 17,30 mec? Austrja (W iedeń) —- 
Legja.

Na Dynasach o g. 17 zawody ko­
larskie i mateeyklowe.

Lakoncaenie Narodowych Zawodów 
Strzeleckich, rr- śliwskieb i łucznycn 
0 mistrzostwo Polski. ,

W  Pruszkowie o g. 17,30 mec: o 
mistrzostwo jęsianM Robotniczego 
Pod i  Kręgu Znicz - Maryinant.

Na pływalni ZASS o g. r6 Kobiecy 
mecz pływacki ZASS —- Legja.

L .  a t l e t y k a

REPREZENTACJA LEKKOATLE- 
i  yc7 i<p , p o l s k i  rv G zr 

Wtaora: irzybvla do Rygi repre­
zentacja lekkoatletyczna ^olski na 
trójmecz bałtycki. W skład reprezen­
tacji, pozostającej pod kierownic­
twem kpt. Barana wchodzi 17-tu za­
wodników z Kusocińskim i Heljaszem 
na czele.

TRÓJMECZ B AŁTYC K I 
Dziś. rozpoczyna się w Rydze dwu­

dniowy * i o jmecz Bał tyci a w 1. atlety 
ce, ponrędzy zawodnikanr Polski, 
Estonji i Łotwy — 

WALASIEWICZGWNA TRENUJE 
W  ub. piątek Waiasiewiczówna 

po raz pierwszy po przerwie, snowo. 
dowanej naciągnięci* m “mięśnia w 
nodze, v yszla na boisko i przeprowa­
dziła lekki trening.’

Trening poszedł gładka Walasie- 
wlczówna nie odczuwała bólu ani tsi 
żadnych trudności w bieganiu. Jest 
nad'leja, że dni najbliższe przyniosą 
dalsza poprawę i ż« Walasiewictów- 
na w\jedzle do-Londynu ne kobiece 
igrzyska, światowe w  pełni swojej 
formy i możliwości fizycznych,

K o i a ^ s t w o

XV ETAP TOUKE DE FRANCE
lM y  Jap bitgu kolarskiego doko­

ła Francji na przestrzeni Perp-gnan — 
hix les Thermos wygra, Lapeb-e, 
który nrzcbyl dystans 15? kim. w 
cza: : 5:47:03. Czterej 4alsi zawodni­
cy Uestri, Cezzulani Martano i Re- 
naud przybyli do mety w  tym samym 
cza Je cc zwycięzca.

W  klasyfikacji ogólnej na licrw- 
szem miejscu znajauje się wciąż Ma- 
gne 96; 18:44 sek lia drug.etr miej­
scu znajduje się Mar ano (o  3 min. 
różnicy) przed Jeryaecke, Lapehie i 
ViettO,

PRZED MISTRZOSTWAMI ŚW IATA
Dziś w niedzielę o godz. 17-ej n- 

Dynasach odbęaą się wielkie wysc'gi 
motocyklowe kolarskie organizowane 
przez W TC  z okazu !• Ogólnopolskie­
go- Zjazdu Motocyklowego. Spodzie­
wany jest zjazd około 100 motocykli­
stów z całej Polski. Startuje ni, in. 
znany imoiocyklistc krakowski Gęba- 
la oraz zdobywca srebrnego kasku 
Prdgćiski.

Program wyścigów kolarskich e- 
bok biegów' d ugo iy  -tancowych pree- 
wićtuje również czwórmecz sprinter- 
ski, ktńrj’ będzie "-wnocześnif y-óbą 
szybkości pr^cd mistrzostwami świa­
ta.

i p o r t y  w o d n e

K A IA K IĘ M  DO SZANGHAJU- 
Jutro r a n o  wy rusza ze śnintyna 

na kajaau „Pacyfib a“ znany podióżr 
nik polaki, Jr. med. iforabiewicz w 
towarzystwie swej małżonki do Szang­
haju.
SPŁYW  K AJAK O W Y DO MORZA 

CZARNEG0 
Uczestnicy pływu . ajanowegu, zo, 

ganizowanego prze* Zw. Naucz. Pol., 
dotarli szczęśliwie do Galacu pa prze- 
prawacn na wzburzonym od uięwnyeh 
deszczów Sereck. '

Po k ótkin wypoezypfeu f  Galacu 
uczestnicy spływu udal: i ię w  lal- 
szą d.-oge Dunajem przez ksna* Ka- 
iola Ferdynanda, lin nami dc morza 
Czarnego, a naat-ynie mo-zem przez 
Konstancę do Eforji, g d z i e  wład. * ru­
muńskie przygotował”  dla kajakarzy 
obóz ,

f w o t o c y  k t i a s m

POLSCY MOI O CYKLIŚCI 
W N IEM CZEĆ

/la zezwoleniem Polskiego Zw. 
Motoeyklowege wyjechała o Nie­
miec ekips pc'ska, w składzie 3 mo­
tocykli i  Drzyczeokami, celen, wzię­
cia udz;ału w dniach 21 i 22 b. m. 
H raidzie motocyklowym na trasie: 

Lipsk —  Berlin —  Magćeburg 
Kassel —  Dortmund —  Kolonja —  
branicfurf: —  heldelberg —r bacen 
tsaden Jgólny dystsn^ —  U9C k.m 
Kierown1! em nasze, ekspedycji jest 
p Józeł Docha, kaoua* sportowy sek 
cj> mo.ocyklowej WKS Legji.

Jako kierownicy startują następu­
jący senjorzy:

Rytikiewicz Witalis, Bielawski Jó­
zef i Potajallo Józef, wszyscy —  
członkowie sekcji motocyklowej Le­
gji warszawskiej. ■>

f e r t < s

ANGLJA PROWADZI 3:0
• Z jA lONJ.:

W  drugim dniu mec?u tenisowego 
Anglja —  Japonja para angielska Per 
ry — Huges pJKonalą parę japońską 
Yamagishi —  Nlshimura -w pięciu se­
ta 4:f., 3:6, 6:4, 8 :6, 7:5.

Po drugim dniu nrowad/i Anglja 
3:0. Mecz ter byl generalnym przeglą 
derr. sil przed walką finałową o pcha? 
Davisa.
POLSCY TFNISIŚC1 W  SOPOTACH

W Sopotach rozpoczął się między­
narodowy turniej tsmsowy c mirtrzo- 
stwc, wschodnich Niemi t Udział w 
turnieju biorą liczn1 tenisiści polscy z 
Warszawy, Łudąi, Bydgoszczy, Ka­
towic i t." ó Pozaiem pozć Niemcami 
uczestniczą Szwedzi, Grecy i Norwe­
gów. ■*,

W pierwszych runcach gry poje­
dynczej panów zawodnicy polscy u- 
zyskal następujące wynik1:

D „ Fuersler Katowice) —  Wron­
ka  ̂Sopoty^ 7:5, 7:2.

Smi*h (Osio) Boleehowskt
VWarszawa) 6 :0, 6 :1.

Han.ies (Oslo) —  Stadlender 
(L ód i) 6 . 1, 6:0.

Dr. rloenig (Królev.iee) Kroeh- 
ling (Tczew ) 6:2 6:0.

Łyna (Dula, 1 *— Parasiewicz
(U arszaw -) 6:2, 6:3.

Laśkiewicz (Bydgoszcz) —  Siagas 
(A ieny) 6 :j, 6:3.

Staij s (Ateny) — dr Brotkiewicz 
(K, altów) 6 :0 , ó:4,

Fischoeder thopoty) —  Uraheim 
tbydgoszcz) 4:6, 6:4, o:4.

Dr. Ackei (S c p o r )  —- Navratll 
(Warszawa) 3:1, 4:£ 7:5.

W  singlach pań Walentynowicz z 
Królewca pokonaia vVewiurows.:ą z 
gdansk.ej Gedanji 6:2, 6:2, Gajdów- 
na (Kątowice) — wyeliminowała Ben 
zigerow. (Sopoty) 6:1, 6:1, Sz mar­
cowa (Królewiec) wygrała z Pają- 
kówną (GliWięt j  5:3, 6 :1. Wreszcie 
Dubieńska (KęaKÓw) odnlorl: zwy­
cięstwa nad Ehi.g (Sopoty) 6:2, 6:1

W  drugiej rundzie ery pojedynczej 
pań Neumauówna (Warszawą) wy­
grała z Kaschner ?v, 4 7:5, 6:1.

W  grze podwójne, panów pam gre 
cka Sy agaą —  Stajjęs wygiatą ż pa­
rą Tarasiewicz —  Klisiok 8 :6, 2 
6:4. Druga para polska dr. Foerster i 
Navratil v. ygiata z parą Barth —  
Neutr an 6 1, 8 :6, wreszcie trzecia
para polska Majewsi.. —  Poplawsk1 
wyeliminowała parę Siod Staalen- 
der 6:3,

W  przeddzień turnieju odoył sî  
międzymiastowy mecz ten.sowy Oslo 
— Sopoty zakończony zdecydowa- 
nem zwycięstwem Norwegów 5:0.

gdzie tylko wierzchołki drzew świad­
czą o tern, że niedawno jeszcze koły­
sały ąię tu fale dojrzewającej psze­
nicy.

Ponieważ starosta sandomierski o- 
hieca, nam dać pozwolenie na zwie, 
dzenie zatopionych terenów Stan­
kiem wracamy do Sandomierza. Za­
lana szosę przebywamy szczęśliwie. 
Po hilnunastu minutach jestem w 
Sandomierzu. Tu już widzi się co­
raz większo zastępy uratowanych lu­
dzi. Jest już ich blisko 4000. Do 
uratowanią pozostało conajmniej 
&000.

Chcieli MtcspiC —  sąsiadów
Za chwilę jestem na statku i wol­

no pod prąd posuwam”  się w górę 
rzeki Mamy ratować Doły Moczy­
dłowskie, które w bieżącej chwili rą 
najbardziej zalane. Według informa­
cyj, woda dosięga już pułapów chat. 
Płyniemy lasem, obawiając się, że 
w każdej chwili wierzchołki drzew 
mogą nam popsuć turbiny. W  pew 
nej chwili słychać krzyk, l o  w dali, 
na wale, stoi dwóch ludzi i  rozpacz­
liwie woła o ratunek P o d p ły w a m y  
bliżej. Jeden z ratowników łódką do­
ciera do nich i za chwilę st na po­
kładzie.

—  A co wy tu robicie? —  zwra­
ca się do nioh któryś. —  Przecież 
wasza wieś jest pc tamtej stropie 
Wisły?

Chłopi oniemieli. N ie mogą wy­
krztusić anj jednego dźwięku. Zaczy­
nają bąkać słowa bez związku i n,e 
potrafią wytłumaczyć, dlaczego od 
dwóch dni, t. j  od chwili zalania 
tej części niziny, znajdują się tak 
daleko od swoich chat.

W zięci w  krzyżowy ogień pytań, 
wyznają prawdę. Opowiadanie jeh 
przeraża wszystkich. Cóż się okazu­
je? K iedy woda zaczęła gwałtownie 
przybierać i  nastąpiła możliwość za­
lania ich wioski, upoważnieni przez 
całą gromadę, przedostali s.ę nr dru­
gą sironę, chcąc poprostu zniszczyć 
przeciwległy wał, rozumując, że je ­
żeli z tamtej strony W isła wyleje, 
to wprawdzie zatopi ich sąsiadów, 
ale ich wieś zostanie uratowana. 
Tymczasem wc da nie czekał? na to, 
aż wprowadzili swój niecny plan w 
czyn, bowiem odcięła ich od wsi : 
niemal samych nie zatopiła.

Płyniemy dalej. Na każdym kro­
ku spotykamy zniszczone nowe iz ią  
chaty i plony. Wreszcie docieramy 
do przerwanego wału, otaczającego 
Doły Moczydłowskie. Dalej juz me 
popłyniemy. Teraz ratownicy na łód­
kach i kajakach udają się na wła 
ściwe miejsce. Ea chwilę wracają z 
łinpłakanemi dziećmi i szlocbająocmi 
kobietami I  tak nraca szła kilka 
godzin. W ierzyć się wprost mc chce, 
żo ladzie ci mają tyle siły i tyle sa- 
ruozanarcia się, boć przecież sami na­
rażają. się na śmierć. Wysta':czv jed­
no złe uderzenie wiosłem, aby* szyb­
ki prąd i przcpaścisto w iry nie 
wciągnęły’  ich na dno.

Ciężką pracę ich utrudnia upór 
chłopór , którzy za nic nio dają się 
ratować bez inwentarza.

-r- Dajcie nam trochę jedzenia, 
weźcie baby i dzieciaki! Już my ta 
tutaj damy sobie radę!

Bohaterstwo harcerzy
Toteż zapasy żywności, o ferow a ­

ne przez „Polski F ia t11, przydały- się 
znakomicie. M iędzy ma 10 wartymi 
znajduje się miejscowa nauczyciel­
ka. Opowiada mi o bohatorstw .0 dru­
żyny harcerzy polskich z Moraw­
skiej Ostrawy, którzy kajakami pły­
nęli do Gdyni, a znalazłszy się na 
terenie powodzi u rcjenic Sandomie­
rza, z nr rażeniem życia pośpieszyli 
na ra ‘unek

l —  było ich 11. Przypłynęli na 5 
kajakach, docierali w miejsca naj­
bardziej zagrożone, zabierając z da­
chów domostw dzieci i kobiety, i od­
wożą*' ich w  mniej zagrożone miej­
sca. K iedy jedni odwozili powodzian, 
drudzy przy wale naprędce zbili tra­
tw®, ażeby uratować choć część in­
wentarza. Nie odbyło się bęz wypad­
ków. K iedy dwóch z nich, Dudzik i 
Przecierowstd, dobrnęli do chaty', w 
której znajdowała się kobieta z 
dwojgiem dzieci, i starali się umiej­
scowić ich na kajaku, kobieta po­
śliznęła się na kajaku, Kająk  prze­
wrócił się i wszyscy wpadi. do wo­
dy. Skauci, nio bacząc na niebezpie­
czeństwo, pośpieszyli na ratunek. 
Ale, niestety, zdołano uratować tyl- 

I ke jedno dziecko.

W a ł przeciekał
Już była ciemna poc, kiedyśmy 

wrócili do Sandomierza. Tutaj sytu­
acja zmieniła się o tyle, że poziom 
wody miał raczej tendencję do ob­
niżania się. Wpłynęło na to dalsze 
przerwanie wałów w okolicy Połań­
ca, gdzie W isła rozlała na szeroko­
ści 7 kilometrów w  głąb. .

N ie doszedłem jeszcze do staro­
stwa, ażeby zbadać, co słychac w Za­
wichoście, który równioż był w  uie- 
mniejszem niebezpieczeństwie, ro 1 
wiem San nodniósł się gwałtownie 1 
walił na Zawichost, dając mu k il­
ka metrów wody, gdy lsłyszałem roz­
paczliwe krzyki i  wołania ze strony 
mostu. Towarzyszyły im trąbki woj­
skowe i  syreny statków. Co sie 
stało ?

W ał w Nadbrzeziu przecieka, La­
da chwila może runąć, a wtedy... 
strach pomyśleć. Drugio 20.000 hek­
tarów legnie pod woda Biegnę ną 
miejsce. W  ciemnościach zaledwie 
rozpoznaję sylwetk. ludzi, podsypu- 
jącyeh i umacniam cych wal. Z dale­
ka słychać nawoływania się ludzi 71 
drużyny ratowniczej kolejowej, któ­
ra przybyła tu specjalnym pecią- 
giem. Za wszelką cenę wał w Nud- 
brzeziu musi być uratowany. N ie  n- 
płynęło kilka minut, kiedy jakiś zło­
wrogi szum dotarł do mych uszu, D- 
daję się w t a m t ą  stronę i  widzę, jak 
dwóch junaków sied u na wale, krzy­
cząc w  niebogłosy*

—  Woda się przedarła! Ratujcie, 
bc nie wytrzymamy!

Natychmiast znalazło się kilkuna­
stu ludzi, którzj zaczęli przysypy- 
wać miejsca oDok dzielnych chłop­
ców ziemią i 3łon_ą.

Jak się później okazało w  pew­
nej chwili woda zrobiła wyłom w 
wale i zaczęła „zybko, jak fontan­
na, wdzierać się na niżej położone 
miejsca. Dwa,, ehtopcy, którzy zau­
ważyli to pierwsi, starali się przy­
słonić miejsce wyrwane słomą i za­
sypać ziemią. N ie pomogła. Prąd wo­
dy zrzucał te zasłony momentalnie 
Wtedy, nięwielc się namyślając, u- 
siedli na zagrożonem miejscu i w ter. 
sposób sobą zacłonili otwór.

Naabrzezie uratowane. Sytuacja 
opanowana, tembai dziej, że wody w 
Sandomierzu zaczynają opadać Po­
nieważ nie mamy już tu nic do robo­
ty, z góry W isły nadchodzą pocie­
szające wiadomości, że woda opada 
wracamy do Zawichostu Tutaj wodą 
trzyma się na wysokim poziomie, ms 
jąc tendencję wzrastającą, gdyż San 
prze z niezwykłą siłą na Zawichost.

Janiszów już zalany, Ko&in do po­
łowy, Zabeicze również, wały niemai 
wszystkie przerwane, pomimo rozpa­
czliwych wysiłków inż. Ciporzewskie- 
go 7 Dyrekcji Dróg Wodnych. Przed­
mieście Zawichostu, Rybitwy, które 
bodajże najbaraziei były zagrożone, 
dzięki bohaterskiej posiewie miejsco­
wego o ś r o d k a  pracy zostały uratowa­
ne. .

K a z i m i e r z  o d c i ę t y

Ponieważ według zapewmeń la* 
spektoratu Wodnego poziom wody 
może najwyżej wznieść się o kilka 
centymetrów, chcemy zobaczyć, co 
się dzieje w Puławach i w Kazimie­
rzu. „508“ , kierowana wprawną ręką 
Wasilewskiego, mknie naprzód, u Mi­
jamy Ożarów, Tarłów, Lipsko i Zwo­
leń, miejscowości, które on powodzi n ii v 
ucierpiały. W  Zwoleniu zatrzymują 
nas, twierdząc, że most w Puławach 
jest na tyle zagrożony, że tamtedj 
nie prze jedziemy. Mimo to, ry zyk u ­
jemy i jedziemy Już ną kilka kilo­
metrów przed Puławami widać wodę, 
Wszędzie woda. Ogromne zwajy pię­
trzą się przed mostem, ale jego sa­
mego nie naruszyły. Przedmieścia 
Puław zalane. Tutaj akcję ratowni­
czą otrudnia fakt, że niema Łni 0- 
środków pracy, am wojska. Miejsco­
wa ludność z nadzwyczajnym wysił­
kiem broni wałów w gminie Szcze- 
karków, które chronią nizinę opolską.
W  każdym razie juz do Kazim.erzt 
przedostać się nie możemy, gdyż szo­
sa na przestrzelił kilometra zalana 
jest, a poziom wody sięga nad szo­
są o przeszło metr.

Wieczorem wracamy do Warsza­
wy. Caia droga od Puław do Dęblina 
zalana. Woda dochodzi pod szosę.

Późną nocą jesteśmy w cioLr.y. I  
tu już odczuwą się nastrój napręże­
nia. Zwały wód których niszcząc? 
siłę obserwowaliśmy nod Sandomie­
rzem zDlizają się do W a-szw y...

Jan Som m er,

t
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Kącik dla pań
K ostjum y spacerow e \ pcJróżne

rozpoczynającym się okresem 
Wakacyjnym wyjazdy i podróże ko­
leją, statkiem tub automobilem stają 
się. na porządku azipnnym. Tak się 
ubrać w podróż? —  zapytuje się 
każda elegantka przeglądając swojo 
stroje. Najpraktyczniej, najzręczniej, 

miodziej wygląda Ł sstjum, jeden 
z tych, które tu poda jemy poniżej. 
Wet* my lub płócienny taiileur, we­
dług ostatniej mody zrobiony, to 
znaczy żakiet o bzerok‘eh ramionach, 
woięty w  stanie, i  pizedłużony „ba- 
sque‘ ‘, przybrany 1 ieszonkami lub 
guzikami.

Spódniczka jest gładka i ozdobio­
na jedną lub kilku fałdami, zawsze 
krótita. Kostjumy, spacerowe suk­
nie, f nawet często Wizytowe są krót­
kie i stanowię kontrast z powłóczv- 
stoscią wieczorowych i  balowycn 
tuaiet.

Ostpime now inki o modzie
Moanu są koronkowe suknie o bar 

deo skromnym, prostolinijnym ry- 
feunku.

Przybieramy paillette‘kami wieczo 
towł- rękt wiczK., torebki, szarfy i o- 
zdoby noszono we włosach.

Nosi sie dużo metalowy oh naszyj­
ników, złożonych z kilku łańcuchów, 
następujących jedne po drugich.

Praktyczną nowością są przypina­
ne treny, k„óre umieszeza sie ua 
spódnic/, pod pufem tub węzłem, zda 
biącym sukme.

Najnowsze płaszczyki zauinane są 
stjłu  jak lartuszki dziecinne.

odstajaccmi kieszonkami. Kostjum 
ten przypomina suknię, w rzeczywi 
stości jest taillturcm, który nosić 
można z krótką bluzeczką, z kami 
zelką lub bez.

Zrobiony z modnego jersey Chanel 
jasno-beige w różnokolorowe desenia 
jest on piaktyczny na podróż i wy­
cieczki, żakiecik obcisły w  stanie, 
ujęty jest paskiem, zapiętym na gu­
zik ; rząd guzików zdobi przód żakic 
tu, który, dość szeroki w ramionach, 
poszerzony jest jeszcze rękawem 
lekko bufiastym u góry.

Kołnierz, zakończony jest niewiej- 
kiemi fzyłosrami, efektowne mankie- 
ciki stanowią „pendant/1 do o rygi 
nalnyeh kieszonek, umieszczonych na 
biodrach.

Spóuraca rozcięta jest r boku, 
szeroka fałda zapięta na trzy guziki, 
nadaje jej szerokość . szyk.

-

Model Nr. 1.
Kostjum taiileur z lekkiej wełny 

w popielatą kratę Szerokie ramiona 
wyraźnym kantem zarysowane i  sze­
rokie wyłogi nadają mu spurtowy 
charakter Przybranie główne żakie­
tu polega r.a guzikach, Które są w 
nieco ciemniejszym tonie. Dwia małe 
kieszonki u góry i  dwie u dołu przy­
kryte patkami zapiętem, na guziki 
czynią żakiet praktyczny, gdyż w 
kieszonki te można wsunąć bilet 
tramwajowy, małą chusteczkę, tro­
chę drobnej monety, i tak dalej.

bpódniczka układa się w  podłużne 
fałdy, zdobiące ja  * obu stron Blu­
zeczka jest z jedwabnego płótna, 
biała lub kolorowa. Mała szarfa zwią 
zana sprzodu stanowi zakończenie u 
szyL

Model Nr. 3.

Elegancki i młody kostjumik 
płótna z „toile do lin1' niebieskiego. 
W  żakiecikach zarówno wełnianych, 
jak płóciennych zasadniczą rzeczą 
jegt linja ramion, z ar] sowująca sze­
roki kwadratowy prawie konfur, jak­
kolwiek nie spotykamy już żadnych 
rpoletck, hannonijkowo układanych 
fałd i tak dalej, używanych dawniej.

Ramiona są po amerykańsku sze­
roko zaznaczone, rękawki krótkie j 
zakończone mankiccikiem z białego 
lnianego płótna. Taki sam płócienny 
szeroki kołnierz, zdobi żakiet (po­
wiedzmy w nawiasie, że w letnich 
kostjumach, zarówno spacerowych, 
jak wizytowych, kołnierze i wyłogi 
powracają do dawnego znaczenia, u- 
suwając w cień dotychczasowe szar­
fy  i krawatki). Żakiet jest wcięty 
w stania i przedłużony „basque‘‘ , o- 
ryginalnic rozciętą na trzy części i 
przypominającą kielich kwiatu.

Cztery guziki w ciemniejszym, nie­
bieskim odcieniu zapinają żakiet; 
spódnica tem się różni od zwykłych 
kostjumowych spódniczek, żo fa ld j 
rozszerzające ją w ciole umieszczone 
są dokoła i  zaczynają się powyżej 
kolan, co spotykamy zwykle w wizy­
towych i wieczorowych tualctach.

Białe rękawiczki zakończone man­
kietem „inousquctaire“ , są stosunho 
wo krótkie i pozostawi iją część ra­
mienia odsłoniętą. Model jest pomy­
słu znanej firm y Lumen Lelong

watką z tego samego materjaiu ęo 
bluzka.

Spódniczka zaopatrzona jest fałdą 
sprzodu, dającą szerokość w dole. 
Model firm y Jenny.

Madei Nr. 4.

Strojny kostjum z materjalu „Pic 
eo]i“ , przerabianego w dwóch kolo­
rach; granatowym i białym. Żakiet 
jest wycięty w ten sposób, iż widzi­
my przód bluzki i kotnierz, służący 
jednocześnie jako wykończenie dla 
bluzki i  żakietu.

Ten ostami jest wcięty w stanic 
i ujęty paseczkiem, puniżej którego 
spadają poły podwójne, nakładano 
jedne na drugie i poszerzającą bio­
dra; gdyż jak wiemy, w kostjumach, 
a nawet sukniach lmja bioder bywa 
podkreślona przez Jodanie kieszo­
nek lub „basque“ , fantazj jnie opra­
cowanych.

Rękawy są dość luźne i ttois- 
ąuarts, jako zakończenie ukazują one 
mankieęik rękawka bluzki. Bluzecz­
ka jo6t z białego płótna w niebieskie 
paski, zapięta na guziczki i przybra­
na dwiema kieszonkami. Bardzo o- 
ryginalnj, szeroki i wykładany koł 
umrzyk, tworzący jakby obrożę ota 
cza szyję, zakończony jest on kra-

Zza kulis Hollywoodu
j a k  z o s t a ć  wedetą kinową

Być v : rietą kinową —  jes t d z i4 nie osoby pocieszą s ię ! D łiś  w

Model Nr. 5.

W izytowa suknia w dwóch kolo 
rath i z dwóch materjalów zrobiona: 
a czarnego crepe i z białej piki „al- 
bene“ .

Staniczek, przynoraina jacy żakiet i 
przedłużony odstającą i lekko sfał- 
dowaną basąue, jest wcięty w stanie, 
czarny paseczek zapina sie na dwa 
białe guziki; górna część stanika, 
łworząca króciutkie rękawki jest z 
czarnego crepe, podobnie jak wąski 
i spiczasto zakończony pas zdobiący 
przód stanika.

Wycięcie zaokrąglone, . przybrane 
jest wąskim, tworzącym torsade koł­
nierzykiem. Spódnica jest gładka, i 
dość krótka jak ua wizytową tpale* 
tę, co często spotykamy w letnich, 
wizytowych modelach.

TRANCINB

Z kraju

Model Nr. 2. 

l/ryginalny ensemble, złożony z 
krótkiego żakiecika i  efektownej 
spódniczki, peszerzom j na biodrach

PIO TR K Ó W  f staruszka w Raciążu. pod Cieehocin-
Uporzadkowanie placów miejskich, i kiem, Pożar wybuchł w zagrodzie Ja

Z m i a n y  p e r s o n a l n e  

w Zakładam Skody
Po śmierci dotychczasowego długo 

letniego Prezesa Rady Nadzorczej 
Koncernu Zakładów SKODY w  Cze­
chosłowacji, inż. senatora Józefa 
Simonka, założyciela i viceprczesa 
Rady Polskich Zakładów Skody, zo­
stał wrybrany Prezesem tegoż kon­
cernu długoletni jego współpraeo- 
wnik, dotychczasowy generalny dy­
rektor dr. Karol Loevenstein. P. dr. 
Karol Loevenstein już przedtem był 
wybrany viceprezesem Polskich Za­
kładów Skody.

Obecnie, po reorganizacji, central­
nym dyrekturemi został inż. Vilem

romadko, dotychczasowy naczelny 
dyrektor techniczny koncernu, dobrze 
znany w sferach przemysłowych pol­
skich, długoletni członek Stowarzy­
szenia Techników w Warszawie. Po­
wyższe zmiany pociągną za sobą zmia 
ny personalne na innych wyższych 
stanowiskach. <Kj

Plac Litewski nad Strawą, przy Któ­
rym wśród odrapanych kamienic ży­
dowskich stoi, restaurowany stara­
niem tutejszego oddziału P. Tow. 
i.rs  joznawczcgo. starożytny Zamek 
piotrkowski, jest obecnie na całej 
swej przestrzeni przebrukewywnny 
przyczem od strony Zamku wyzna 
ezony jest szeroki chodnik.

Odbywające się dotod na tym pla­
cu we wtorki i piątki targi, zostały 
przeniesione na urządzone przy rzeź­
ni miejskiej targowisko.

Na placu Czarnieckiego (dawniej 
Maślanym), przekopywany jest mo­
zolnie zawalony gruzem teren skwe­
ru. Wprowadzono tu w czyn b. nie­
szczęśliwy pomysł wycięcia rosną­
cych tam grup drzew i krżewów. By­
ła to na obszarze rozpoczynającej ąi.ę 
tu dzielnicy żydowskiej jed um pra­
wie oaza zieleni, z którą od wińn 
lat zżyli się okoliczni mieszkańcy. i

GRUDZIĄDZ.

Ze zjazdu spółdzielni pomorskich, 
Odbj 1 się pod przewodnictwem pa­
trona spółdzielni, dr. W , Boydlitza 
zjazd spółdzielni pomorskich zrze­
szonych w Związku spóhlzh liii za­
robkowych w Poznaniu. Udział w 
zjeździe wzięło 10 delegatów spół­
dzielni oraz przedstawiciele, central­
nych instytucyj gospodrcij eh. Zjazd 
był poświęcony rozpatrzeniu aktual­
nych zagadnień spółdzielczości na 
Pomorzu.

B:,skupi na Pomorzu przebywają­
cy w Inowrocławiu od 12 —  11 btn, 
księża biskupi Łukomski z Łomży i 
rrzeździccki z Białej Podlaskiej, za­
witali do Pelplina, skąd ks. biskup 
Przcździecki udoje się do Ameryki 
Północnej na wizę tację polskich ko­
ściołów.

Straszne zabójstwo. Podczas koszo 
nia żyta u gospodarza Wiśniewskie­
go w W ielkim i Komorsku, ro b o tn ik  
Ludwik Flisiak przeciął ko-.ą Pawło­
wi Dorzyszkowskicmu brzuch, tak, 
żc wnętrzności wyszły na wierzch. 
Rannyr, nic odzyskawszy' przytomno­
ści, zmarł. Po dokonanym czymc Fli 
sak zbiegł, grożąc toporem ściga,ją- 
jącym go ludziom.

ALE K SAN D R Ó W  K U J A W S K I
Śmierć w płomieniach Okropną 

śmierć w płomieniach znalazła 86-1.

na Kubiaka, spłonęły wszystkie za­
budowania . oraz dom mieszkalny, 
gdzie leżała chora Magdaleno Kubia- 
lcowa, Nie mogąc opuścić łóżka —  
zginęła w płomieniach. 1

Grad. poczynił wielkie szkody w; o- 
kolicy Służewa. Rolnicy obliczają 
straty do 70 proc.

Susza. Wskutek suszy' w wiciu 
miejscowościach zabrakło w stud­
niach wmdy; mieszkańcy czerpią wo­
dę z jeziora i nieraz dalcKo zmuszani 
Są po nią jeździć.

Osobliwa grusza. Po raz wtóry za­
kwitła grusza w ogródku, w osadzie 
fabrycznej, zwanej Piaski, kolo Do 
brego. Ma ona na starych pędach o 
woce, a na młodych kwiaty.

MSZCZONÓW 
Trup w zaroślacł R o b o tn ic y ,  pra- 

cujący przy regulacji rzeki, znaleźli 
w zaroślach trupa k o b ie ty  W' stanic 
zupełnego rozkładu. Ustalono, że są 
to zwłoki Marty Kłosowej, która w 
zagadkowy sposób przed i-mn ty­
godniami zginęła bez wieści. Zacho­
dzi podejrzenie, że ś. p. Martę K ło ­
sową w celu rabunkowym zamordo­
wano.

studjach H ollyw oodu  uroda i 
brzydota robią się na poczeka­
niu 1

—  Jaka pani pow ierzchowność 
potrzebna? —  zapytu ją „artyśc i 
od szminek, ci współcześni 
rzeźb iarze. zam ien ia jący rysy 
tw arzy  z taką łatwością, jakgdy­
by m ieli z podatną g liną do czy­
nienia 1

Proszę nie m vśltć, że to „dzień  
nikarska kaczka". Podane poni­
żej przyk łady przekonają nas, w 
jak i sposób kinowe gw iazdy zrea­
lizow a ły  to śm iałe hollywoodzkie 
hasło : „U roda, typ, cnaraater, to 
kw estja um iejętności i sztuki",

Pola Negri
K tóż nie zna n a s z e j, w ie lk ie j 

artystki, P o li N egri, która w  oj­
czyźnie nosiła im ię A po lon ji Cha 
łu p iec ! Słynna ju ż za czasów f i l  
m óv’ niemych, giętka, w  stanie, o 
zm ysłowej urodzie, która dziś 
przestała się podobać, Po la  N e­
g r i gra ła  ro le  kobiet demonicz­
nych, w ie lk ich  kokot, św iatowych 
i tragicznych .

W  swoim  czasie szalano za nią, 
dziś ten typ jest p rzes ta rza ły ! 
Cóż w ięc  zrob iła  Po la  N e g r : ? Po 
jecha ła  do Hollyw oodu  i „zm ie­
niła sk ó rę "! Postać je j  na ame­
rykańskim  ekranie u legła  tak ie­
mu przeobrażeniu, że p raw ie  po­
znać je j nie można. Porów najm y 
je j poprzednie film ow e k reacje  i 
i ostatnią 1 Mam y przed sobą dw ie 
różne osoby!

H ollyw oodzk i rzeźb iarz nadał 
Po li N eg r i na jczystszy owal tw a ­
rzy, uw ydatn ił czoło i podkreślił 
piękność oczu. Z m ałego, nieco 
zadartego noska, zrob ił nos cien­
ki, o rozdętych  nieco nozdrzach 
i łagodnym  rysunku.

W ie le ż  to nowych sukcesów 
czeka na Po łę  N eg r i!...

Martena Dietrich
M arlena D ietrich  rozpoczęła 

swoją karjerę, jako artystka scen 
berlińskich. M ów iło się o niej, że 
ma „dużo w yrazu ", bo nie można 
było pow iedzieć, że „ je s t  ładna". 
H ollywood postanow ił z niej zro­
bić wampa, dzia ła jącego na tłumy, 
kobietę, która zam iast podobać 
się, niepokoi i podb ija ! , ś

W H ollyw oodzie  nadano ;ej' ce­
rze przezroczystość, zaznaczają­
cą jeszcze wypukłość i chudość 
policzków, b rw i umieszczono w y 
żej, nadając ir.e fisto fe low sk i ry ­
sunek, ‘  uw ydatn ia jący ciężkie,

m arzen i:n i każdej m łodej kobie­
ty. Foch; lona nad igłą, nad ma­
szyną w  biurze, nad buhalteryjną 
kfiążk-i m łoda dziewczyna marcy 
o jakimś nadzwyczajnym  pr y- 
pądku, który pozw oli je j  snotkać 
słynnego m etteur - en scene i o- 
trzym ać zaangażowania do kina.
A ie  m arzenia te przeryw a ostra 
krytyczna m yśl: —  N ie  jestem 
dość piękna na to, moja uroda 
zbyt przeciętna, żeby zw ró­
cić na mnie uwagę „tw órców  we- 
d e t " !

M ogłaby dodać żądna kinowej 
sławy dziew czyna: „N ie  jestem
nawet dość brzydka, żeby móc 
r ■-'■"'■•.p ekran". K ino wym aga 
oryg in a ln ośc i; pow ierzchowność, 
która pociąga oko harm onją ry ­
sów, lub zadziw ia  i razi brzydo­
tą, je s t równie pożądana. Ekran 
poszukuje typów  rharaktcrystycz 

będąc, pomimo wszystko, 
sztuką wzrokową. M oże po ra j 
p ierwszy na św iecie ńrzydota pc 
płaca s ię ! P roszę mi pozw olić  o- 
p -w '-ą -ł-ń  f »k t  praw dziw i', któ­
ry  zdarzył się pewnemu staremu 
dziwakowi, o pow ierzchowności 
dość n iezw ykłej, na którą składa 
się siwa czup-yna w  stałym  n ie­
ładzie pielęgnowana, ogrom ny 
nos, zdradza jący zażyłość z bu­
telką i inne niedokładności ze­
wnętrzne m niej lub w ięce j cha­
rakterystyczne.

Kontrakt nz. poczekaniu
Starzec ów  najspokojn iej je ­

chał tram wajem , k iedy uwagę je ­
go zw rócił pew ien m ężczyzna, 
przyg ląda jący  mu się bacznie. Na 
następnym przystanku, k iedy 
nasz staruszek, nazw ijm y gc pa­
nem X, w ysied l!,' n ieznajom y po­
spiesznie w ysiad ł za nim. Pan  X  
udał się do kaw iarni, gdzie m iał 
zw ycza j czytyw ać w ieczorne ga ­
ze ty ; jak ież  oyło jego  zdziw ien ie, 
kiedy znów' spotkał na sobie 
wzrok n ieznajom ego, który za ją ł 
m iejsce przy sąsiednim stoliku.
—  Gdybym był m łodą i p rzysto j­
ną panną —  pom yślał pan X, to- 
byrn się ostatecznie ( nie dz 'w il 
natarczywym  spojrzeniom  —  ale 
d laczęgo ja  mam takie powodze­
nie, tego naprawdę nie po jm u ję !

Jakby w  odpow iedzi na te sio- 
v/a nieznajom y mężczyzna pow ­
stał i zb liży ł sio do staruszka,

—  Od przeszło pół godziny-ob ­
serwuję pana i jestem  nim popro 
stu zachwycony —  rzeki bez żad­
nych w stępów  —  jestem... ( i  tu
w y w ‘ w;:! nazwisko słynnego, a-. . .
tncrykańsLiego m etteur - su- j s™  p0W1?k l:  t u c z n ie  d ługie
scene) —  znakom icie nadaje się 
pąn do film u, który zam ierzam  
kręcić, angażu ję pana natych­
miast, może pan żądać honoia- 
rjum, jak iego  pan chce —  dodał 
z uśmiechem, w iedząc, że w  v ryo 
braźni staruszka nieprawdopodo­
bną honoraria wedet kinowych, 
pov's!-ić nie mogą.

Pan X  bron ił się narazie, do­
wodząc, że n igdy żadnej ro li nic 
grał, oprócz tej, którą mu życie 
grać. kazało, na co m etteur - en - 
scene odpow iedział, że może ta 
w łaśnie je s t najtrudn iejsza  i w i­
docznie przekonał starca, gdyż 
następnego dnia zabrał go do w y 
tw órn i Paramountu a następne 
go lata film  był w yśw ietlany w  
Paryżu !,..

tf3]|ywoG’jzcy  rzsfbcsrze
Uroda w ięc i brzydota mogą li 

czyć na powodzenie w  kinie. A le  
niechże wszystk ie marzące o ki-

P f f * s ; e i p ! s i y

0 Srodkacf? kosmetycznych
W  6 m iesięcy od dnia 18 b. m. 

wchodzi w  życie rozpcrządzcn ii 
M in istra  Opieki Społecznej o do­
zorze nad w yrob-m  i obiegiem  
środków kosmetycznych W szyst­
kie środki kosmetyczne, przezna­
czone do czyszczenia, barw ienia
1 p ielęgnow ania  skóry, włosów, 
paznogei, jam y ustnej i zębów 
mogą być wprowadzane w  obieg 
tylko po uorzedniem  zarejestro­
waniu przez M in isterjum  Opieki 
Społecznej. ‘r fjj

W ytw órcy m ają składać M in i­
sterstwu dek larację re je s tra cy j­
ną, dołączając do n iej m. in. pró­
by danego środka kosmetycznego,
2 egzemplarze- w zorów  etykiet, 
nazwę środka kosmetycznego 
skład jakościow y tego środka o- 
raz szczegółow y opis sposobu je ­
go użycia. x

Do wyrobu środków kosm etycz­
nych zabrania się używać zw iąz­
ków należących du kategorji tru ­
jących  gwałtownie,

• Si odki kosmetyczne nieodpo- 
w iadającc nowym przepisom , a 
znajdu jące^się w  obiegu mogą 
być sprzedawane nie dłużej, niż 
v/ przeciągu dwóch lat od dnia 
18 b. m. Na-ychm iast m ają być u- 
sunięte z obiegu środki kosme­
tyczne uznane przez w ładze nad­
zorcze za szkodliwe dla zdrow ia

Przepisom  powyższego rozpo­
rządzenia pod legają  rów nież sro 
dlii kosmetyczne, stosowane we 
fryz jern iach , golnrniach, instytu­
cjach upiększenia oraz we w szy­
stkich zakhdneh, up iaw ia jących  
stosowanie zabiegów  kosmetycz 
nych.

rzęsy nadają oczom w yraz d z iw ­
ny' i zam glony.

Czoło M arleny jes t za wysokie 
i okrągłe, dolna w arga  gruba i 
zmysłowa, zam iast ukrywać te ce 
chy, hollyw oodzk i rzeźb iarz usty 
lizow ał je , dodał im charakteru. 
I  tak pow ita ła  owa słynna Ma? 
lenia D ietrich , o k tóre j sexe- ap- 
peaFu ty le  się mówi, i k tóry po­
lega na kontraście wew nętrznego 
zm ysłowego ognia i zewnętrzne­
go chłodu.

Z taką pow ierzchownością, bu­
dowa ciuła powinna być bez za 
rzutu Tym czasem  niem iecka ar­
tystka im ała nogi ciężkie, n ieład­
nie zarysowane, grube w  kostce. 
Cóż z te g o ’  W  L im ie , w H o llyw o­
odzie kręconym w idzim y ja  obda­
rzoną tak prześlicznem i nóżkaim 
że sama M istinguett, które; St> 
jes t specjalność, oniem iała z po­
dziwu !

Jakaż z tego w szystk iego kon­
sekwencję w yciągnąć? Oto bardzo 
pocieszającą, żadna kobieta nie 
powinna czuć się pokrzywdzoną, 
że nie ma takiej lub tak iej po­
w ierzchowności ! N ie  trzeba roz­
paczać i zniechęcać s ię ! P rzec iw ­
nie, im w ięce j trzeba naturę po­
praw iać, tem go r liw ie j należy 
n a l  tem pracować, żeby stw orzyć 
własny, oryg ina lny i, je że li nie 
demoniczny, to p rzyna jm n iej aym 
patyczny i m iły typ !

Francine.

C z y t e l n i k o m  A B C
gorąc. polecamy młodą, energiczną 
osobę, znajdującą się w niezwykle 
krytycznych warunkach materjał- 
nych —  wprost bez środków do ży­
cia. Ma średnie wykształcenie, przyj­
mie pracę wychowawczyni, umie haf­
tować i szyć. Zgodzi się na wyjazd. 
Na żądanie może przedstawić poważ­
no referencje. Łaskawe oferty pro­
simy kierować do administracji 
A B C , Zgoda 1, pod: „J. P " .



A B C  R A D J O W E d o d a t e k  ty g o d n io w y

Powił* na falac i i teru
W  akcji, pomocy, jaką w  obliczu 

katastro fy  pow odziow ej zorgan i­
zow ały zarówno w ładze państwo­
w e jak  i wszystk ie w arstw y spo­
łeczeństwa, na jedno z m iejsc na­
czelnych w yb iła  się działalność 
Polsk>ego Radja. O lbrzym ia rola, 
jaką  m ają dla szerokiego ogołu 
transm isje na fa lach  eteru, oka- 
rała się w  tym  wypadku w  całej 
pełni

Postęp i ku ltura mają swoje 
ujem ne strony: do takich należy 
trzeb ien ie lasów, pod wpływem  
k tórego został osłabiony ten natu­
ra ln y  hamulec, jak i w  spływaniu 
■“ ó d  z u lewnych deszczów stano­
w iło  dawniej gęste poszycie ziem 

' polskich lasami, zw łaszcza w  gó­
rach ; w  rezu ltacie  zdarza ją  się 
coraz częściej powodzie w  rozm ia 
rach przedtem  nieznanych lub ty l 
ko w yjątkow o notowanych. A le  
zarazem  kultura przynosi z sobą 
także nowe m ożliwości, które 
dawniej b y ły  nawet nie do pomy­
ślenia. W  ciągu szeregu dni dla 
0 ’ brzym ich rzesz ludności na te­
renach pow odziow ych  jedynym  
łącznikiem  ze św iatem  był aparat 
rad jow y, toteż p rzy  każdym z 
nich czuwano bez ustanku. W  
tych  ciężk ich  dniach transm isje 
rad jow e odgryw ały  n iesłychanie 
doniosłą ro lę  dobroczynną, nie­
rzadko w ręcz opatrznośćiwą.

N A  WIEŚĆ O POW ODZI

Polsk ie  R ad jo  —  trzeba to przy­
znać i z uznaniem podkreślić —  
dołożyło wszystk ich  sił, aby jak- 
na jlep ie j w vpełn ić  przypadłą mu 
m isje. N a  w ieść o powodzi skomu­

nikowano się natychm iast z roz­
głośnią krakowską, której poleco­
no sygnalizowanie przebiegu po 
wodzi w  przerw ach  m iędzy audy­
cjam i oraz naw iązanie kontaktu z 
krótkofa low cam i znajdującym i 
się na teren ie  powodziowym . Sta­
cja krakowska naw iązała też  łącz­
ność z krótkofalowcam i w  Zako­
panem, K ryn icy , Cichym  Potoku i 
N o w jm  Sączu, a je j  in form acje 
okazały się bardzo cenne dla 
w ładz adm inistracyjnych w  ich ak 
cji.

ROSNĄCE TEM PO
P ie rw szy  komunikat powodzio­

w y nadał K raków  w  poniedziałek 
w ieczorem  o 22,13 —  22,15. W e 
w torek  były  ju ż trzy  specjalne au­
dycje pow odziow e: o 16.00, o 21.38 
i o 23.08. W  tym  dniu zaczęła też 
funkcjonować skrzynka dla powo­
dzian. W  środę ilość audycji do­
sięga 10-ciu, a w  czwartek 12-tu. 
Na p iątek projektowano 7 audy­
cyj, w rzeczyw istości było ich— 9. 
Taksamo program  sobotni, począt 
kowo obliczony na 4 audycje, zo­
stał znacznie rozszerzony.

Już sama wym owa tych Tosną- 
cych c y fr  ilu stru je  dostatecznie 
rozm iary akcji pod jęte j przez P o l­
skie R ad jo  i je j doniosłość. Je­
szcze zaś w ym ow niejsza je s t roz­
leg łość dziedzin, które akcja ta o- 
bjęła.

K O M U N IK A T Y  I REPO RTAŻE

Przedewszystk iem  w ięc —  służ­
ba in form acyjna . N ieza leżn ie  od 
Komunikatów ofic ja ln ych , nadawa 
nych w  na jgorętrzym  okresie po 
kilka razy dziennie, zorganizowa-

Fidelio" B ietiiouena
T ra n sm is ja  so bo tn ia  z  S a lz b u rg a99

„F id e lio  ' je s t jedyną operą, ja ­
ką Beethoven napisał. Pochodzi z 
r. 1805, a w ięc z lat, k iedy rew o­
lucja  francuska rozpa liła  ludzkie 
umysły i serca. Okrucieństwa re­
w olucji, pośw ięcenie i heroizm  bo 
haterów  zaprząta ją  ogólną uwa­
gę. Szereg kom pozytorów  pisze 
m uzykę do tekstu ..L rionory"; w 
repertuarze operowym  utrzym ało 
się tylko dzieło Beethovena pnd 
nazwą „F id e lio " .  Beethovena, któ 
rego muzyka posiada często glębo

T oruń  s ią  b u d u je
Ma byC gotów  

na „Gwiazdkę*
Plan budowy sieci rozgłośni w Pol 

Sce p-zewiduje silną stację przekaźni­
kową w  Toruniu o mocy 24 klw. Jak 
się dowiadujemy, przed kilkoma dnia 
mi rozpoczęta została budowa budyń 
ku stacyjnego, który stanie w  pobli­
żu toruńskiego dworca kolejowego. 
Równocześnie w  hutach „Królewska” 
i „Laura” zamówiono maszt anteno­
w y o wysokości 147 metrów, zaś war 
sztaty „Polskiego Radia” , mieszczące 
się na Mokotowie w starej stacji war 
szewskiej, pracują już od dwóch mie­
sięcy nad budową aparatury tej sta­
cji.

Nowa rozgłośnia taruńska, urucho­
miona zostanie pod koniec r. b. tak, 
że okręg toruński1 ł„Na Gwiazdkę” bę 
dzie się już cieszył audycjami odbie- 
ranemi za pośrednictwem własnej re- 
gjonaln°i rozgłośni.

kie etyczne podłoże, pociągała 
głów n ie w łaśn ie etyczna strona 
tekstu

F idelio  —  to kobieta, Leonora, 
która postan ow ią  oca lić z w ięz ie  
nia swego ukochanego męża Flo- 
restana. U w ięz ił go bezpraw n5e 
w róg  jego. okrutny P iza rro . F lo- 
restanow i g roz i śmierć, P i taro 
chce bezbronnego w łasnoręczn ie 
zgładzić. W  tym  celu nakazuj* 
strażn ikow i w iez ien ia  wykopać w  
ciem nej celi w ięziennej grób. W  
łaski strażnika w kradł się m łody 
chłopak, F ide lio . Pod  pozorem 
chęci pomagania strażnikow i, do­
staje się do celi F lorestana i tu­
taj, w  chw ili, gdy P iza rro  chce 
wbić szty le t w  serce Dezbronnego 
F lorestana, F id e lio  - Leonora za­
słania ukochanego męża własnem 
ciałem, grożąc P izza row i p isto le­
tem. W  momencie najw iększego 
niebezpieczeństwa roz lega  się o- 
strzegaw czy sygnał. P rzyby ł m.ni 
ster, zw ierzchnik P izarra , by ukró 
cić je go  swawolę Okazuje sie. że 
F lorestan to stary przy jac ie l mini 
stra. P iza rro  dostaje się do w ię ­
zienia. W ierność i m iłość małżeń­
ska zw yciężyła .

Muzyka do tego dzieła w strzą­
sa swą dram atyeznością, prawdzi 
wością wyrazu i g łęb ią  trag izm u . 
Dzień 28 lipca —  (godz. 19.10) 
w którym  transm itowany będzie 
„F id e lio " , jakoteż dni koncertów 
salzburskich należeć bedą zapew 
ne do pam iętnych przeżyć mu­
zycznych.

no specjalne reportaże.
W  środę popołudniu przed m i­

krofonem  rozgłośn i krakowskiej 
stanął znany lotn ik  i autor kpt. 
Meissner, k tóry dopiero co powró 
c ii z  lotu ogarn ia jącego sytuację 
na teren ie  powodziowym . W strzą ­
sającej jego  opow ieści słuchała z 
zapartym  oddechem cała Polska. 
W  środę w ieczorem  nadano repor­
taż z Suchej, w  chw ilę  późn iej o 
postępie pow odzi w  K rakow ie  in ­
form ow ał m ikrofon  za insta low a­
ny u stóp W aw elu . W  piątek w ie ­
czorem  wreszcie red. Jan P io trow  
ski, k tóry  znalazł się na teren ie 
powodzi zaraz w  p ierw szych  chwi 
lach i późn iej by ł przez parę dni 
odcięty, zdał spraw ę za pośrednie 
twem  stac ji krakowskiej ze swo­
ich n iezw ykłych  przeżyć.

W  ten sposób rad jo  zastąpiło i 
pobiło co do szybkości te le g ra f i 
te le fon , k tóre zresztą  w  m iejsco­
wościach ogarn iętych powodzią 
były przew ażn ie zerwane. Dzięki 
radju cała Polska m ogła być du­
chowo obecna na terenach powo­
dziowych i otrzym yw ać z nich na­
tychm iastowe in fo rm acje  —  prę­
dzej, in ż zdołała niem i podzielić  
się z publicznością prasa.

N A W IĄ Z Y W A N IE  ŁĄCZNOŚCI

D rugą dziedziną działalności 
rad jow e j w  di_ .ach powodzio­
wych —  o w ie le  jeszcze donio­
ślejszą, bo m ającą na celu n ie ty l­
ko zaspokojenie ciekawości, ale 
czynny udział w  -akcji pomocy —  
było naw iązyw anie łączności m ię­
dzy w ładzam i a terenami odcięte- 
mi od kontaktu ze św iatem  zew ­
nętrznym  Za pośrednictwem  ra­
d ja  w ychodziły  od w ładz k ieru ją­
cych akcją przeciw pow odziow ą 
dyspozycje, rozkazy i instrukcje, 
za jego  pośrednictwem  komuniko­
wano się z odciętem i urzędami 
pocztowem i i innemi.

Dzięki radju w reszcie można 
było zaopatrzyć w żywność sze­
reg  m iejscowości, które w  razie 
przeciwnym  nie byłyby objęte ak­
cją ratunkową, gdyż nic o nich 
nie w iedziano: rozścielane bo­
wiem  przez ludność stosownie do 
rad jow yeh  instrukcyj, płachty 
sygnalizacyjne, in form ow ały  śpie 
szących z pomocą lotn ików , gdzie

jaka pomoc je s t w  danej chw ili 
na jp iln ie j potrzebna.

N O W A SK R ZYN K A
W  najszerszych zaś rozm iarach 

spełniło rad jo sw oją  m is ję  jako 
czynnika łączności, o ile  chodzi o 
kontakt m iędzy powodzianam i a 
ich rodzinam i. D zięki te j skrzyn­
ce tysiące rodzin, zaniepokojo­
nych o los swoich najbliższych, 
mogło z u lgą odetchnąć, w ysław ­
szy uspokajające w iadom ości i na 
w iązawszy spowrotem  przerwany 
kontakt. D zień  po dniu długim  
szeregiem  ciągną się te komunika 
ty, nadawane stylem  te le g ra fic z ­
nym —  a ileż  z nich spływa do­
brodziejstw a, ile pokrzepienia, u- 
spokujenia, otuchy!

Każdy, kto słuchał tych  komu­
nikatów, choćby nie był w  n ich 
bezpośrednio zainteresowany, zda 
je  sobie doskonale sprawę, .iak nie 
zwykle potężna bywa działalność 
rad ja  w takich w j padkach.

Obecnie zaś p rzyłącza  s ię  jesz­
cze jedna dziedzina: pomoc rad ja  
w  apelowaniu do szerokiego spo­
łeczeństwa w  akcji składkowej na 
rzecz powodzian. Każdy, kto słu­
chał transm isyj pow odziow ych  —  
a zw łaszcza ju ż  każdy, kto korzy­
stać m ógł z pośrednictwa w  komu 
nikowaniu się ze swym i n a jb liż­
szymi, udzielanego przez Polsk ie 
Radjo zupełnie bezinteresownie—  
spełni n iew ątp liw ie  swój społecz­
ny obowiązek, przyczyn ia jąc  się 
do łagodzenia skutków klęski.

Z radjostacji krakow skiej
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5 Ł U C  H  #  J C 3 E
NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACH WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI

22.7 DO SOBOTY 26.7

N IE D Z IF LA : ,
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 12,10 

Poranek muzyczny —  ork. symf. P. 
E. i L. Dworakowski (skrz ). W 
progr. m. in. Konc. skrzypcowy Viot- 
tiego. 13,00 Pogad. muzyczna: Cudo­
wne dzieci w muzyce —  R. Chojnacki. 
j3,45 Odczyt „Szlakiem Mick.ewiczow 
skim“  (Tr. z W ilna). 16,45 Tr. z me­
czu tenisowego o puhar Davisa Pol­
ska —  Belgja. 18,0C Fragment te­
atralny. 18,45 Feli, literacki: Rozmo 
wa ze stu haczami o Teatrze W yo­
braźni —  Z. Marynowski. 20,12 Konc. 
popu1. —  orl P R. i Umberto Mac- 
nez (te u). 2l,0z „N a  wesołej lwow­
skiej fa li“  —  fa la Nr. 62: „Kongres 
śmiechu1-, komedja muzyczna radjo­
wa J. Tota.

PO N IED ZIAŁEK
16.00 konc.' muz. lekkiej z udz H. 

Makowskiej (śp.) , 17,00 Djalog dla 
dzieci: „Historja małpki Siki11. 19,15 
Reportaż z cyk'u „Wędrówki mikrofo 
pu po Polsce11: Jak żyje Wilno 20,12 
Konc. popul. —  ork. symf. P- R. i K. 
Czarnecki (ten., tr. z Pozn.).

W TO R E K :
18,15 Konc. kameralny —  B. Ginz­

burg (w iol.) i I. Rosenbaum (fort.). 
20,12 Operetka „Kobieta nowoczesna11 
J. Gilberta.

ŚRODA:
16.00 „Jarossy w ekstrakcie11, mi- 

krorewja, 17,15 Konc. J. Czosnow- 
skiego (klarnet), tr. z Wilna. 20,12 
Muz. lekka ze Lwowa —  zesp. mau- 
dolinistów Hejnał i chór lwowskich 
rewellersów. 22,25 W izyta mikrofonu

u państwa Bigdulskich (wieczór I I I ) .
23,05 Specjalna audycja dla uczestni­
ków polskiej * wyprawy polarnej na
Szpicberg.

CZW ARTEK: 
j.8,00 Słuchowisko „Człowiek, który 

widział diabła11 w/g. Leroux, tr. z 
Krakowa. 21,12 Konc. popul. —  ork. 
symf. P. R. K. Wiłkomirski (wiol.).

P IĄ T E K :
16.00 Radjokabaret muzyczny (we­

soła audycja) w oprać. J. Boczkow- 
skiego. 16,40 Tr. z międzypaństwowe­
go meczu tenisowego Polska —  Dan 
ja. 20,12 Konc. symfoniczny —  ork. 
P. R. i J. Czaplicki (śp.). W  prog 
m. in. suity: J. S. Bacha D-dur na 2 
oboje, 3 trąbki, kotły i kwintet smycz 
nowy oraz Ravela „Le Tomveau de 
Couperin11.

SOBOTA:
16.00 Konc. muzyki żydowskitj — 

ork P. P p. d. H. Szpilmana, chór 
Szneura, L. Lurie (sopr.) : St. Gold- 
farb ( t e n .) .  17,00 Tr. z rmędzypanstw. 
meczu tenisowego Polsaa —  Dania.
17,15 Słuchowisko dla dzieci „Pino­
kio11 wg. Collodiego, tr. ze Lwowa. 
19,10 T-\ z Salzburga opery Beetho- 
vena „Fidelio11 w wyk. ork. F ilbc-- 
monji wiedeńskiej i solistów p D. 
Ryszarda Straussa. Audycja ta będzie 
jednym z przebojów letniego sezonu 
muzycznego w Polskiem Radjo. 22,00 
Konc. Chopinowski —  Zb. Or .ewiec- 
ki. W progr. Polonez es-moll (Nr. 2), 
Nokturn cis-moll (peśm.), Impromp- 
tu ges-dur (Nr. 3; i cztery Mazurki 
(N r. 38, 33, 32 i 21).

Anteny nadawcze rozgłośni, k tóra odegrała największą rolę w  
akcji pomocy ogarniętym  powodzią

Z anten całego świata
Osobliwości odbioru w  samocho­

dzie. Liczba aut w \meryce, zaopa­
trzonych w odbiorniki radjowe, prze 
kracza miljon. ńparaty, używane w 
samochodach, musza bvć względnie 
wrażliwe, gdyż antena jest z koniecz 
ności krótka, a sama karoserja wozu 
stanowi zaporę dl? fal radjowyeh. 
Zwykle, antena samochodowa ma po 
stać miedzianego ekranu wbudowa­
nego w dach wozu Odbiornik zasila­
ny jest bezpośrednio prądem z bate- 
rji samego wozu. Poaczas jazdy od­
biór ulega stałym nieraz bardzo inte­
resującym zmianom. Miiane sieci elek 
trvcznc niejednokrotnie zakłócają od 
biór. Słuchana stacia może całkowi­
cie ginąć podczas przejazdu obok 
wysokiego budynku lub pod mostem. 
Tego rodzaju fading: występują wy­
raźnie zwłaszcza podczas jazdy w o- 
kolicach górzystych.

Transmisja z lodowca. W  cyklu, swo 
ich letnich wędrówek mikrofonowych, 
radjofonja austrjacka organizuje w 
końcu lipca r. b. transnrsję z jedne­
go z Wdowców, leżących w górach Ty 
rolu. Transmisje górskie są popular­
ne wszędzie, a pamiętajmy, iż swego 
czasu radjofonja francuska przepro­
wadziła reportaż z masywu Mont 
Blanc. Radjnfonja polska w doiobku 
swoim posiada szereg transmisyj z o- 
kręgów górskich. Są tc głównie repor 
taże zwiazane z zawodam1 narciar­
skiemu.

Abonament dla aparatów telew izyj­
nych w Czechosłowacji. Czeskie Mini­
sterstwo Poczt zdecydowało, że naru- 
zie aparaty odbiorcze telewizji nie 
podlegają żadnej opłacie rejestracy f- 
nej oprócz normalnego abonamentu 
radjowego. P r °'adacze takich apara­
tów maj? jednak obowiązek rejestro­
wania ich, gdyż Ministerstwo Poczt

Aktja krótkofalowców
Polski Związek Krótkufalowców po 

lenił oddziałowi krakowskiemu i lwów 
skiemu zorganizowanie łączności na 
falach krótk;ch z miejscowościami; 
pozbawionemi połączeń telefonicznych 
i komunikacji. Związek zarządził rów 
nież pogotowie krótkofalor ców w 
miejscowościach zagrożonych powo­
dzią.

prowadzi specjalną statystykę w  le j 
dziedzinie. ,

Fortepian radiofoniczni Parę mie­
sięcy temu „The Musie Trade SchooT* 
w Londynie zorganizowało konkurs 
na fortenian najbardziej mikrofonicz- 
ny: 14 fortepianów stanęło przed mi­
krofonem BBC. Jury słuchało przez 
głośnik. Okazało się, że piei tysze 
miejsce zajął instrument, zbudowany 
ze specjalnem uwzgl dnienie potrzeb 
mikrofonu, bijąc najlepsze i  najbar­
dziej słynne marki fortepianowe.

„Emant Terrible" radiofonii euro­
pejskiej. Kcisk w eterze spowodowany 
dużą ilością pracjjąeyJ. w  Europ’0 
rozgłośni sprawił; iż daje się odczu­
wać dotkliwy brak fal, na których 
mogłyby pracować poszczególne roz­
głośnie Zagadnienie odpowiedniego i 
jaknajbardziej praktycznego podziału 
fa l absorbuje ondawna już Między­
narodowa Unję Radjofoniczną, której 
decyzjom podporządkowują się prze­
ważnie wszystkie rozgłośrie. ' i

Jest jednak kilka stacyj, które po­
zwalają sobie na nierespekt"wanie u- 
chwal Międzynarodowej Unji Radio­
fonicznej. Prawdziwem emfant terri­
ble radjofonji europejskiej jest roz­
głośnia Luxemburg, której głównym 
celem jest reklama wielkich firm  nie­
mieckich, francuskich i belgijskich. 
Stacja ta nietylko, ż nie -hce się. za­
stosować do postanowień M. i R. i zwoi 
nić falę, na której jure caduco pra­
cuje, lecz zapowiada zwiększenie swej 
mocy do 500 klw. Niewątpliwie spra­
wą tą zajmie się na najbliższem po­
siedzeniu Międzynarodowa Unja Ra- 
djofoniczna.

Ran 'ofonj;. szkolna w Czechosłowa­
cji. Radjofonja szkolna obejmowała 
w Czechosłowacji dotychczas jedynie 
szkoły powszechne. Obecnie mirf stei- 
stwo oświaty nosi się z zamiarem roz 
szerzenia tej działalności również i na 
szkoły średnie. Do pracy mr być za­
przęgnięte tak radio, jak i film  dźwię 
kowy, przyczem oba te nowoczesne 
środki współpracy ze szkołą i rozsze­
rzenia jej horyzontu mają być trakto. 
wane jako godziny obowiązkowe, ak 
wiadomo również i w Polsce, radjo­
fonja oddaje duże usługi szkolnic­
twu, organizując audycje specjalnego 
typu dla szkół.

Z  t y g o d n i a
N a jw ażn ie jszy  dział audycyj u- 

(negłego tygodn ia  —  transm isje 
rad jow e w  związku z powodzią —  
om aw iam y ju ż  na innem miejscu. 
Jeszcze n igdy Polsk ie  R ad jo  n.e 
m iało tak ie j sposobności okaza­
nia, jak  o lb rzym i0 ma znaczenie, 
n iety lko pod w zględem  in form a­
cyjnym  ale także jako p ierw szo­
rzędna placówka, w ydatn ie w3poł 
dzia ła jąca z w ładzam i państwowe 
mi w  akcji ogólno-społecznej.

W AR TO  ROZBUDOWAĆ

Pod w zględem  orgn izac ji i in i­
c ja tyw y  uczyniono też wszystko, 
co było m ożliwe. N ie  można było 
tylko uczynić rzeczy  niem ożl' 
wych —  nie w  sensie absolutnym, 
ale ze w zględu  na środki technicz 
ne. Sytuacja nadawała się dosko­
nale do transm itowania reporta­

żu z samolotu, wyposażonego w ra 
d jową krótkofa low ą stację nadaw 
czą : n iestety pokazało się, że P o l­
skie R ad jo  taką przenośną, goto­
wą każdej chw ili do użytku, sta­
cją krótkofa low ą, dotychczas nie 
dysponuje.

A  sw oją  drogą, nie tak przecież 
dawno nadawano z te jże  rozg łoś­
ni krakowskiej bardzo ęiekawy re 
portaż z  samolotu, odbywającego 
podróż nad Krakowem  i Cóż się 
w ięc stało? Czy stacja rad jow a 
na samolocie była wówczas jedy­
nie wypożyczona lub od tego cza­
su u legła 1 zniszczeniu —  czy też 
tamta audycja była tylko zręczn ie 
zainscenizowanem  słuch fw is- 
kiem?

W  każdym razie  izec z  zasługu­
je  na u w agę: śi*odki techniczne
naszego radja, je ś li ma ono stać

na poziom ie wszelkich  wym agań, 
jakie przynosi życie, żądają 
zwiększenia i udoskonalenia środ 
ków technicznych, zw iązanych z 
reportażem . Jak ■dotąd jes t ich 
n iesłychanie mało.

REPORTAŻE

W  spraw ie bow iem  reportaży 
(poruszanej ju ż  k ilkakrotn ie w 
„A B C  rad jow em ") trzeba rozróż­
nić m iędzy dwiema zasadniczo 
odmiennemi ka tegorjam i: temi,
które da się zgóry obmyślić, roz­
planować, przygotow ać i temi, któ 
re narzuca konieczność życiowa. 
P raw dziw ym  reportażem  są w łaś­
nie te drugie. Tu jednak obok do­
boru ludzi n iezbędny jes t także 
potężny arsenał środków. Radjo 
belgijsk ie p o tra fiło  zorgan izow ać 
m onstre - reportaż z  pogrzebu 
króla A lberta , w prow adza jąc w 
ruch k ilkadziesiąt m ikrofonów  —  
u nas nie dałoby się, nawet zmo­
b ilizow aw szy przenośne m ikrofo­

ny wszystkich rozgłośn i polskich', 
dociągnąć ani do jednej dziesiąt­
ki.

Jeżeli chodzi o stronę wykonaw 
czą reportaży, to nie była ona pod 
względem  form alnym  zbyt św iet­
na i działała samą tylko treścią, 
której brakło n iestety odpow ied­
nio silnego ujęcia form y. N a jc ie ­
kawsze było opow iadanie przezyć 
red. P iotrow sk iego.

K R Ó T K O F A L O W C Y

Z okazji doświadczeń, poczynio 
nych w  czasie powodzi, w arto  się 
także za jąć polskiem krótkofa lar 
stwem. Jest ono w praw dzie  zrze­
szone w  osobny zw iązek, ale trze 
ba było kilku dni od wybuchu po­
wodzi, aby ten zw iązek w ystąp ił 
wobec swych członków z naka­
zem współdziałan ia w  akcji p rze­
ciwpowodziowej. Tym czasem  krót 
kofa larstw o ma znaczenie wprost 
nieocenione we wszelkich  wy- 
Dactkach, gdy zaw iodą inne, nor­

malne, środki komunikacyjne. To 
samo, co było obecnie podczas po­
wodzi, może się zdarzyć także pod 
czas katastro f innego rodzaju, 
jak  gw ałtow ne burze, zam iecie 
śnieżne i t, p. K ró tko fa low cy  nie 
pow inni w  takich wypadkach cze 
kać dopiero na in ic ja tyw ę P o l­
skiego Radja, ale samorzutnie ko 
munikować się z najb liższem i roz 
głośniam i.

Naw iązan ie takiego stałego kon 
taktu krótkofa low ców  z rozgłoś­
niami lokalnem i P  R. i ich bar­
dziej sprężyste niż dotąd zorga 
nizowanie —  to druga nauka z 
okazji powodzi, która nie powin- 
naby pójść w las.

AUDYCJE MUZYCZNE.

W e w torek  studio warszawskie 
nadawało „S traszny D w ór11 M o­
niuszki, dając sposobność sze­
rokiej zagran icy do zaznajom ie­
nia się z tą. tak wartościową, o- 
perą. Audycja  była wykonana z

w ielką starannością i była zupeł­
nie udana. Zastrzeżen ia można 
mieć jednak co do tem pa: miałem 
już sposobność z okazji koncer­
tów  Chopinowskich zaznaczyć, że 
niezawsze korzystne jest zm ienia 
nic andanta w allegro.

Co do tych koncertów, to coś 
się w  m cii popsuło i to w łaśnie 
na urwanym przed końcem ba lla ­
dy koncertem  p. Lew ick iego. Od­
tąd ju ż nie słychać o transm i­
sjach na zagran icę : czyżby zra­
ziła  się, n iezawsze na wysokości 
wym agań stojącym , ich pozio­
mem artystycznym ?

Przy  sposobności zaznaczę, że 
skoro soboty Chopinowskie służą 
także raz na m iesiąc do nadawa­
nia innej muzyki polskiej i in ­
nych poza fortep ianem  instru­
mentów, to w artoby pomyśleć tak 
że o Chopina sonacie w io loncze­
low ej, zbyt mało znanej — nawet 
w Polsce.

M arjan  Grzegorczyk..

i
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Szmiipi mięsa do Warszawy
przySi e ra  o g r o m n e  r o z m i a r y

IV c ią g u  c a łe g o  r o k u  b u d ż e t o ­
w e g o  1 9 3 3 - 3 4  z a t r z y m a n o  w  W a r  
s z a w ie  3 .9 5 2  t r a n s p o r t y  m ię s a  
p r z y w o z o w e g o  i w ę d l in  o g ó ln e j  
w a g i  1 2 0 ,2 3 0  k g , Z  t e j  l i c z b y  z n i 
s z c z o n o , ja k o  n i e n a d a ją c e  s ie  do 
s p o ż y c ia  w s k u t e k  z e p s u c ia  m ię.so  
p o c h o d z ą c e  z 9 3  t r a n s p o r t ó w  w  
c a ło ś c i  i c z ę ś c io w o  z 48 t r a n s p o r ­
t ó w  w  o g ó ln e j  i lo ś c i  3 .5 4 2 ,5  k g .

T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  . D ziś I ju tro  
„K lu n  K a w a le ró w "  B a łu ck ie g o  z 
Ć w ik liń sk ą , D u lę b ia n k ą , GraDOwskini 
i W ęg rz y n e m .

T E A T R  P O L S K I :  D z iś  i ju trc  k c- 
n e d ja  m u zy czn a  B e n a t z k / e g o  R o z ­

koszna d z ie w c z y n a "  z R o m a n ó w n a, 
D y m sz ą  i S y m em .

T E A T R  N O W Y : D L ś  i  ju tro  k o ­
m e d ja  „ A r ie t a  i zielone p u d ła "  z 
Ja rk crw sk ą  i  K u m a k ó w  czem .

T E A T R  L E T N I Dzu, j ,utro ko­
m ed ia  V ulpiuse „Z w y c ię ż y łe m  k r y ­
z y s "  z M a sz y ń ss  m j Zniczem .

T E A T R  M A Ł Y -  n ieczyn n y .
K A M E R A uNY D z is  lu tro  sztu ka 

W a c ła w a  G ra b iń sk ie g o  „K o ch a n k o  ■ 
w ie "  z G ry w iń sk a .

T E A T R  „ 10 0  p o c iech ": D ziś i ju ­
tro  k o m e d ja  „G w ia z d y  e k ra n u ".

H O L L Y W O O D  D ziś i ju tro  r e w ja  
p. t. „ H u la j  B a n d a "  z H a la m ą , P a l -  
neliem  i Ż e lich ow sk ą.

‘U E l K ć  R E W  i i (K a ró w  18 ) . 
D ziś j  ju tr o  r e w ja  „ 1 0 1  p o c iech " z Z i-  
m iń sk ą .

W Y S T A W Y

I N S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  S Z T U ­
K I, K ró le w sk a  13 .  W y s .a w a  ks.ążk i 
so w ie ck ie , i p lak ató w .

KJ T lK N IC A  L A te fC Z K Ó W . Wy- 
i .wa prac artysty ś lą s k ie g o , Jana 
Wałacha.

Z A C H Ę T A : W y s ta w a  „ '- 'o lsk a  i je j 
lu a ” .

U U Z E U M  N A R O D O W E  (P o d w a le  
1 5 / 1 7 ) :  W e w torki m a la rs tw o  poi
sk ie , w  c z y  a r tk i —  o b ce ; A i. 3 Maja 
1 3 / 1 5 :  W śro d y , p ią tk i so b o ty , m e- 
d z .e ie  —  w y s ta w a  sztu k i zdobn czej.

S . i M . (K ró le w sk a  1 1 ) .  W y sta w a  
z b .o ro w a  n. n. „K a ry k a tu ra  i g ro te­
s k a ’’ . W y s ta w c y : B  B e re z o w sk a , W  
D a sz e w sk i, F . T o p o lsk ,, Z . W a s ile w ­
sk i.

K O N C E R T Y

S . i M . (K ró le w sk a  1 1 ) :  Od godz. 
18 -e j —  orkiestra, dancing,

K i N A

A D L I L :  „ K o b ie t a  pod k o n tro lą " .
A M O K : „ h le k s y k a n k a "  i  „ M u m ja " .
A N L lN E A  : „ N a je z u z c y "  i  „M e s s a -  

l in a "
A i L A N T l C :  „ K a r je r a  Anny C ar- 

v e r ” .
A F O D U 0 : „ C s ib i"
A S :  „K ro i to  ja ” , „ N a  tropie z ło ­

c z y ń c y ” .
C A P I T A L :  „ B u n t  w  S z a n g h a ju " .
C A S IN u : „M ia s to  pod  terorem ”  ł 

d o aa tk i.
C O L O S S E U M : „ S z t u k a  ż y c ia " .
C O L O S S E U M  (M a ta  s a l a j : „ S y n

I n d j i" .
j IR S O : „ C z a ró w n a  n o c " i r e w ja .

E R A :  „ M ir a ż e  s z c z ę ś c ia "  j  „ M i­
ło ść  bez s łó w ” .

FO RU M : „Bohaterski czyn" i
„Scnowa.cie B w rę  smutki".

G L O R JA : „V. pogoni za złotem".
K O M E T A : „ K i s i "  i  re w ja .
M E W A : .P a p r y k a ”  i  „ M a s k i  D ra  

F u  M a n ch u ".
M A iE S U C :  „P o sa z n a  je d y n a cz k a ” ,
M n -iK A  „C z a r  je j o czu ’ i  „ K o n ­

g re s  .a n e cz n y ” .
M A K S : „P o d ró ż  p o ślu b n a w e  tro- 

je ” .
M I E J S K I E :  „W ro g o w ie  m ałżeń ­

s t w a "  i .iG p rlia  p u łk u ".
N O W A  T O M B O L A : „M ira ż e  szczę  

ś c ia ”  i „Praw . o do  g rzech u ” . •
N O W Y  S P L E iS u j .^ :  „ o  m ona h o c" 

i  r e w ja .
O K O  P R A S K IE : „ L a d y  L o u ”  i „ R a j 

podlotrfów ” .
PAN Naokoło świata” .
P E T I T  T R IA N O N : „ P r z y ja c ie le  i 

k o ch -a k o n  ie "  o ra z  „ S e tc e  o lb rz y m a ".
P R O M IE Ń . „ B a u a y t a  - d e te k ty w  

i „N o w o c z e sn y  b o h a te r" .
P R A G A :  D i icw cz yn a  z H o lly ­

w ood" i  „ 1 4  lip ie c " .
P A ) :  .M an d żu rja  płonie”  i dod.
K O X Y : , .F  1 3 "  i „N a jn o w s z e  przy 

g o d y  s l im a " .
E I V I E R A :  „ H a llo  P a r y ż "  i „ R e w i­

z o r " .
S T Y L O W Y : „D z ie ln y  ch łopiec” .
S O K O Ł : „P o z w ó l s ię  k o ch ać”  i

„ P o w ó d ź ” .
U C I E C H A : „M o je  m arzen ie  to t y " .
U N'J A „Ich ostatnie spotkanie" i 

„P a t i Patachon".
V A R 1E  TE KIN O  (C v rk ):  R e w ja

„R a z , a  d o b rz e !”  Firn

n zi/ił i w
B H I f t " — 1 ■B gm ataaigsiM iiM —

Sia. MARCrLI 003SZYISK!
Choroby w m ery tz ie , skórne ( nłtiowe,

ul PleratXlego15, dawna Foksal. 9-2i5- »

(mięsa i wędlin) Przekazano do 
tanich jatek 1.956 transportów, z 
czego 62 transporty wobec niezgło 
szenia się po odLióf wlaścićieli 
mięsa w ogólnej ilości 5U.6C5 kg. 
mięsa i wędlin, 1.866 transportów  
wagi 42.314 kg., nie posiadało 
żadnych stempli i plomb. Celem 
pociągnięcia winnych ao odpowie 
dr.ialności, 2.446 spraw przekaza­
no do ekspozytury referatów kar­
nych starostw grodzkich przy 
rzeźniach miejskich.

Trudności przy budowie kwietnika
p r z e d  d w o r c e m  G ł ó w n y m

Przy budowie dwóch kwietni­
ków przed dworcem Głównym, Ko 
ło Przyjaciół Śródmieścia natrafi­
ło niespodzianie nie na ziemię, 
pod jezdnią, lecz na gruz, stano­
wiący pozostałość po wybudowa- 

l nym tunelu. Wobec tego zaszła ko 
; nieczność specjalnej regulacji te­
renu w  celu dotarcia do warstwy  
ziemi, co wymagało usunięcia gru 
zu i spowodowało znaczne opóźnię 
nie ukończenia robót. Wskutek te 
go zwiększono liczbę robo*ników,

którzy kończą obecnie roboty ni­
welacyjne.

W  pierwszych dniach b. tygod­
nia nastąp: zasianie trawników, 
poczem teren bedzie ogrodzony. 
N a  jesieni urządzone będą kwiet­
niki i posadzone drzewa i krze­
wy. Koło przyjaciół śródmieścia 
apeluje do publiczności, aby traw  
niki były odpowiednio szanowa­
ne. Poleca się je opiece specjal­
nej okolicznej dziatwy i dozor­
ców domowych..

K r w a w y  z a t a r g
o w e k s e l

J ó z e f a  J a s k i e  w ieżo w a, żo n a  S t a ­
n is ła w a . w ła ś c ic ie la  z a k ła d u  to k a r ­
sk ieg o  'L e sz n o  103), w y s ta w iła  na 
z lecen ie  M o sz k a  M ła w sk ie g o  w e k se l 
n a  200 zł., ż y iW a n y  p rz e z  J& n k la  
D ra jm a n a , w ła ś c ic ie la  dom u, L eszno  
t0 3 .  W e k se l, a ie w y k u p io n y  w  te rm i­
n ie  p rz e z  Ja n k .e w ie z o w ą  z o sta ł z a ­
p ro te s to w a n y . G d y  M ła w sk i z g ło s ił 
s ię  o n e g d a j do  J .  t a  t łu m a c z y ł?  s ię  
b ra k ie m  g o tó w k i, o b ie c u ją c  je d n a k ż e  
w p ła c ić  n a ra z ie  p o ło w ę , n a  re sz tę  zaś 
w y s ta w ić  n o w y  w e k se l.

W ó z e k  s p a r a l i ż o w a n e g o  i n w a l i d y

M i e  ( K o l i a  b y f  ( i j j o i l .  s i M v . r « * r
Jednym z ciekawszych i kwiat­

ków biurokratyzmu była do pew­
nego czasu historją Adolfa M ar­
kowa, któremu groził... śekwestr 
wózeczka inwal.dzkiego, za zale­
głe i bieżące podatki t l i  Fundusz 
Drogowy.

Ado lf Marków walczył w  pol­
ski :h szeregach przeciwko bol­
szewikom w roku 1920 i wskutek 
skomplikowanych obrażeń stracił 
całkowitą władzę w  obu dolnych 
kończynach. Sześć lat młodego je ­
szcze życia spędził kolejno po r ó ż  
nych szpitalach, ostatnie dwa la ­
ta w szpitalu Mokotowskim. Przy 
wyjściu ze szpitala dano mu wó­
zek, poruszany korba ręczną.

—  Cyfra lat, spędzonych w  szpi 
talach —  opowiadał nam inwali­
da —  pozwala się chybs domy­
ślać, że oprócz bezwtadu ciała od 
pasa w dół cały organizm mam 
mocno osłabiony. O ile jednak 
początkowo dawałem sobie radę 
z ręcznym wózkiem, mogłem sam 
wyciągnąć nim np. od mostu Kier­
bedzia do placu Zamkowego, to 
później me mogłem już wyjąchać 
spod przejazdu kolejowego mię­
dzy Żoliborzem i miastem.

—  Przypadkowo ujrzałem raz 
w oknie sklepu przy ul. Niecałej 
trycykl motorowy, firmy francu­
skiej. Odrazu uderzyła mnie pro­
stota iegu budowy, przystosowa­
na, jak Mę okazało potem, zupeł­
nie celowo, do potrzeb ludzi o bez 
władnych nogach, a niezbyt sil­

nych rękach. Zadatkowałem go, 
mając nadzieję, że  władze pomogą 
mi przy kupnie. N ie pomogły... 
trudno1 —  spłacałem go z mojej 
mizernej renty po 40 zł. miesięcz­
nie, odmawiając aobie wszystkie­
go, czego można sobie odmówić.

—  Przez pół roku uczyłem sie 
nim kierować, początkowo na we- 
lodrómie, pod kierunkiem instruk 
tora. Ściągnięto ze mnie onłatę za 
egzamin w Ruchu Kołowym, reje­

stracja też kosztowała. Wydano 
mi książeczkę rejestracyjną do 18 
VIII. 1935 r., byłem więc spokoj­
ny przynajmniej na tym punkcie. 
Okazało się jednak, że w  lutym 
skarć-,rano te książki rejestra­
cyjne, wydane na dłuższy termin. 
Wlepiono m, nagle i niespodzia­
nie podatek arogowy wraz z za­
ległością.

Biednemu inwalidzie groził już  
sekwestr wózka gdy zwrócił się

ErswtlZimińSi!
B r a w o !  M a n k ie w ic z ó w n ą , M a k o w s k a ,  
A n t o s z ó w m ,  R d ź y A s k a , K r u k o w s k i ,  
L a w l ó s k l ,  S k o n ie c z n y , R u s z k o w s k i ,  
R e g ro , W o y c ie s z k o , Z a k r z e w s k i ! ! !

O T O  G ł  O S  P U B L I C Z N O Ś C I

o premierze WIELKIEJ REWII (Karowa 18)
Codziennie d w a p rzed staw ien ia  7 .30  i 10 -ta  w iecz.

C e n y  m i e j s c  o d  5 0  g r .  d o  3  z ł o t y c h
P rzed sp rzed aż biletów w  k as ie  T eatru  w  C ukiern i Z iem iańskie), 

M azo w iecka  12 , oraz w  b iurach  „ le a r "  i „O r b i:"

W yp a d lf! } k r a d n i e
Z A M A C H Y  S A M O B Ó JC Z E  d z ieck ie m  n a  ręk u , o m  lo k a to ”  —

Ofiary na powodzian
B e z im ie n n ie  1 .2 8  z ł., b ez im ien n ie  

1 .5 0  z ł., b ez im ien n ie  2 .0 0  zł.. Od p r a ­
co w n ik ó w  u m y sło w y c h  i  f iz y c z u y c h  
P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w y c h  Z a k ła ­
dó w  C h em iczn ych  L u d w ik  S p ie s s  i 
S y n , S p . A k c . w  W a rsz a w ie  2 9 0  zł.

3 2  le tn i Gedah- G o lJ  z m 'd t, han du- 
ją c y ,  (Ż e la z n ?  8 1 ) ,  będąc z a trz y m a n y  
w X I I  kom ., ja k o  o sk a rż o n y  o szan­
ta ż , 1 a rg n  $ł s ię  n a  ż y c ie , n a p iw sz y  
s ię  ese n c ji o cto w e j. G o ld szm id r ju ż  
k ilk a k ro tn ie  u s iło w a ł p o zb aw ić  s ię  ż y ­
cia , m ięózy inn em i p o ty k a ł k a w a łk i 
ż e la z a , g w o źd z ie , a g r a fk i  i t . p.

—  1£  le tn ia  I re n a  W oiń sku. bez za  
ję c ia , (G ro d z ień sk a  1 ) ,  n a p iła  s ię  e- 
se n c ji o cto w e j n: ul. M a rk o w sk ie j.

—  4 3 - lo tn ia  Z o f ja  F ra n c o w a , p -zy 
m ężu , (M iło sn a  - C ech ó w k a, u i. S t a

J ó z e f  W ąd o ło w sk i, k tó rz y  sz cz ę ś liw ie  
uniknęli śm ie rc i lub  k a le c tw a . Z a g i  iżo 
ne m ie jsce  d o zo rca  zab ez p ieczy ł n ie- 
p o z w a la ją c  ta m tę d y  przech odzić . P o ­
l ic ja  X V  k o m is, s p o rz ą d z iła  p ro to ­
kół.

P O Ż A R Y
P rz y  u l. P a w ie j 2 5 , w  domu Z e i- 

m an a S z a ja r a ,  w y n ik ł p o ż a r  w  m ie­
sz k a m  j  z a jm o w a n e tr  p rzez  M a je r a  
B ’ um a. Z  n ie u sta lo n e j p rz y c z y n y  z a ­
p a liła  s ię  p o d łog a . P o g o to w ie  1  o c-

sz io a , dom  w ła s n y ) ,  rów n ież  n a p iła  c s t r o ż j ,  pt d\ irocl : n n e j a k -

SKładk? n- sumjlot
A d a m o w ó w

Od Pracowników Drogi Dojaz 
dowej Gimjeckiej zł. 17 .0 0 -

0 białe fartuchy i
dla sprzedawców

M ie j s c y  le k a r z e  s a n i t a r n i  
s t w ie r d z i l i  p o d c z a 3  d o k o n y w a n y c h  
o s t a t n io  in s p e k c y j ,  ż e  w  s k le p a c h  
s p r z e d a ją c y c h  c z e k o la d ę , / k a w ę  
e t c . ,  p e r s o n e l  S D rż e d a w c ó w  u b r a ­
n y  j e s t  w  k o lo r o w e  f a r t u c h y ,  co  
n ie  d a je  m o ż liw o ś c i  k o n t r o l i  u- 
T,rż y m y  w a n ia  t y c h  f a r t u c h ó w  w  
c z y s t o ś c i .  P o n ie w a ż  p r z e p is y  n a ­
k a z u ją  n o s z e n ie  p r z e z  s p r z e d a w ­
c ó w  b i a ły c h  f a r t u c h ó w ,  w y d a n o  
o a p e w ie a n ie  z a r z ą d z e n ie ,  m a j ą c e  

' n a  c e lu  p r z e s t r z e g a n ie  w y k o n y w a  
' n ia  t y c h  p r z e p is ó w .

! Ko-mifliMy testów
T R I U M F  T E A T R U  I  A U T O R A

W  „ K L U B I E  K A W A L E R o W "
W ie lk i su k ces „ K lu b u  k a w a le r ó w "  

w  te a trz e  N a ro d o w y m  p .z e k m a ł  z a ­
rów no k r y ty k ę ,  ja k  i m bliezn ość, że 
zn ak o m ita  g r a  a r ty s tó w  . w n ik liw a , 
su b te ln a  in sc e n iz a c ja  i r e ż y s e r ja  po­
t r a f ią  o ż y w ić  u tw ó r, u w a ż a n y  p o w ­
szech nie  z a  n ćco in a d ir o r  *zn y
w śró d  spu ócizn y  p is a r s k ie j  B a łu c k ie ­
go , za  u tw ó r  sio oszy od je g o  ' m u 
o tw a rte g o "  i „G ru b y c h  r y b " .  T r iu m f 
te a tru  s ta l s ię  w  y m  w y p a d k u  p o ­
śm ie rtn y m  tr iu m fe m  a u to ra , k ió re g o  
z ło ś liw o ść  k r y ty k i  w  sw o im  c zas ie  
pch n ęła  do sa m o b ó jstw a .

T w ó rcz a  in sc e n iz a c ja  re ż y s e ra  (W c 
g ie r k i) ,  za b a w n a  o p ra w a  k o stju m c- 
iY O -dekaracyjna ( W ę g ie rk o w e j)  oraz 
k a p ita ln a , sk rz ą cs  s ię  h u -m re m  i 
w e rw ą  g r a  'Ć w ik liń sk ie j, D u i-b ia n k  
Ja n e c k ie j ,  ś w ie rc z e w s k ie j, B u szy ń - 
Sk iego  G rab ó w  sk iego , R o ła i d a , S t a ­
n is ła w sk ie g o , W ę g rz y n a , W esolow  
sk ie g o  —  w sz y stk o  to  z ło ż y ł-  s ię  n ? 
w ie lk ' suK ces te a tru , k tó r y  d a ł rów  
n ież z w y c ię stw o  au to row i.

A R T Y S F I  B . T E A T R Ó W  M I E J ­
S K IC H  N A  P O W O D Z IA N

S p ó łd z :s ln 'a  a r ty s tó w  te a tr ó w . N a ­
rod ow ego , N o w e g o  i L e tn ie g o  posta- 

’ n o w ila  p rz e z n a cz y ć  10  p ro c . od k a s y  
b ru tto  n a  p o w o d zian  w M alop o lsce  
—  p o c z y n a ją c  d  po n ied zia łk u  2 3  b. 
m. w  c ią g u  n a jb liż sz e g o  ty g o d n ia  do 

‘ d n ia  30  b. m-

s ię  e s e u - ji  octow ej.
—  37 -le tn i A ro n  R o z e n sz to k , k r a ­

w ie c , (G ę sia  8 7 ) , w  z a m ia rz e  sam o ­
b ó jcz y m , ź a d a ł soblt nożem  ra n ę  c ię ­
tą  le w e g o  p rz e d ra m ie n ia .

—  8 0-letn i J ó z e f  P sz cz ó łk o w sk i,

c ji  p o ż a r  u g a s iło , w y rą D u ją c  część  
po d łog i.

W po d w ó rzu  dnm u K r ó le w s k a  4o, 
z a p a liła  s ię  sm o ła , k tó  i  w y k ip ia ła  
z k o t ła  n a  p a le n isk o . P ło n re n ic  o- 
g a m e ły  na itep n ie  sm olę  w  k o tle

(n ig d z ie  n ie m e ld o w a n v ), o tru ł s ię  lu  P o g o to w ie  (I o d d zia łu  s t r a ż y  po 
g:em  n a  te re n P  O si la  - T r ” g ó w ęk . 15 -n u n u to w e j a k c ji, p o ż a r  u g a s iło . 
W sz y s tk im  o fia ro m  zaw o d ó w  ży cio ­
w y ch  pom ocy u d zie liło  P o g o to w ie , po

Z  G Ł O D U
N a  ro g u  u l. Z ^ g m u n to w sk ie j i T a i -

czer.. G o ld .3 m ia ta , W o la ń sk ą , F r a n -  g ow ej ) Z3Sla b l i u p ad ł 2 1 - le tn i  M i- 
cow .j i P szczo tk o w : ago p rzew io zło  cjl a [ xj o w id z iś  (W iln o ),
do sznit-U a P rz e m ie ń , m a 1  an ;k  e g o . , le tn i I z ra e i  M o jż e sz  R o ln ik  (L u -  

1 OP L Ż E N IE  S L O N E C Z N E . b lin , L u b a rtu w sk a  1 8 ) ,  ró w n ież  z r
^4 -letn i F ra n c isz e k . B a r z a ł ,  rono7- i u p ad ł n a  u l. S ta lo w e j p rzed

n ik , w  c e g ie ln i M ark i (P u s te ln ik  1 ) ,  b aza rem  P a k u lsk ic h . —  O bydw u po- 
w  c z a s ie  p ra c y  :a s ła b ł n a g le  i  s tra ć  ł j ltc ja n c i p rz e w ie ź li do s z p ita la  i  „e - 
p rzyto m n o ść. L e k a r z  oogotow  a  U -1 m ien ien ia  P a ń s k ’ eg o , g d z ie  le k a rz e  
b ezp ieczaln i S p o łe cz n e j s tw ie rd z  i  po- s tw ie rd z ili, że p rz y c z y n ą  zso łab n ię- 
ra z e m e  słoneczne . p rzew ió z ł B a rz a - b y ło  w y cień cze n ie  z g ło d u , 
ta w  s ta n ir  c ie ż K m  do s z p .ta la  P rz e  ■ 
m ie n ie n ia  P a ń sk ie g o .

W Y P L D E K  K O L E JO W Y .

SA M O B Ó JS T W 'O  P O D  P O C L J.G IE M  
60 letn i E d w a rd  B u jn o w s k i, ro l- 

, . . . . .  -  n ik , (w ie ś  Z a g a j/ „ k ,  pud Ja b ło n n ą ) ,
4 1  letn i R o ie s ła w  M ic h a - liŁ  (M e .-  k tó ry  rzu cił s ię  o od poci.ntr na. p rze- 

k i). roou tn ik , b ę d rc  po u ch m .clo n y, w y , jc id i  e k ’ e jo w y m  p rz y  ‘u l. M .d l.ń -  
p a d l z poenągu k o le jk i  m a re c k ie j,  w  „k ie j n a  f  e lco w iżn ;e> d o z n a ją  p o ra .

n e iiia  p ra w e g o  ra m ie n ia  i  o g ó ' ego
P rz e -

pobliżu  D rm vn icy , w sk u te k  czego  z ra  
n ił s ię  w  g ło w ę . M ich a iak c  t jm ż e  po­
c ią g ie m  p rzy w iez io n o  J o  W a rsz a w y  i 
un zer mo w  sz p ita lu  P rzem ie li .e- 
n ia  P a ń sk ie g o .

O F I A R A  N A Ł O G U .
N a  ro g u  ai. L y g m u a to w s k ic j i T a r ­

g o w e j, u p a J ł  24 -le in i H e n r y k  W iś ­
n ie w sk i, (D z ie ln a  6 0). P o s te iu n k o w y  
s tw ie rd z iw sz y , iż W . je s t  p !ja n y ,  p rze 
w ió zł go  d o roż ką  do s z p ita la  P iz e m .e  
n ien ia  P a ń sk ie g o .

O F I A R A  B R ,A  K U  I  R A C Y  
24 -lc tn ia  W a le r ja  M a r ja n n a  M a rk - 

só w n a , e k sp e d je n tk a  za m , ju k i ab- 
lo k a to rk a  u P in k u sa  S ia b iz n e ra , (Z ło ­
ta  7 5 ) ,  k ra w c : , p rze  i  m ie s ią c e m  stra. 
e iła  posadę. M . c z y n iła  s ta r a n ia , ‘ by 
u trzym ać  ja k ie k o lw ie k  z a ję c ie , lecz 
w sze lk ie  z a b ie g i o k a z a ły  sie  d arem n e. 
Z niechęcon a w a lk ą  z losem  M . w  p rz y  
3tęp ie  s iln e g o  ro z stro ju  n e :w  tw ego , 
ta rg n ę ła  s ię  n a  ży c ie , w y p i ja ją c  esen  
cji o ctow ej i jo d y n y . L e k a r z  P o g  )tO‘  
w ia, po ud e len .u  pom ocy, p rzew ió z ł 
d e sp e ra tk ę  do s z p ita la  D z. Je z u s .

K R U C H E  I  O M i ,
P r z y  u l. R ad vm iń skz(:j 2 , w  łom u 

:ia le ż ą c v m  ao  m ałż . L e jb y  i CRN .ty 
R y se lsó w , o b erw ał s ię  z w y so k o ść : 4 
p ię tra  g z y m s , k tó ry  sp a d a ją c  ro z ­
tr z a s k a ł s ię  o d a sz e k  m ie sz k a n ia  na 
l i  p ię trz e , n a le ż ą c e g o  do ra b in a , 
M y sz k a  A r j i  C u terrn ar.a , w y b i ja ją . ’ 
k ilk t  szyb . N a  chod n.ku  p rz y  b ram ie

do ,ias o pomoc. Sprawie jego po­
święciliśmy dwa duże artykuły, 
wytykaj‘ąc do czego prowadzi mar 
twota przepisów, nie 'dącycn z 
życiem, jakich anomalij dopu­
szcza się nasza biurokracja 

Z przyjemnością wiec komuniku 
jemy naszym Czytelnikom, że ak­
cja A B C  odniosła pozytywny 
skutek. Oto, Rada Ministrów, na 
jednem z ostatnich posieazeń, u- 
wolniła od podatku drogowego i 
innych —  w sz e lk ie j rodzaju po­
jazdy mechaniczne, używane do 
poruszania się po drogach pub­
licznych przez inwalidów bezno­
gich łub sparaliżowanych 

Jedna więc sprawa została za­
łatwiona,. Powoli przystąpimy do 
następnych, których w  naszych 
mocno jeszcze biurokratycznych 
stosunkach —  nie brakuje

W c z o ra j,  g d y  D ra jm a n  - ż y r a n t  w  
to w a rz y s tw ie  M ła w sk ie g o  D rzyszedł 
do w a rs z t a tu  Ja n k ie w ic z a  i  z w ró c ił 
s ię  do je g o  żo n y  o  z a ła tw ie n ie  s p r a ­
w y  w e k s lo w e j, Ja n k ie w ic z ó w ! pow ie 
d z ia ła  do  m ę ż a : „ S t a s i u !  z a ła tw  S ię  
z p . D ra jm a n e tr ."  W te d y  Ja n k ie w ic z  
o d ezw ał s ię  do ż y r a n t a :  „ w y jd ź  pan  
stąd , bo  c ię  z a b i ję " .  P r z e r a ż o n y  D . 
c o fn ą ł s ię , zan im  je d n a k  z d ą ż y ł 
w y j ś ć  z w a rs z ta tu , Ja n k ie w ic z  p o r ­
w a ł k a w a łe k  ż e laza  i  p o b ił D . P o -  
sz w a n k o w a n y  z a w ia d o m ił o z a j lc i t l  
o o łic ję  V H  ko m is., k tó re  s p is a ła  pro  
tokót

N a stę p n ie  z g ło s ił s ię  n a  s ta c ji i P o ­
go to w ia , g d z ie  le k a r z  s tw ie r d z ił  r a ­
nę tłu cz o n ą  g ło w y , o ra z  p o tłu czen ie  
p lecó w  i  n r a w e j r ę k 7 Z a p y ty w a n y  
w  t e j  s p ra w ie  J a n k ie w ic z  odm ów ił 
w sz e lk ic h  w v ia śn ie ń .

siuiu

p o tłu czen ia , z m a rł w  sz p ita lu  
m ien ien ia  P a ń sk ie g o .
Ś M I E R T E L N Y  W Y P A D E K  K O LE  

JO W Y
N o cy  ub. o k rlo  godz. 3 - e j ,  w  po­

b liżu  s t a c j : W oło-uln, do: ta ’  s-ę  pod 
p o c ią g  3 7 -le tn i S z ym o n  K a rp o w ic z , 
uczeń szew ek t, (W ołom in) D o zn a ł 
on zm iaż d żen ia  1 :w cgo  . p o du d zia  i 
p r a w e j s to p y  N ie sz c z ę ś liw e g o  p rz e ­
w ieziono ty m ż e  p o c ią g ie m  n a  d w o­
rzec  W ile ń sk i, sk ąd  P o g o to w ie  z a o ra ­
ło go  dc s z p ita la  P rz e m ie n ie n ia  P a ń ­
sk ie g o . —  P om im o u s Jn y c li  zab iegów  
le k a r z y , K a rp o w ic z  z m a rł.

K A T A S T R O F A  A U Y u B U S O W A  
W sk u tek  p ę k n :ę c ia  p r a w e j przed 

n ie j o pony, o ra z  osi u  ie g o ż  k o la  i 
u sz ko d zen ia  s ię  k ie ro w n ic y , a u lr b u s  
m ;o d ży m :asto tv y  . .B a r t e k " ,  k u rsu I:. 'y  
nu lin j i  W a rsz a w a — P ło c k , n ą  z a k rę ­
cie  d ro g i w  G lo w in ie , w p a d ł da ro*-u , 
w y w r a c a ją c  się  n a  bok. O fia ra m i k a ­
ta s t r o fy  p a d li: p a sa ż e rk a , S ta n is ła w a  
G ó reckt., ( B °m a  8 3) —  ra n n a  w  g ło ­
w ę k ie ro w c a  S ta n is ła w  K o w  ko w  
sk i (P ło c k , u l. T u n is  Kr. 3 2) —  le k k ie  
ogóin e p otłuczen ie . P o ż a re m  k ilk u  
p a sa ż e ró w  zostało  lek k o  ra n n y c h  cd- 
am k a m i Szyb, lub  p o tłuczo n ych . —  

Z a z n a cz y ć  n a le ż y , i e  o b słu g a  au to b u ­
su , pom im o od n iesion ego  szw tm ku, 
z a ję ła  s ię  n a jp ie rw  ra to w a n ie m  p a ­
sa ż e ró w . P o ś p :e rz v li  rów n ież  r .r  ra- 

s ta li  w ó w c z a s : c ó rk a  d o zo rcy  te g cż  ,;unck p a sa ż e ro w ie  i o b słu g a  inn ego
dom u, J a n in a  K w ie c iń s k a , z  roczn em  | p rz e je ż d ż a ją c e g o  w ów czas au to b u su .

Smoczek

Omaf nie udusił dziecka
D o  s z p i t a l a  P r z e m ie n ia  P a ń s k ie  

g o  z g ł o s i ł a  s ię  J ó z e f a  G ło d k ie w i-  
e z o w a  ( S t o l a r s k a  k t ó r a  p r z y ­
n i o s ł a  m ie s ię c z n ą  c ó r k ę ,  M a r ję  
G . o ś w ia d c z y ł a  d y ż u r n e m u  l e k a ­
r z o w i ,  i i  d z ie c k o  j e j  p o łk n ę ło  
s m o c z e k . L e k a r z ,  p o  d o k o n a n iu  
o d p o w ie d n ic h  z a b ie g ó w , s m o c z e k  
z p r z e ł y k u  u s u n ą ł .  W ó w c z a s  m a t  
k a  n ie  c h c i a ł a  .d z i e c k a ,  z a b r a ć ,  
p r o p o n u ją c  o d d a n ie  g o  d c  p r z y  
t u łk u .  I s t n i e j e  p r z e t o  p o d e jr z e ­
n ie ,  ż e  G ło d k ie w ic z o w a  r o z m y ś l ­
n ie  w ł o ż y ł a  d z ie c k u  s m o c z e k  do  
g a r d ł a ,  c h c ą c  w  t e n  s p o s ó b  z a d u ­
s i ć  d z ie c k o . P o l i c j a  1 4  k o m is ,  p r o ­
w a d z i  d o c h o d z e n ie .

2 .y w a  p c c h o d n la
, P r z y  u l. S ta lo w e j 2 3 , A r t o m  G o- [ 

łę b ie w sk i, la t  70, p r z y  sy n u , z a p a la ­
ją c  m a sz y n k ę  s p iry tu s o w ą , spow odo- 1 
w a ł w y b u ch . P ło m ie n ie  w  je d n e .7 i 
ch w ili o g arn ę li-  s ta rc a . N a  k r z y k  nie- 
szczę liw o go  n a d b ie g li  są s ie d z i, Któ­
r z y  p ło m ien ie  u g a s il i  i  z e rw a li s trz ę ­
p y  sp a lo n e g o  u b ra n ia . L e k a r z  P o g o ­
to w ia  s tw ie r d z ił  p o p a rz e n ie  tw a rz y , 
r ą k , k la t k i  p ie r s io w e j i  b rz u ch a . P o  
u d z ie le n iu  p o m o cy, G o łę b io w sk ie g o  w  
s ta n ie  c ięż k im  p rz e w ie z io n o  do szpi 
ta la  P rz e m ie n ie n ia  P a ń sk ie g o .

S m se ite lny sko k
z IV piętwsi

N o c y  nb. w s z p ita lu  D z. J e z u s  zm a 
r ła  3 3  le tn ia  E s tp r a  W id re w icz ó w n a , 
c ó rk a  n a u c z y c ie la  ję z y k a  h e b r a js k ie ­
go , o ra z  lite r a t a .  W . —  ja k  ju ż p is a ­
liśm y , w  u b . p ią te k  w y s k o c z y ła  z o- 
k n a  I V  p ię t r a  k la t k i  sch o d o w ej p rz y  
u l. N o w o lip ie  b‘3 .  P iz y c z v n a  sam o­
b ó jstw a  —  ch orob a u m ysło w a  i p rz e ­
czu len ie  n a  t le  k a lc c tw a ; g d y ż  W . b y  
la  g a rh a ta .

S a m o iió h tc a
w  pociągu

N o cy  ub. o go d z. 2 4 -o j, w  p o c iąg u  
ja d ą c y m  z O tw o ck a do W a r s ż a u y , 
w  p o b liżu  s ta c j i  R a d o ść , w  p rz e d z ia ­
le  1 1 7  k la s y ,  p o s trz e lił s ię  z rew o lw e­
ru  w  k la t k ę  p ie rs io w ą  p a sa ż e r , 2 1 -1. 
B o le s ła w  Z d u n e k  ( K a r c z e w ) ,  b u- 
rz ęd n ili try d z ra łu  b e zp iccz eń stw n  w o ­
je w ó d z k ie g o . o sta tn io  bez p ra c y

G d y  p o c ią g  p r z y je c h a ł n a  d w o iz e c  
G d a ń sk i, Z d u n k a  p rz e n ie s io n e  do p o ­
c z e k a ln i d y ż u rn e g o  p rzo d o w n iku  po 
ste ru n k u  p o lic y jn e g o . L e k a r z  P o g o ­
to w ia  s tw ie rd z ił ju ż  śm ierć  d e s p e ra ­
ta . Z w ło k i p rz e w ie z io n o  do p ro se k to ­
r ju m . P r z y c z y n a  sa m o b ó jstw a  —  

b ra k  p ra e y .

R A D J O
Niedziela, d n . 22 l ip c a

830 P o cz . aud . 10.00 T t nabor­
ze L w o w a , kazan ie  ks. B . P ą g o w sk ie  
go . 12 .10  F o ra n e k  m uz. —  o ik . sy m i.
P . R. i L.’ Dworakowski (sk r z .) .  W  
-progr. m in. konc. sk rz y p c o w y  a-m . 
Y io ttie g o  -  Jach im a lo.OO Fogad. 
nuz.. O ct ownych dzifcciacft w mu­
zyce—  R. C h o jn ack i. 1 3  10  Muz. S:k- 
k? - r  irk . P . R . i M K a n a re k  .  KOf- 
sUa (p io s .) . 13.45 Odczyt: Sz/ał :tnr ..-J 
M .ck iew icz ow sk irr  —  A . T a ń sk i ( T f .  
z W iln a). 14.0U K onc. p o lsk ie i ń lu t 
ludowej —  kaoela Dzierżanowskie­
g o  i Cuchockie sO ł  n r z y ś r  iw kam l A . 
B o g u c k ie g o . ,15 -TCi f^elj ro ln .: Ż y ę i t ,^ ^
rob iików  w ielkop o lsK ich  —  E  H ó ra l 
(T r . z P o z n .) . 1 3 . f 5  P 7ate n k i — ' A! B _ 
Sz iem m ska (pt.) 15 .3 5  M eio d jc  h u -
culsKie (p ł.) . f5 .4 5  P o g a d  ro b a  (c v  
w7arzyw 7a ch ) —  T . K u o JIS k i. 16.00 >*; t 
M uz lekka  (T r . ze L w .)  ork T- S ę -  
r id y n sk  ego  i E  P łoń ski ( b a r ) . 16 .4 5  
T r  z m eczu ten iso w eg o  e puha”  D n- 
v is a  P o lsk a  - B e lg ja . *7.00 P rz e g l 
teatr. 17 .0 ” K onc. so lis tó w : H. M ur- 
c z y ń sk a  (w io l., tr. ze L w o w a )  i Ja c -  
q u es N arnor (fo rtep ., ł i z  K ra k .)
18 .00  F ra g m . teatr. 1 8 . 1 5  S łyn n n i 
śp ie w a c y  ( p ł.) :  U i gliem etti (S o p r.)  ii 
b tracc .ar i (b a r .) . 16 .4 5  . Peij lite r .: 
R o zm o w a ze  słtichaczam i o  teatrze 
w y o o raźn i —  Z . M a ry n o w sk i. 19 .15  
M uz. lekka  - - irk. I R. i ch ór J u ­
rand a. 20 .02 W sp om nien ie  o p u łk o w ­
niku B o le sła w ie  M ościck im  —  W .
B em  de C osb an  ( T i .  z  K a m w ic ) .
20.22 K onc. popul. —  ork sy m f. I ’. R . 
i L m b e rto  M a c re z  (ten ) . 2 1 .0 2  ,.N a 
w e so łe j lw o w sk ie j fa .i” . 22 OO P ły ty  
(B r . H uberm ari, sk rz y p c e ) . 2.3* i 
F a n taz je  o p e re tk o w e  (pł. f 2 3 .0 5  
M uz. iati z dane. P a ra d is . 24.00 K o ­
niec aud.

P o n ie d z ia łe k ,  d n . 2 3  ijpca
6,30 P o cz . ud. 1 2 , 1 0  M uz. popul.

(p l.) .  1 3 ,0 5  K o n c. zesp . sa lo n o w e g o  
z W iln a . 1 6 ,0C M uz. iekttŁ  —  o rk . - 
te a tru  H ollyw u od  i H . M a k  o rsk a  
(.śp.). 17 .0 0  A u d . dla d z ie c i: U ja lo g  
„ H is to r ją  i la to k i S ik i "  p ió ra  _ A . 
A r tz t  i  A . P a sz k o tr ic z a . 1 7 , 1 5  ‘tecrtn l 
fo r te p . A n n y  N a c h im a o t. 1 . ^ 5  P ie s -  — 
n i —  C  W ę g rz y n o w sk a  18 ,0 0  p c g a c . 
d la k o b ie t : M a tk a  w  b a ra k a c r  —  J. 
K ra w c z y ń s k a . 1 8 , 1 5  P ły t y  (, N a s tr o ­
je , p io sen k i i m e ln d je ") .  18 ,4 5  P o -  , 
g ad . B ru n o n a  V in a -re r ! 18 ,5 5  Ż y c ie  
k u lt. i a r t ,  ‘ to licv . 1 9 . 1 5  R e p o rt i Z 
c y k lu  „W ę d ró w k i m ik ro fo n u  p r  Pob- 
s e e " :  J a k  ż y je  W iln o ?  (T r  z W iln a , 
re p o rta ż  sp o za  s tu d ja ) . 20 .02 F e l j . :
W drodze z C a sa b la n k i d o  M aro k e- 
szu  — A . S iiz iń sk i. 2 0 ,12  M uz. le k k a  
—  ork . P . R . i zespó* rew eT lefsÓ * 
M e y e rh o la a  tr . z K r a k . 21,02  S k n . 
poczt. ro i. 2 1 , 1 2  K o n c. popui. — orle.
P . R .  i K  C z a rn e ck i (ten  tr . z P o z ­
n a n ia ) . IY  p ro g r . n i. in . W a g n e ra  U- 
—e rtu ra  .P o lo n ia "  i L is z t a  I t a r r a d ja  
N r . 1 .  22 ,0 6  F e l j  l i t e r . :  P o w ie ś ć  n a  
różn e te m a ty  —  H N r g le r o w s  2 2 ,15  
M uz. ta n . z k a w . E u ro p ę  w  C iecho­
cinku. 23 ,05  K o n ‘ ec aua.

U adeK z rusztowania
Z a ję t y  p r z y  a k c j i  p o w o d zio w e j n e , . ^ 

te ie n ie  b u d e w i ś lu z y  p r z y  s t a c j i  
pom p (C z e rn ia k o w sk a  1 2 4 ) ,  r o b o t ­
n ik  sp ó łk i a k c y jn e j to w . p rz e m y s łu  
m etalow ego  , ,K .  R u d z k i i  S - k a " ,  3 0 - 
le tn i A le k sa n d e r  K a n to n  ( S ie k ie r ­
k i ) ,  z n a jd o w a ł s ię  n a  ru sz to w a n iu , 
na  w y so k o śc i I  p ię tr a . W c z a s ie  u - 
m a e n ia n ia  ru sz to w a n ia , k tó re  b y ło  
ju ż  p o d m yte , za c h w ia ło  s ię  ono. W te  
d y  K a n to n  sk o c z y ł du w o d v , a  je d ­
nocześn ie  sp a d ł w ó zek  ż e la z n y , k tó r y  
p rz y g n ió t ł go . O góln ie  p o tłu czo n eg o  
K a n ro n a  o p a trz y ło  P o g o to w ie  i  p rz e -  1 
w io z ło  do s z p ita la  D z. Je z u s .

O ^ ło ^ m a  drobne I
n p i A n y  zdrowe, s m a c z n e ,  tam ę. 
w U i f i l l  I  M ar ja  .M achynia Ż ó ra w ia  45
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G o r g o r o w a  i i r z v  n ś e j  C o  a n i e l i o a
W  s t a n ie  I d a h o  lu d z is k a  m a j ą  

m n ie j  w i ę c e j  t a k a  s e n s a c j ę ,  j a k  
k r a k o w ia n i e  w  o k r e s ie  p r o c e s u  
G o r g o n o w e j .  Z n a l a z ł a  s ię  t a m  
ś l i c z n o t k a ,  w  p o r ó w n a n iu  z k t ó ­
r ą  G o r g o n o w a  j e s t  a n i e l i c ą .  P a n i  
Ł y d a  S o u t h a r d  j e s t  z m ie n n a  i 
k a p r y ś n a ,  p r z y t e m  lu b i  n ie z m ie r ­
n ie  p ie n ią d z e .  T e  t r z y  w a d y  z a ­
w i o d ł y  j ą  w r e s z c ie  d o  w ię z ie n ia .

P a n i  Ł y d a  S o u t h a r d  w y s z ł a  z a  
m ą ż  z a  u r z ę d n ik a ,  k t ó r y  j e j  s ię  
z n u d z i ł  m n ie j  w i ę c e j  w  r o k  p o  
ś lu b ie .  P o s t a n o w i ł a  w ię c  p o z b y ć  
s ię  g o , a le  n ie  o m ie s z k a ła  g o  u p r o ­
s i ć ,  b y  s i ę  u b e z p ie c z y ł  n a  ż y c ie ,  
n a  r z e c z  k o c h a j ą c e j  ż o n y .  M a łż o ­
n e k  u c z y n i ł  to  te m  c h ę t n ie j ,  ż a  ż o ­
n ę  b a r d z o  k o c h a ł  i  n i e r a z  m a r t w i ł  
s ię ,  c o  s ię  z  n i ą  s t a n ie  p o  je g o  
ś m i e r c i .  S a m  b y ł  n ie z b y t  s i l n e g o  
z d r o w i a  i  n i e r a z  c h o r o w a ł  n a  ż o ­
łą d e k .  N i k t  w i ę c  n ie  z d z iw i ł  s ię ,  
g d y  w d o w a  k u p i ł a  c z a r n y  w o a l  i 
p o d j ę ł a  w  t o w a r z y s t w ie  u b e z p ie ­
c z e ń  p r e m ję ,  w y n o s z ą c ą  d w a n a ­
ś c i e  t y s i ę c y  d o la r ó w .

W  p ó ł  r o k u  p ó ź n ie j  „ w p a d ł a  w  
o k o “  p e w n e m u  p r o f e s o r o w i  i  w y ­
s z ł a  z a  n ie g o  z a m ą ż .  U c z o n y  p r o ­
f e s o r  o k a z a ł  s i ę  p r z y  b l iż s z e m  p o ­
z n a n i u  r ó w n i e  n u d n y ,  j a k  u r z ę d ­
n i k .  A  ż e  b y ł  t a k ż e  r o z k o c h a n y  w  
ś l i c z n e j  L i d j i ,  w i ę c  m u  b e z  t r u d u  
w m ó w i ła ,  ż e  p o w in ie n  k o n ie c z n ie  
u b e z p ie c z y ć  s i ę  n a  ż y c ie ,  j a k o ,  ż e  
r o z t a r g n i e n i  u c z e n i  n a r a ż e n i  s ą  
b a r d z i e j ,  n iż  k t o k o l w ie k  in n y ,  n a  
n a g ł ą  i  n i e s p o d z ie w a n ą  ś m ie r ć  
n a p r z y k ł a d  p o d  k o ła m i  t a k s ó w k i  
P r o f e s o r  u b e z p ie c z y ł  s ię ,  a  w  m ie ­
s i ą c  p ó ź n ie j  r o z c h o r o w a ł  s i ę  n a  
d z iw n ą  c h o r o b ę ,  k t ó r ą  e s k u l a p i  
n a z w a l i  p io m a in ą .

P a n i  L y d j a  S o u t h a r d  p o z b y ła  
s i ę  w  t e n  s p o s ó b  c z t e r e c h  m ę ż ó w  
i  je d n e g o  s z w a g r a ,  k t ó r y  d e n e r ­
w o w a ł  j ą ,  g d y ż  z a c z ą ł  r o b ić  a l u ­
z j e  d o  t a je m n ic z y c h  z g o n ó w . D o ­
p i e r o  s z e r y  f  O r m s b y  o k a z a ł ,  s ię  
z d o ln y m  S h e r l o k ie m  H o lm e s e m , 
g d y ż  3 a m , n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  o d k r y ł  
p r z y c z y n ę  ś m i e r c i  p ię c iu  lo k a t o ­
r ó w ,  w i l l i  Ł y d a .  Z n a l a z ł  o n  w  
m ie s z k a n i a  p a n i  S o u t h a r d ,  w  .ro ­
m a n t y c z n y m  r a n c z u ,  d u ż y  z a p a s  
lepu n a  m u c n y ,  a  ż e  w ł a ś n i e  w  t e j  
o k o l ic y  m u c h  j e s t  b a r d z o  m a ło ,  
w ię c  z r o z u m ia ł ,  ż e  le p  p r z e z n a c z o ­
n y  b y ł  d l a  in n y c h  s t w o r z e ń .  S k o ­
r o  d a ł  g o  do a n a l i z y ,  o k a z a ło  s ię , 
ż e  z a w i e r a  s p o r ą  d o z ę  a r s z e n ik u  
W y s t a r c z y ł o  u g o t o w a ć  k i l k a  p o r- 
c y j  le p ią c e g o  s ię  p a p i e r u  w  m ero

p ie ,  a b y  o t r z y m a ć  z a p a s  t r u c iz n y ,  
w y s t a r c z a j ą c e j  do  „ .u n ie s z k o d l i ­
w i e n i a "  s i l n e g o  i  z d r o w e g o  m ę ż ­
c z y z n y .

P o n ie w a ż  p a n i  Ł y d a  S o u t h a r d  
w y s z ł a  w ł a ś n i e  z a m ą ż  p o  r a z  p i ą ­
t y ,  z a  p e w n e g o  m a r y n a r z a ,  w i ę c  
c h y t r y  s z e r y f  w e z w a ł  g o  d o  s i e ­
b ie  1 p o w ie d z ia ł  m u  n a  u c h o , ż e  
p o w in ie n  s t r z e c  s ię  m i łe j  ż o n e c z -  
k i ,  t e m b a r d z ie j ,  ż e  o f i c e r  m a r y ­
n a r k i  z d ą ż y ł  j u ż  u b e z p ie c z e ń  s ię  
n a  ż y c ie ,  p r z e p ffe u ją c  p r e m ję  n a  
ż o n ę .

N ie d a w n o  o d b y ł  s ię  p r o c e s  p a n i  
S o u t h a r d .  c a l a  s ą d o w a  n a p e łn i ła  
s i ę  tm rn e m  g a p ió w ,  p r z y b y ł y c h  ze  
w s z y s t k ic h  o k o l ic z n y c h  m ia s t  
P r a s a  p r o w i n c jo n a l n a  m i a ł a  p r z y  
n a j m r ; e j  o. c z e m  p i s a ć  P a n i ą  Ł y ­
d ę  S K a z a n o  n a  d z ie s ię ć  l a t  w i ę z i e ­
n ia .  N i e  k o n ie c  n a  te m . D y r e k t o r  
w i ę z i e n ia  z a k o c h u je  s ię  w  z ło to  
w l o s e j  t r u c i e i e l c e  i  p o m a g a  j e j  
u c ie c .  Z r e s z t ą  Ł y d a  u c ie k a  n ie  s a ­
m a , a l e  s p o m o c ą  p e w n e g o  w i ę ź ­
n ia ,  n a z w is k ie m  M in t o n  k t ó r y  
r ó w n ie ż  u l e g ł  j e j  w d z ię k o w i .

W  c ią g u  p i ę t n a s t u  m i e s ię c y  w  
s t a n ie  Ic ia h o  m e  m ó w iło  s i ę .  -> n i ­
c z e m  in n e n i .  D e t e k t y w i  a m a t o r z y  
s z u k a l i  u c ie k in ie r k i ,  d z ie n n ik i  o r ­
g a n iz o w a ły  a n k ie t y ,  w r e s z c ie  i n ­
n e , g ł o ś n i e j s z e  s p r a w y  o d s u n ę ły  
w  K ą t  ś l i c z n ą  Ł y d ę .

P o  ja k i m ś  c z a s ie  p e w ie n  w d o ­
w i e c ,  H a r r y  W h it lo c k  z a m ie ś c i ł  w  
d z ie n n ik u  o g ło s z e n ie ,  ż e  p o s z u k u ­
j e  n ia ń k i  d u  d w u le t n i e j  c ó r e c z k i .  
N ie b a w e m  z g ł o s i ł a  s i ę  p r z y s t o jn a  
d z ie w c z y n a  im ie n ie m  B e t t y ,  k t ó r a  
p r z e d s t a w i ła  W h i l lo c k o w i  s z e r e g  
ś w i e t n y c h  ś w i a d e c t w .  P o s a d ę  o - 
t r z y m a ła ,  a  n a w e t  r y c h ło  d o s t a ł a  
a w a n s ,  g ć v ż  p a n  W h i t lb c k - o ż e n i ł  
s i ę  z  n u s .s  B e tt y ’ . W  t y d z ie ń  p o  ś l u ­
b ie  c ó r e c z n e  W h i t lo c k a  r o z c h o r o ­
w a ł a  d e  tsa ż o łą d e k .  W  t y m  s a ­
m y m  o k r e s ie  p o l i c j a  w p a d ł a  n a  
t r o p  M in t c h a  W t e d y  B e t t y ,  —  a  
w ł a ś c i w i e  Ł y d a  S o u t h a r a  p r z e r a  
z n a  s i ę  z ;  w s p ó l n i k  w y d a  j ą ,  w ię c  
p o s t a n o w i ła  y a t o w a ć  d z ie c k o , a le  
ż a d n e  a n t id o t a ,  w  p o s t a c i  m le k a  i 
b i a ł k a  n ie  pc m o g :y .  M in t o n  p o d ­
p a ś  p r z - :- lu r  h iw a n ia  w y d a l  Ł y d ę  

i  * e jż e  n o d o  d o m u  W h it lo c k a  

w ) r o c z y ł a  p o l i c ja .

Ł y d a '  S o u t h a r d  p r z e b y w a  o b e c ­
n ie  w  w ię z ie n iu  i r z e k a  d r u g i e j  
r o z p r a w y  o u s n c w a n ie  o t r u c i a  
d z ie c k a .  P r a w d o ;  .d o b n ie  z o s t a n ę  
t y  11 r a z e m  s k a z a n a  ń a  ś m ie r ć .

A l e  z a n im  to  s ię  s t a n ie ,  b ę - lz ie  
m i a ł a  s a t y s f a k c j ę ,  i e  n o w y  d y r e k -  
t e r  w i e z i e n ia  p r z e z  n ią  s t r a c i  p o ­
s a d ę .  S p r a w d z o n o  b o w ie m , ż.e o d ­
w ie d z a  o n  w  c e l i  p ię k n ą  z b ro d -  
n i a r k ę  i  ż e  w y c h o d z i  z  n ią  n a  
p r z e c h a d z k ę .

. , E v e r y b o 1 y 's  W e e k l y "  K o ń c z y

a n y k u ł  o p a n i  S o u t h a r d  w e z w a ­
n ie m , a b y  w r e s z c ie  z d e c y d o w a n o  
s ie  j ą  w y e k s p e d jo w a ć  n a  ta m t e n  
ś w ia t ,  g d y ż  g o t o w a  j e s t  w y t r u ć  
w s z y s t k ic h  m ie s z k a ń c ó w  s t a n u  
Id a h o ,  a  t y c h  co  p o z o s t a n ą  p r z y  
ż y c iu  z d e m o r a l iz u je  „ d o  s z p ik u  
k o ś c i " .

O r z e c h y  k o i a
yśfliieraią głód —  zapobiegaj znużeniu mięśni

 =  Hr. 200 . =

O jc z y z n ą  o r z e s z k ó w  k o la  j e s t  
A f r y k a  ś r o d k o w a .  O w o c u  te g o  d o ­
s t a r c z a  d r z e w o  o d  10  d o  20- tu  
m e t r ó w  w y  so k o śc i, p o d o b n e  do 
n a s z y c h  k a s z t a n o w c ó w ,  z w a n e
sterculia accuminata. O r z e s z k i  te  
s ą  b a r d z o  c e n io n e  p r z e z  m u r z y ­
n ó w  A f r y k i  ś ro d K o w e j. k t ó r z y
m ie s z a ją c  j e  z m io d e m  i m le k ie m ,

W  r o m a n t y c z n e j  F lo r e n c ji  w y k r y t o

Sztab fałszerzy akcyj
którzy naciągnęli banki na 100 milj. franków

N a  w io s n ę  1 9 3 3  r o k u  w  P a r j ż u  
w p a d l i  w  r ę c e  p o l i c j i  d w a j  p o ­
d e j r z a n i  H o le n d r z y ,  S t r o d m e y e r  
i H a a k m a n .  O b y d w a j  p a n o w ie  
s t a n ę l i  p r z e d  s ą d e m  p o d  z a r z u ­
te m  d o k o n a n ia  n ie z w y k łe g o  o - 
s z u s t w a .  O to  p e w n e g o  r a z u  z g ło ­
s i l i  s i ę  o n i  d o  B a n ą u e  d e  P a r i s  
c t  d e s  P a y s  B a s  i  u z y s k a l i  t a m  
p o d  z a s t a w  a k c y j  R o m p a n j i  s u -  
e z k ie j  p o ż y c z k ę ,  w y n o s z ą c ą  d z ie ­
s i ę ć  m i l jo n ó w  f r a n k ó w .

O w e  a k c je  b y ł y  p o  m is t r z o w ­
s k u  p o d r o b io n e  p r z e z  s p r y t n y c h  
H o le n d r ó w , k t ó r z y  z r e s z t ą  n i e ­
je d n ą  p o d o b n ą  s p r a w k ę  m a j ą  n a  
s u m ie n iu .

N a  w io s n ę  z n ik n ą ł ,  j a k  k a m f o ­
r a  d y r t k t o r  p e w n e g o  . p a r y s k i e g o  
b a n k u  G a s t o n  L t f e v r e ,  k t ó r y  u - 
p r z e d n io  s p r z e d a ł  n a  g ie łd z ie  z a  
c e n ę  d w ó c h  m i l jo n ó w  f r a n k ó w

f r a n c u s c y  i  s z w a j c a r s c y  ła m a l i  
g ło w y ,  c h c ą c  o d n a le ź ć  c e n t r a l ę  
f a ł s z e r z y .  N i k t  n ie  m i a ł  p o ję c ia ,  
g d z ie  s i ę  z n a jd u je  f a b r y c z k a  f a ł ­
s z o w a n y c h  a k c y j .  N a j g ł o ś n i e j s i  
w y w ia d o w c y  b r a l i  u d z ia ł  w  p o ­
ś c ig u  —  o d b y w a l i  n ie u s t a n n e  
p o d ró ż e  d o  s t o l i c  e u r o p e js k ic h ,  
p o r o z u m ie w a li  s ię  z  p o l i c j ą  c a ­
łe g o  ś w i a t a ,  p o s y ł a l i  n a  f a l a c h  
r a d j a  i n s t r u k c je  i  z a p y t a n i a  p o d  
a d r e s e m  k o le g ó w  w  A m e r y c e ,  A u  
s t r a l j i  i  A f r y c e .  Z d o ła n o  t y lk o  
o b l ic z y ć  s t r a t y  p o n ie s io n e  p r z e z  
k i lk a  b a n k ó w . S i ę g a j ą  o n e  s u m y  
s t u  m i l jo n ó w  f r a n k ó w .

O tó ż  w  t y c h  d n ia c h  u d a ło  s ię  
f r a n c u s k i e j  p o l i c j i  „ n a k r y ć "  c a ­
łą  b a n d ę  f a ł s z e r z y .  N i e k t ó r z y  z 
n ic h  u k r y w a l i  s ię  w  P a r y ż u ,  in n i  
w  M e d jo la n ie .  O k a z u je  s ię ,  ż e  

p o r t f e l  s f a ł s z o w a n y c h  a k c y j  -j m  i  f a b r y k  m ie ś c i ły  s ię  w  ro - 
k o m p a n ji  g ó r n i c z e j  w  L e n s .  D y -  ■< m a n t y c z n e j  F l o r e n c j i ,  n a  v . a  
r e k t o r  z d o ła ł  u c ie c  z m y lić  p'ó- i S a n t a  N e p a r a t j ,  a  c z ło n k o w ie  
g o ń , a l e  in n i  f a ł s z e r z e  a k c y j  w p a ! b a n d y  n o s z ą  n ie z w y k le  r o m a n -  
d l i  w  r ę c e  p o l i c j i  —  b y l i  to  n ie -  n a z w i s k a  i  p n  ---domki.
j a c y  G a s t o n  i  M o n g e , p r z -  k t ó -  | H ersziŁ  z w ie  s ię  p ię k n y  A n  o n io , 
r y c h  z n a le z io n o  z a p a s  a k c y j ,  o - p o m o c n ic y  to  —  Ać o l f  S a -
p ie w a ją c y c b  n a  s u m ę  m i l jo n a  m c c i ,  P i ę t r o  S a c c io t t o  i  t .  p 

f r a n k ó w .

M ię d z y  t y m i  w s z y s t k im i  b u s i -  
n e s m e n a m i z a c h o d z i ła  n i- w ą t p l- ' 
w ie  łą c z n o ś ć .  T o t e ż  t r z e j  s ę d z io ­
w ie  ś le d c z y ,  " k t ó r z y  p r o w a d z i l i  
s p r a w ę  H o le n d r ó w  —  z a j ę l i  s ię

o p o w ie d z ia ł  t e ż .  iż  p o d c z a s  w y ­
s t a w y  K o lo n ja ln e j t r u d n i ł  s ię  ro z  
p r z e d a ż ą  p o d r o b io n y c h  b i ie t ó w  
w s t ę p u .  Z d a j e  s ię ,  ż e  w  f a b r y c e  
f l o r e n c k i e j  s z ła  r o b o t a  „ n a  c a ł e ­
g o " .  O b e c n ie  p o l i c j a  w ł o s k a  s t a ­
r a  s i ę  s p r a w d z ić ,  k t ó r e  a k c je  
w ło s k ie  b y ł y  p o d r o b u  n e  p r z e z  
s p r y t n y c h  o s z u s t ó w , g d y ż  n ie ­
w ą t p l iw ie *  n ie  o g r a n i c z y l i  s ię  
o n i d o  w y s t ę p ó w  g o ś c in n y c h  w e  
F r a n c j i .

B a n k ,  k t ó r y  u d z ie l i ł  o s z u s to m  
o lb r z y m ie j  p o ż y c z k i  n a  r a c h u n e k  
z a s t a w io n y c h  a k c y j  S u e z k ic h ,  
b ę d z ie  m ó g ł  s o b ie  w y t h p e t o w a ć  
n ie m i g a b in e t y  n a iw n y c h  d y r e k ­
to r ó w .

s p o r z ą d z a ją  n a p ó j  p o ż y w n y  i z a ­
r a z e m  p o d n i e c a j ą c y .  U  n ie k t ó r y c h  
s z c z e p ó w  p a n u je  z w y c z a j  ż u c ia  
o r z e s z k ó w .

D z ia ła n ie  k o l i  n a  o r g a n iz m  j e s t  
d o b r z e  z n a n e  k r a jo w c o m . N a  d iu -  
g i  c z a s  u ś m ie r z a  o n a  u c z u c ie  
g ło d u , p o t ę g u je  e n e r g ję  f i z y c z n ą ,  
p o w s t r z y m u ją c  z m ę c z e n ie  m ię ś n i .  
P r ó c z  t e g o  d z ia ł a  k o r z y s t n ie  n a  
t r a w ie n i e .  J e s t  t a k ż e  p o m o c n ą  
p r z y  z w a lc z a n iu  n a ło g o w e g o  p i j a ń  
s t w a  P o d o b n o  o s o b y  p r z e z  d łu ż ­
s z y  c z a s  z a ż y w a ją c e  k o lę ,  s t o p n io ­
w o  n a b i e r a j ą  w s t r ę t u  do  n a p o jó w  
a l k o h o lo w y c h ,  —  t a k  p r z y n a j ­
m n ie j  u t r z y m u ją  k r a jo w c y .

W  E u r o p ie  k o la  j e s t  z n a n a  o d  
r .  1 8 8 5 .  P o c z ą t k o w o  s t o s o w a n o  

j ą  w  c h a r a k t e r z e  ś r o d k a  t o n iz u ją -  
c e g o  u  u z d r o w ie ń c ó w  p o  w y c z e r ­
p u ją c y c h  c h o r o b a c h .  W  o s t a t n ic h  
c z a s a c h  z a c z ę t o  a a w a ć  k o lę  w  p o ­
s t a c i  p r o s z k u  lu b  s p e c ja l n ie  p r z y ­
r z ą d z o n e g o  s y r o p u  ( w i n k a )  ż o ł ­
n ie r z o m  p o d c z a s  u c i ą ż l iw y c h  p r z e  
m a r s z ó w , s p o r t o w c o m  w  c z a s ie  
t r e n in g u ,  p r z y  n e u r a s t e n j i  i t .  d . 
P o d  p e w n y m  w z g lę d e m  d z ia ł a n ie  
k o li  j e s t  p o d o b n e  do  d z ia ł a n i a  k a ­
w y , h e r b a t y  i k a k a o  —  w s z y s t k ie  
z a w i e r a j ą  k o f e in ę .N a t o m ia s t  w a r  
t o ś ć  o d ż y w c z a  k o l i  s p o w o d u  n ie ­
d u ż e j  z a w a r t o ś c i  b i a łk a  i t łu s z c z u  
j e s t  m n ie j s z a  n iż  k a k a o .

Dr. A . R.

je d n o c z e ś n ie  b a d a n ie m  a f e r y  b a n  
k i e r a  L e f e v r e  i d w ó c h  w e s o ły c h  
p a r y s k i c h  ła z ik ó w  G a s t o n a  i M o n  
g e . W  to k u  ś l t d z t w a  w y s z ło  n a  
j a w ,  ż e  i  z n a n y  s z w a j c a r s k i  b ą n -  
k i e r  z  G e n e w y ,  C a d u f f ,  w s p ó ł ­
p r a c o w a ł  z  g o d n v m i k o m p a n a m i 
J e d n a k ż e  z d o ła ł  u j ś ć  c z u jn o ś c i  
p o l i c j i  i  u c ie k ł  g d z ie  p ie p r z  r o ­

ś n ie .
P r z e z  c z a s  d łu ż s z y  d e t e k t y w i

P i ę t r o  S a c c io t t o  
K a ż d y  z n ic h  b y ł  n ie je d n o k r o t n i  

o t o w a n y  w  p o l i c j i .  D w a j  b y l i  
l i t o g r a f a m i  i  j a k o  f a c h o w c y  s p e ł ­
n ia l i  n a j t r u d n ie j s z e  z a d a n ie  
lc o p jo w a n ia  d o k u m e n tó w  I n n i  
z a jm o w a l i  s ię  lo k o w a n ie m  p a p ie ­
ró w  w  s a n k a c h .  O s t a tn io  c a ła  
a k c j ą  k i e r o w a ł  F e l i k s  R u f f o l o ,  
r ó w n ie ż  W ło c h , o s i a d ły  w  P a r y ­
ż u , k t ó r y  p e ł n i ł  f u n k c j e  łą c z n ik a .  
G d y  g o  a r e s z t o w a n o  n ie  w y p i e r a ł  
s ię  n ic z e g o , p r z e c iw n ie  z a c z ą ł  
ś i ’ę  p r z e c h w a la ć  i w y l i c z a ć  s w o je  
w y c z y n y .  Z  c y n ic z n y m  u ś m ie ­
c h e m  o f i a r o w a ł  s ę d z ie m u  n a  p a ­
m ią t k ę  p l ik ę  s f a ł s z o w a n y c h  a k ­

c y j  p a r y s k i e j  k o le i  p o d z ie m n e j,

M Y D E Ł K O  D O  Z Ę B Ó W  
P A S T A  N A  E L I K S I R Z E C H E R P O W S Z E C H N I E  

Z N A N E J  D O S K O N A Ł O Ś C I

Z f J r o w y  c z ł o w i e k
Wydziela pił litra potu

n a
Człowiek zdrowy w ydzie la na do­

bę około pół litra  potu. Podczas u- 
pałów lub przy ciężkiej pracy f i ­
zycznej ilość ta może być dwa i trzy 
razy większa. Cała powierzchnia 
skóry pokryta jest otworkami giu- 
czołów potowych, których liczba o- 
gólna dochodzi do dwóch miJjjłuów. 
Prócz wody organizm  wy dnia z pa­
tem kwas mlekowy, będący prodUK- 
tem pracy mięśni, sól kuchenną i 
zw iązki azotowe (m oczn ik i). Gru­
czoły potowe odgryw ają r o ję , poinou 
niczą w  stosunku do nerek, które są 
również narządem wydalniczym. U- 
pośledzona funkcja nerek możę by1 
zapomocą wzmożonej pracy gruczo­
łów potowych częściowo przyna j­
mniej wyrównana. IV  wypadkach pa­

tologicznego zatrzym ywania płynu w 
organizm ie (puchlina wodna pocho­
dzenia nerkowego) lub zagrażające­
go zatrucia nagromadzonym we krw i 
mocznikiem (u rem ja ), co się zdarza 
przy schorzeniach nerkowych, w yw o­
łanie sztuczno obfitych potów ratu­
je czasem ż.y.efc chorego.

Pocenie się ma "'doniosłe znacze­
nie dla zachowania stałej ciepłoty 
ciała. Pot, parując na skórze, odbie­
ra dużo ciepła organizmowi. DiatOr 
go osoby, które w  locie łatw ioj .się 
pocą, r.ie odczuwają zbytnio upału. 
W  chłodnej porze roku zdrowy., or­
ganizm, ogranicza poccme się- do m i­
nimum i w  ten sposób zatrzym uje 
potrzebny zapas ciepła. > <, .i--, s

’ D r , A .  R ,

Sprawa :3u-c ilytów
dla r z e m i o s ł a

Rozprowadzenie kredytów  dla rze­
miosła natra fiło  na pewne przeszko­
dy, gdyż szereg komunalnych insty-

J a n  W a ś n r e w s k i

OGNIE W  P IR Y TAC H
P O W I E Ś Ć

—  P i w k a ,  p o w ia d a s z  M a s z  r a c j ę k . .  P iw k o  z d r o ­
w e  i k r z e p i ! . . .  A le  h i s t o r j a  j e s t  ś m i e s z n a :  p o c z u b ią  s ię  
c i  d w a j .  p o w ia d a m  c i ,  p o c z u b ią ,  i  to  n ie  o s w o je .

G w a r  b y ł  t a k  d o n io s ły ,  ż e  m a ło  k to  s ł y s z a ł  p e r o r ę  
Ł u c z y ń s k ie g o ,  k t ó r y  z r e s z t ą  w k r ó t c e  z a m il k ł ,  u j r z a w -  
s z y  p r z y  b u f e c ie  z a w ia d o w c ę .

T a r g o w s k i  t y m c z a s e m  b a w i ł  w  s z a t n i .  W y r z u c a ł  s o ­
b ie ,  ż e  s ię  z d e m a s k o w a ł  s w e m  z a c h o w a n ie m .

—  N ie  m o g ę  s i ę  k o m p r o m it o w a ć !  P o s t ę p u ję ,  j a k  
s z t u b a k 1

W r ó c i ł  d o  b u fe t u  i z a c z ą ł  p i ć  k i e l i s z e k  z a  k ie l i s z -

3 3  z g r o m a d z o n y c h  t r a g e d j e ,  s z a l e ń s t w a  i  m a r z e n ia  —  m a -  
! ł y  t e n  ś w i a t e k  w y g l ą d a ł b y  o p ę t a ń c z o ! . . .

S p o ś r ó d  k o b ie t  n a jb o l e ś n i e j s z e  p r z e ż y c ia  t r a w i ł y  z a ­
p e w n e  W ik t o r ję .  N ie  z d o ł a ła  i c h  n a w e t  w  s o b ie  s t łu m ić ,  
w ię c  s m u t e k  i p r z y g n ę b ie n ie  w y z i e r a ło  z  c a ł e j  j e j  p o ­
s t a c i .  W  p e w n y m  m o m e n c ie  z w r ó c i ł a  s ię  do  p a n i  W a l i c ­

k ie j  :

—  M a t e c z k o ,  c h o d ź m y  j a ż !

—  D la c z e g o ?

—  B o  s ię  j a k o ś  ź le  c z u ję . . .

P a n i  W a l i c k a  o d s z u k a ła  m ę ż a , a łe  n a d s z t y g a r  m e  
m ó g ł d a r o w a ć  z a l t o w y . D c  t e j  p o r y  g r a n e  n ie m a )  s a m e  
m o d n e  m e lo d je ,  w i ę c  t a ń c z y ł  n ie w ie l e .  T e r a z  z a p o w ie ­

d z ia n o  o b e r k a .

—  P ó jd z ie m ,  t y lk o  p r z e g r a j ą  te n  k a w a łe k .

O r k i e s t r a  t r z a s n ę ł a  o b e r k ie m , a ż  s ię  s a l a  r o z e ś m ia ­
ł a !  D r z w ia m i  o d  b u f e t u  b u c h n ę ła  c iż b a . . .  J e s z c z e  n i k t

I n ie  t a ń c z y ł ,  a l e  h u k  p r z y t u r y w a ń  z r y w a ł  s ię  z  p o d ło g ',
k ię m . G dy  b y ł  z d e n e r w o w a n y ,  a i k t g o f r n a  n ie g o  n ic  d z ia -  j bo w  p o d s k o k a c h  p ę d z o n o  k u  d a n s e r k e m  i c z a r n e  p o s t a ­

c ie  p r z e b i e g a ł y  s a lę .  R a z  w r a z  k t o ś  p o d r y w a ł  s p o d  ś c i a ­
n y  p a r t n e r k ę  i g n a ł  w  t a n ie c .  J u ż  k i lk a  p a r  n o s i  s ię  po  
s a l i . . .  P o t e m  k i l k a n a ś c ie ,  k i l k a d z i e s i ą t ,  a  w r e s z c ie  je d e n  
w ie lk i  w i r :  r ó ż n o k o lo r o w y ,  p r z y s p ie s z o n y ,  z a w r o t n y !  

W a l ic k ie m u ,  j a k b y  n a g le  u b y ło  p o ło w ę  l a t .

L e d w ie  u d e r z y ł y  p i e r w s z e  t a k t y  o b e r k a ; w y p r o s t o ­
w a ł  s ię ,  t r z a s n ą ł  o b c a s a m i  w  p o d ło g ę  i s u n ą v k u  G ła d y -  
s z o w e j  —  o lb r z y m i,  w ię k s z y  o s w ą  s iw ą ,  d ł u g o w ło s ą  
g ło w ę  o d  c a łe g o  o t o c z e n ia  *

P r z y g a r n ą ł  j ą  d o  s ie b ie  p r a w i c ą  i  p ę d z i ł  w  o b r o t a c h  
w  c iż b ę .. .  Z  s z a le ń c z e g o  w i r o w a n ia  p r z e c h o d z i ł  n a g le  
w  d r o b ie n ie .  W y b i ja ł  t a k t  s w ą  w i e l k ą ,  c z e r w o n ą  r ę k a ,  

w y m a c h i w a ł  n ią  w  g ó r z e  — - z n ó w  g a r n ą ł  m o c n ie j  t a n ­
c e r k ę  i  w p a d a ł  w  z a w r o t y .  W ło s y  m u  s ię  r o z w i a ł y

ł a ł .  I  t y m  r a z e m  p o d n ie c i ł  g o  t y lk o  w  t y m  s e n s ie ,  ż e  n e r ­
w y  n a p i ę ł y  s ię ,  j a k  c i ę c i w y  lu k u  i T a r g o w s k i ,  w i d z ia ł  
w s z y s t k o  o s t r o  i  w y r a z i ś c i e .  M ia ł  w r a ż e n ie ,  ż e  j e s t  
n ie z m ie r n ie  c z u łą  s t a c j ą  o d b io r c z ą ,  k t ó r a  c h ło n ie  w s z e l ­
k ie  w r a ż e n i a  z m y s ło w e ,  p ł y n ą c e  z o t o c z e n ia  i r e a g u je  
n a  n ie  n a t y c h m ia s t .  W  t łu m ie  d o s t r z e g ł  F a l e ń s k i e g o .

—  J e d n o  j e s t  n i e o d w o ł a ln e :  w a l k a !  B o  j a  s ię  n ie  
u s u n ę !

S i ł ą  w o l i  w p a d ł  w  n a s t r ó j  z a b a w y .  U ś m ie c h n ię t y ,  
n ie m a l  ju n a c k i  p u ś c i ł  s i ę  m a z u r a .  T a ń c z y ł  ła d n i e ,  s p o ­
k o jn ie ,  p o s u w iś c ie ,  b e z  d o d a t k ó w , m a j ą c y c h  z d r a d z a ć  
n a d z w y c z a jn y  t e m p e r a m e n t .  P a t r z ą c  n a  n ie g o , n i k łb y  
n ie  p r z y p u s z c z a ł ,  j a k i e  u c z u c ia  w i j ą ,  k łę b i ą  s ię  i  s y c z ą  
p o z a  s z t u c z n e m  r o z b a w ie n ie m . Z r e s z t ą ,  g a y b y  w y d o b y ć  
n a  j a w  w s z y s t k ie ,  t k w ią c e  w  w e w n ę t r z n y m  ś w i e c i e

i c b w i e r u t a ł y  d o  t a k t u ,  k o ły s z ą c  s ię  k o s m y k a m i B r o d a  
s ię  z je ż y ła ,  a  o n  k r ą ż y ł  i K r ą ż y ł . .

O r k i e s t r a  z n a ła  z a p a m ię t a ło ś ć  W a l ic k ie g o ,  w i ę c  c ię ­
ł a  o b e r k a ,  a ż  do  u t r a t y  t c h u . . .  W ie le  o s o b  p r z e s t a ło  t a ń ­
c z y ć .  P o d  ś c ia n a m i  i w  k ą t a c h  s a l i  r o z s ia n i  w  g r u p y ,  
lu b  w y p c h n ię c i  k u  ś r o d k o w i  p o je d y n c z o  p r z y p a t r y w a l i  
s ię ,  j a k  o n  w i r u j e  b e z  k o ń c a .  U s t a  G ła d y s z o w e j  le d w ie  
d e c h  ł a n i ą .

—  J u ż  d o ś ć , j u ż ! . . .
T u p n ą ł  i p r z y p a d ł  n a  k o la n o  r a z  i d r u g i ,  r a z  i  d r u g i . . .
—  B r a w o ,  b r a w o ! !  —  k r z y c z ą  r o z e ś m ia n e  t w a r z e  

i z r y w a j ą  s ię  k l a s k a n ia .
W a l i c k i  u s a d o w i ł  t a n c e r k ę  n a  m ie js c u ,  a  s a m , le d ­

w ie  s a p i ą c ,  —  ju ż  p r z y g a r b io n y  —  w y n o s i  s ię  do  b u ­
f e t u .  W a c h lo w a ł  s ię  c h u s t k ą  i o b e ie r a ł  s p o c o n e  c z o ło

-T- J u z  n ie  j e s t e m  m ł o d y !  —  k o n s t a t o w a ł  z m e l a n ­
c h o l ią .  f

— W ię c  j e d z ie m y ?  —  d o p ę d z i la  g o  n a n i  W a lic ic a .
—  T y l k o  t r o c h ę  o d p o c z n ę .. .

X I .  P R Z E D  Z A Ś N I Ę C I E M .

S a n k i  m k n ę ły  d o  K r ą ż k a  w ś r ó d  c i c h e j ,  g w ia ź d z i s t e j  
n o c y .  W ik t o r ja  s i e d z i a ł a  z  z a m k n ię te m i  o c z a m i ,  a  m r o ź ­
n e  p o w ie t r z e  m u s k a ło  j e j  r o z p a lo n e  p o l ic z k i .  Z e w n ę t r z ­
n a  r z e ź w o ś ć  b y n a jm n i e j  n ic  r o z w i e w a ł a  p r z y k r y c h  m y ­
ś l i  i  te g o  tę p e g o  w e w n ę t r z n e g o  b ó lu ,  k t ó r y  d ł a w i ł  k r t a ń ,  
n ib y  m a ł y  o k r ą g ł y  k a m y c z e k , i  z b ie r a ł  s ię  p o d  p o w ie ­
k a m i c ię ż k ic m  c ie p łe m  n i e w y la n y c h  łe z .

Z K w ie t n ie m  p o ż e g n a ła  s ię  e h łc d u o .. .

P i j ą c  g o r ą c ą  h e r b a t ę  z c y t r y n ą ,  p a t r z y ł a  tę p o  w  p r z e ­
s t r z e ń . . .  B y ł a  t a k  b la d a ,  że  p a n i  W a lic ic a  zatrccl.c-.la-f s ię  
n a  s e r j o .

—  C o  c i  to , c ó r u ś ?

CC. d. n j

tueyj kredytowych zrzekło się ro i*  
prowadzania tych kredytów  Bank 
Gospodarstwa K ra jow ego, k tóry  cen­
tralizu je akcję kredytową dla rzę- 
mio la  wydał w ięc szereg zarzą­
dzeń, mających na celu usunięcie 
tych niedomagań. Oddziały Banku 
Gospodarstwa K ra jow ego  nie" mogą 
jednak rozprowadzać kredytów  bez­
pośrednio, ponieważ do tych czynno­
ści powołane są instytucje kredytu 
drobnego. Bank Gospodarstwa lvra 
•owego mc posiada odpowiedniego a- 
pnratu do rozprowadzania drobnego 
kredytu dla rzemiosła.

'tam, gilzie komunalne . kasy o- 
szczędnośm zrzekły się roznrowa- 
nłzanią, kredytów  rzemieślniczych, 
zastąpić je  m ają spółdzielnie .kredy­
towe, które odpowiadają, warunkom 
tej akcji zarówno pod względem 
sprawności technicznej, ja ) . i finan­
sowej.

Jak się dowiadujemy,, czasokres 
administrowania kyedytami rzemie- 
śliiiezemi przedłużony został do 18- 
stu miesięcy, od dnia lb -go czerwca 
r. b. Oprocentowanie kredytu ■ rze­
mieślniczego wynosi obecnie: dla
weksli z terminem 3-micsięcznym 
0,25 proc., dla weksli z terminem 
G-ciomicsmcznym — 7 proc.

instytucje rozprowadzające kre­
dyty  rzemieślnicze mogą pobierać 
najwyżej 2 proc. tytułem  marży po­
nad stopę Banku Gospodarstwa K ra ­
jowego. Dalsza zniżka oprocentowa­
nia w  tej chwil'1 nic jest przew idy­
wana. ,
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